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Komisja opracowująca projekt programu PZPR podsumowała swoją działalność Inauguracyjne posiedzenie Rady ds. Postępu Naukowo-Technicznego

Program powinien być podstawowym I Wdrożeń przy KC PZPR

dokumentem teoretyczno-ideologicznym partii
Biuro Polityczne przedstawi projekt Komitetowi Centralnemu na XXIV Plenum

WARSZAWA (PAP). 10 bm. w Warszawie podsumowała swój
dorobek Komisja dla Opracowania Projektu Programu PZPR. Po-
siedzeniu przewodniczył I sekretarz KC PZPR
JARUZELSKI.

WOJCIECH

Strategia i sterowanie postępem

Charakterystykę trybu prac
i dorobek komisji zawarł w

swym wystąpieniu sekre
tarz KC PZPR — Henryk
Bednarski. Przypomniał m.

in., że Komisja dla Opraco
wania Projektu Programu
PZPR powołana została na

IV Plenum KC PZPR, w paź
dzierniku 1981 r. Podstawą
do dalszych prac nad progra
mem stały się „materiały do

dyskusji" wraz i uchwalą,
przyjęte przez Krajową Kon
ferencję Delegatów. Nowy, in
tensywny, etap pracy ciała
roboczego komisji — zespołu
redakcyjnego — zapoczątko
wany został jesienią 1984 r.

Jesteśmy dziś — podkreślił
H Bednarski — bogatsi o

uwagi i wnioski z wielu kon
sultacji i ocen. Projekt pro
gramu został gruntownie

przedyskutowany na II Ogól
nopolskiej Partyjnej Konfe
rencji Ideologiczno-Teoretycz-
nej.Świadomość potrzeby opra
cowania długofalowego pro
gramu partii. — przypomniał
dalej sekretarz KC — ufor
mowała się w okresie przy
gotowań IX Zjazdu, gdy par
tia poszukiwała odpowiedzi
na wiele pytań o fundamen-

talnym znaczeniu dla przy
szłości socjalistycznego bu
downictwa w Polsce. IX Zjazd
uznał opracowanie takiego
programu za niezbędny wa
runek podołania przez par
tię zadaniom, które niesie ze

sobą obecny etap rozwoju
społecznego.

Mówca zwrócił również u-

wagę, że w pracach nad pro
jektem programu odwoływa
no się do przyjętej w marcu

4984 r., i mającej programo
wy charakter, deklaracji „O
co walczymy, dokąd zmierza
my”, do całego dotychczaso
wego dorobku socjalistycznej
odnowy. Projekt programu

WARSZAWA (PAP). 10 hm.
odibyło się pierwsze posiedze
nie Rady ds. Postępu Nauko
wo-Technicznego i Wdrożeń
przy KC PZPR. Rada powoła
na została decyzją Biura Poli
tycznego KC PZPR dla zinten
syfikowania działań mających
na celu zwiększenie efektyw
ności nauki i postępu techni
cznego.

Obrady pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego, se
kretarza KC PZPR — Ta
deusza Porębskiego poświęco
ne były uściśleniu zadań, za
sad i form działania rady. W

go systemu sterowania postę
pem naukowo-technicznym.
Działania te — to przygotowa
nie planu społeczno-gospodar
czego na lata 1986—90 w caę-
ści dotyczącej nauki 1 techni
ki, usprawnianie mechaniz
mów ekanomlczne-finansowych
istotnych dla większego zain
teresowania przemysłu inno
wacjami oraz rozwijanie wspól

jej skład wchodzą m. in.
przedstawiciele PAN, uczelni
technicznych i rolniczych, in
stytutów i przemysłu. Gene
ralnie, członkowie rady będą
inspiratorami i ciałem dorad
czym dla kierownictwa partii.

Merytorycznym punktem
pierwszego posiedzenia rady
były problemy strategii l ste
rowania postępem naokowo-
-technicznym. Zapoznano się • pracy naukowo-technicznej ze

s informacją dotyczącą do
tychczasowych ograniczeń 1
uwarunkowań w tej dziedzinie
oraz działań podjętych w celu
stworzenia nowego, centralne-

Związkiem Radzieckim 1 in
nymi państwami członkowski
mi RWPG.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Seminarium „KPZR

ROZMOWY
A. GROMYKO — R. DIŻDAREYlC

„Azowstal” — Kombinat HiL

Depesza z Polski
WARSZAWA (PAP). Z

okazji 40. rocznicy prokla
mowania Albanii ludową
republiką. Rada Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej wystosowała de
peszą gratulacyjną do Pre
zydium Zgromadzenia Lu
dowego Ludowej Socjali
stycznej Republiki Albanii.

Koordynacja planów
gospodarczych

MOSKWA (PAP). Przebywającego z oficjalną przyja
cielską wizytą w Związku Radzieckim sekretarza związko
wego ds. polityki zagranicznej SFRJ Raifa Diżdarewića
przyjął w piątek członek Biura Politycznego KC KPZR,
przewodniczący prezydium Rady Najwyższej ZSRR Au-
driej Gromyko.

W czasie rozmowy A. Gromyko poinformował gościa
o przebiegu przygotowań do XXVII Zjazdu KPZR, a

R. Diżdarević o przygotowaniach w Jugosławii do XII

Zjazdu ZKJ. Potwierdzono wzajemne zainteresowanie do
skonaleniem współpracy radziecko-jugosłowiańskiej. Roz
wija się ona na trwałej podstawie wspólnie opracowa
nych zasad i porozumień.

Wskazano, że w obecnej sytuacji międzynarodowej w

centrum polityki światowej znajduje się konieczność wy
eliminowania wspólnymi wysiłkami groźby wojny, niedo
puszczenia do militaryzacji kosmosu, powstrzymania wy
ścigu zbrojeń, ostatecznym celem jest powszechne i cał
kowite rozbrojenie, trwały pokój na całym świecie. Po
zytywnie oceniono ruch niezaangażowanych, jako wpły
wową siłę antyimperialistyczną, która wywiera pozytyw
ny wpływ na sytuację na świecie, wnosi ważki wkład w

walkę o bezpieczeństwo międzynarodowe.

AMERYKAŃSKI OKRĘT WOJENNY
OSTRZELAŁ POWSTAŃCÓW

SALWADORSKICH

HAWANA (PAP). Jak donoszą z Salwadoru, doszło tam
do bezprzykładnej interwencji Stanów Zjednoczonych w

konflikt wewnętrzny w tym kraju. Według informacji
podanych przez radio powstańcze „Venceremos”, krążący
na wodach zatoki Fonseca okręt amerykański ostrzelał
oddziały Frontu Wyzwolenia Narodowego Salwadoru Imie
nia Farabundo Martiego.

Amerykańska kanonierka pływająca wzdłuż wybrzeża
Oceanu Spokojnego otworzyła ogień na pozycje party
zantów podczas ich starcia z siłami reżimowymi, w pobli
żu wulkanu La Ventana, w departamencie Usulutan.

„GŁOS AMERYKI”
DLA EUROPY ZACHODNIEJ

LONDYN (PAP). Nowym krokiem w kierunku zwięk
szenia oddziaływania propagandy amerykańskiej na mie
szkańców Europy Zachodniej, było wznowienie w począt
kach stycznia, po 30-letniej przerwie, nadawania przez
rozgłośnię radiową „Głos Ameryki" całodobowego pro
gramu dla wielu krajów zachodnioeuropejskich.

Komentując „europejskie przedsięwzięcie" Agencji In
formacyjnej USA (USIA) londyński dziennik „Time” pod
kreśla, że decyzja ta podyktowania jest zaniepokojeniem
Waszyngtonu z Dowodu wystąpienia w Europie Zachodniej
„kryzysu zaufania" do USA „nasilenia się wystąpień pro
testacyjnych przeciwko amerykańskiej polityce zagranicz
nej i wojskowej”.

MŁODOCIANY PRZESTĘPCA STRACONY
NA KRZEŚLE ELEKTRYCZNYM W USA

WASZYNGTON (PAP). W stanie Południowa Karolina
stracono w piątek na krześle elektrycznym Jamesa Ter-
ry'ego Roacha. Przestępca, który spędził w celi śmierci
8 lat, był oskarżony o współudział w morderstwie, ale

czynu tego dopuścił się gdy miał 17 lat. Sąd Najwyższy
USA odrzucił jednak skargę rewizyjną, w której obrońcy
wskazywali, że w chwili popełnienia zbrodni Roach był
niepełnoletni, a ponadto ciferpiał na nieuleczalną chorobę
psychiczną w znacznym stopniu ograniczającą odpowie
dzialność.

Gubernator stanowy nie skorzystał z prawa łaski, mimo
apeli sekretarza generalnego ONZ, byłego prezydenta
Jimmy’ego Cartera, laureatki Pokojowej Nagrody Nobla
matki Teresy oraz organizacji walczących o prawa czło
wieka w Stanach Zjednoczonych.

Górnicy na Wawelu

Omowa o dalszej współpracy

Była
tech-
Cen-
Ole-

czele.

(Inf. wł.) Dobiega końca
kilkudniowa wizyta delegacji
radzieckiej z kombinatu me
talurgicznego „Azowstal” - w

Żdanowie nad Morzem Azow-
skim w krakowskim Kombi
nacie Huta im. Lenina,
to pięcioosobowa grupa
niczna z kierownikiem
tralnego Laboratorium
giem W. Nosoczenką na

„Azowstal” zatrudnia 30 ty
sięcy pracowników, produkuje
7 milionów ton stali rocz
nie. Przyjaźń żdanowskich i
krakowskich hutników datuje
się od początków budowy Hu
ty im. Lenina i miasta. Przy
kładowo Michaił P. Dema-
kow, którego imię nosi jedna
z nowohuckich ulic, były głó
wny inżynier Azowistal-Staoj,
był pierwszym, doradcą mińd-

stra budownictwa PRL i bu
downiczym Nowej Kulty. Nad
pierwszym wytopem stali w

krakowskiej hucie czuwali
Wiktor J. Dołinienko i Wa
silij A, Szkuropat. W okresie
rozbudowy Kombinatu HiL
radą służył główny inżynier
Władimir W. Leporskij, który
później był dyrektorem „A-
zowstalu”. Tych znaczących
naziwisk można by wymienić
o wiele więcej. Radzieckich fa
chowców polscy koledzy ceni
li za bezpośredniość i umieję
tności techniczne.

Przyjaźń przetrwała lata.
Były to nie tylko kontakty
służbowe, pomoc fachowa in
żynierów i budowlanych. Za
warto szereg przyjaźni i zsna-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

przed XXVII Zjazdem"
WARSZAWA (PAP). W

dniach 9—10 bm. odibyło saę w

Warszawie seminarium „KPZR
przed XXVII Zjazdem”, w

którym wzięła udział 200-oso -

bowa grupa aktywu partyjne
go przedsiębiorstw współpra
cujących z zakładami o po
dobnym profilu produkcji w

ZSRR, ministerstw i urzędów
centralnych, aktywu TPPR,
lektorów KC oraz publicystów
prasy, radia i telewizji.

Z uczestnikami seminarium
spotkali się sekretarze KC
PZPR: członek Biura Polity
cznego Józef Czyrek i zastęp
ca członka Biura Politycznego
Jan Główczyk.

Dyskutowano w trzech ze
społach problemowych na te
mat ideologicznych treści pro
jektu nowej redakcji progra
mu KPZR, współczesnych pro
blemów w konfrontacji Ideo
logicznej oraz prezentacji pro
blematyki radzieckiej i przy
gotowań do XXVII Zjazdu
KPZR w środkach masowego
przekazu.

. Seminarium prowadził kie
rownik Wydziału Informacji
KC PZPR Jerzy Łazarz.

Zadania tarnowskiej organizacji partyjnej
w kampanii przedzjazdowej

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno
wie pod przewodnictwem
członka- Biura Politycznego, I
sekretarza KW PZPR w Tar
nowie Stanisława Opałki ob
radowała Egzekutywa KW
PZPR w Tarnowie. W obra
dach uczestniczyli1 kierownik
Wydziału Ideologicznego KC
Władysław Loranc i zastępca
kierownika Wydziału Polityki
Kadrowej KC Bolesław Sma
gała.

Pod ocenę członków Egzeku
tywy poddano projekt refera
tu na dzisiejsze posiedzenie
plenarne Komitetu Wojewódz
kiego, które określi zadania
wojewódzkiej instancji partyj
nej w realizacji celów społe
czno-gospodarczych w 1986 r.,
w świetle uchwał XXIII Ple-

num KC. Po dyskusji i wpro
wadzeniu kilku poprawek re
ferat został przyjęty.

W drugim punkcie obrad
sekretarz KW Władysław Ple-
wniak przedłożył Egzekutywie
szereg dokumentów określają
cych główne kierunki pracy
wojewódzkiej organizacji par
tyjnej w pierwszym półroczu,
plan przedsięwzięć- polityczno-
organizacyjnych podejmowa
nych przez wojewódzką orga
nizację partyjną w okresie
przygotowań do X Zjazdu
PZPR w zakresie upowszech-
niania i dyskusji nad projek
tem programu PZPR oraz plan
przedsięwzięć polityczno-orga-
nizacyjnych w sprawie prze
prowadzenia kampanii zjazdo
wej. (wisz)

między PRL I WRS
HANOI (PAP). W Hanoi

odbyły się polsko-wietnam-
skle rozmowy gospodarcze.
Delegacji polskiej przewod
niczył wicepremier, prze
wodniczący Komisji Plano
wani* przy Radzie Mini
strów Manfred Gorywoda,
delegacji wietnamskiej wi
cepremier, przewodniczący
Komitetu Planowania Ve
Van KieL

Podpisano protokół o

koordynacji narodowych
planów gospodarczych mię
dzy Polską Rzecząpospoll-
tą Ludową i Wietnamską
Republiką Socjalistyczną
na lata 1986—1990. W do
kumencie uzgodniono
przedsięwzięcia, które roz
szerzą współpracę gospo
darczą pomiędzy obu kra
jami w obecnym pięcioleciu
i pogłębią proces integracji
ekonomicznej Polski i
Wietnamu. Zakłada się, że
wartość wzajemnych obro
tów towarowych wzrośnie
w stosunku do poprzednie
go pięciolecia o 70 proc.

Liban

Plenarne posiedzenie

Krakowskiego Komitetu Pokoju

1986 r. - Międzynarodowym
Rokiem

Oświadczenie agencji TASS 9 M. Kadafi rozważa możliwość za
mrożenia aktywów amerykańskich w Libii 9 Państwa islamskie

potępiają sankcje USA 9 Histeria antylibijska w Stanach Zjedno
czonych 9 Wielka Brytania nie przyłączy się do bojkotu

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS opublikowała następu
jące oświadczenie:

W ostatnich dniach sytuacja
w rejonie Morza Śródziemne
go znacznie zaostrzyła się.

W kołach politycznych USA
i Izraela i w prasie tych kra
jów nasila się nowa brutalna
kampania antyliibijsfca, do któ
rej aktywnie włączyły się nie-

które państwa będące członka
mi NATO. Jako powód posłu
żyły tym razem niedawne tra
giczne wydarzenia na lofal-
sfcach w Rzymie i w Wiedniu
gdzie nieznani sprawcy doko
nali aktów terrorystycznych, a

odpowiedzialność za nie pró
buje się obecnie przerzucić na

Libię. Czyni się talk nie zwa
żając na to. że Dżamahirija

Libijska niejednokrotnie pod
kreślała, iż nie miała żadnego
związku ani z wydarzeniami
w Rzymie i w Wiedniu, and z

innymi tego rodzaju aktami.
Jej oficjalne oświadczenia w

tej kwestii w tym także o-

świadczenia zawarte w liście
do sekretarza generalnego

(Inf. wł.) Narody Zjednoczo
ne nazwały rok 1986 — Mię
dzynarodowym Rokiem Poko
ju i podczas 40. sesji za
twierdziły program jego ob
chodów. Celem wszystkich
tych działań jest zwrócenie u-

wagi opinii świata na pokój
jako podstawową wartość ży
cia człowieka. Zobowiązano
państwa członkowskie ONZ,
wszystkie instytucje i osoby
do działań na rzecz utrzyma
nia i umacniania pokoju. W
opracowanym programie zna-

Pokoju
lado się wiele polskich inicja
tyw.

Jedną z najważniejszych
będzie niewątpliwie rozpoczy
nający się 16 stycznia w War
szawie Kongres , Intelektuali
stów. Mówiono o nim w trak
cie wczorajszego plenarnego
posiedzenia Krakowskiego Ko
mitetu Pokoju przedstawiając
zadania stojące przed sygna
tariuszami ruchu w tym ro
ku. Obecni przedstawiciele or-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

BEJRUT (PAP). Według
informacji podanych przez
radio bejruckie w piątek w

Damaszku spotkają się
przywódcy trzech głów
nych milicji libańskich
Nabih Berri, Walid Dżum-
blatt i Elie Hobeika, by
przedyskutować działania
mające na celu wprowa
dzenie w życie podpisane
go przez nich przed 13
dniami w stolicy Syrii po
rozumienia o zakończeniu
11-letniej wojny domowej
w Libanie.

Jak wynika z innych do
niesień, w sobotę uda się
do Damaszku prezydent
Libanu Amin Dżemajel dla

przedyskutowania warun
ków tego układu ■ szefem

państwa syryjskiego Hafe-
zem EI-Asadem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Cieplej!
WARSZAWA (PAP). Na

stąpi korzystny zwrot sy
tuacji meteorologicznej.
Spodziewane dość znaczne

ochłodzenie okazało się
mniej groźne. Instytut Me
teorologii i Gospodarki
Wodnej przewiduje w o-

kresie od 12 do 16 bm. o-

cieplenie. Spodziewane jest
zachmurzenie na ogół duże
— okresami opady prze
ważnie śniegu, potem śnie
gu i deszczu. Nastąpi
wzrost temperatury mak
symalnej od minus 6—0 st.

dominus2—plus4st.a
temperatury minimalnej
od minus 13 do minus 7 st.
do minus 5—0 st. Wiatr u-

miarkowany, okresami sil
ny z kierunków zachod
nich.

i”„Polska ilustracja dla dzieci'

w krakowskiej BWA

150 mikropali wzmocni

płynącą skarpę
(INF. WŁ.) Przed wiekami

królewski dwór, zamek a

także Akademia Krakowska
utrzymywały się z wielickich
salin. Dzisiaj górnicy pań
szczyznę odrabiają na Wawe
lu w naturze. Dokładnie 150
mikropalami górnicy z kra
kowskiego „Ilydrokopu
wmocnią .płynącą” wawelską
skarpę. Wchodząc na Wawel
od strony ulicy Kanoniczej
widać niebezpiecznie wybrzu
szający się mur. za. nim — co

można zobaczyć już z góry
ześlizgujące się i napierające
masy ziemi.

Przyczyny tego stanu rzeczy

ną dwie: pierwsza to dziurawa
kanalizacja, którą obecnie
„Hydrokop” wymienia na no
wą ciągnąc przy okazji całą
sieć teletechniczną i druga to

zaburzenie geometrii skarp
przez przedwojennych restau
ratorów, którzy gruz wyrzu
cali przez okna wprost na

skarpę. Dzisiaj, aby dostać się
do austriackiego chodnika
biegnącego po wewnętrznej
stronie murów, trzeba w nie
których miejscach wybrać na
wet i 2 metry ziemi. Po do
prowadzeniu do właściwej
geometrii skarpy zostaną spię
te 150 mikropalami, które się-

gać będą litej skały, zaś u gó
ry spięte zostaną żelbetowym
rusztem. Na samym dole cala
konstrukcja wesprze się na

dodatkowym murze oporo
wym. Zaś wszystka po zakoń
czeniu prac skryte zostanie
pod 20-centymetrową warstwą
ziemi. Najtrudniejsze będzie
wiercenie pod kątem 15 stop
ni długich na kilka metrów
otworów. Jest to zupełnie no
wa technologia do tej pory
stosowana jedynie przy budo
wie warszawskiego metra. Do
kumentację przygotowali spe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WCzoraj w krakowskiej galerii BWA otwarto wystawę pt.
„Polska ilustracja dla dzieci”. 46 artystów grafików z całej
Polski zaprezentowało kilkaset projektów graficznych do ba
jek, opowiadań, komiksów itp. wydawnictw dla dzieci. Ta

retrospektywna wystawa zorganizowana W 40-lecie działal
ności wydawniczej PRL jest dziełem BWA w Zamościu. Od
czerwca 1984 r. do dzisiaj, wystawa ta eksponowana była
już w 13 galeriach w Polsce. Mamy nadzieję, że wszyscy mi
łośnicy ilustracji książkowej odwiedzą galerię przy placu
Szczepańskim. Na zdjęciu fragment ekspozycji.

Fot. W. KLAG

AIDS w krajach
europejskich

GENEWA (PAP). W kra
jach europejskich odnotowa
no do września ub. roku co

najmniej 1573 przypadki
AIDS (Nabytego Zespołu Bra
ku Odporności) z czego 792 o-

soby zmarły na tę chorobę —

stwierdza opublikowany
piątek w

Światowej Organizacji Zdro
wia (WHO).

Jak wynika i raportu, od 30
czerwca do 30 września ub.
roku liczba przypadków AIDS
w Europie wzrosła o 347 co o-

znacza, że przeciętnie na na
szym kontynencie odnotowy
wano co tydzień w tym okre
sie 27 nowych zachorowań.
Najwięcej z nich przypadało
na RFN — przeciętnie 5—6 za
chorowań tygodniowo, na na
stępnym miejscu znalazła się
W. Brytania z 3—4 zachoro
waniami, dalej Włochy — 3
zachorowania, a około 2 przy
padków AIDS tygodniowo od
notowywano wówczas w Bel
gii, Holandii, Hiszpanii i
Szwajcarii.

Francja z 466 przypadkami
AIDS znalazła się na pierw
szym miejscu wśród państw
europejskich pod względem

w

Genewie raport

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Andrzej STA-
NOWSKI — kier. Działu Sportowego i od godz. 14 do 18 red. Tadeusz GÓRSKI —

również z Działu Sportowego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

Ewa PAŁKA — reporterka z Działu Miejskiego i od godz. 14 do 18 red. Ryszard
MALINOWSKI z Działu Sportowego.

Odznaczenia dla najlepszych budowniczych

W przyszłym roku pociąg elektryczny
dojedzie do Nowego Sącza

(Inf. wł.) Jeśli nie pojawią stwowymi. Krzyże Kawaler-
} jakieś nieprzewidziane skie Orderu Odrodzenia Pol-

znano: Marianowi
‘

:mu, Stanisławowi
Parzonce i Ryszardowi Racz
kowskiemu Wręczono 9 Zło
tych, 5 Srebrnych i 3 Brązowe
Krzyże Zasługi, Medale 40-
lecia PRL oraz wiele odzna
czeń resortowych.

Chociaż na piątkowej uro
czystości panował odświętny
nastrój, to dało się Wyraźnie
odczuć podniecenie związane
z elektryfikacją końcowego
odcinka linii kolejowej od
Grybowa do Tarnowa. Trud-

się jakieś
przeszkody, to w przyszłym ski przyzr
roku powinien dotrzeć do Ńo- Dziewońskie!

wego Sącza pierwszy pociąg o

napędzie elektrycznym. Tego
typu optymistyczne zapowie
dzi padły na piątkowej uro
czystości wieńczącej oddanie
do użytku odcinka Tarńów—
Grybów na elektryfikowanej
linii kolejowej z Tamowa do

Nowego Sącza. Tych. którzy
szczególnie wyróżnili się w

trakcie dotychczasowej nie
zwykle ciężkiej pracy, wice
prezydent m. Krakowa Ja
nusz Jakubowski udekorował
wysokimi odznaczeniami pań- (DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Mikrokomputery za makulaturę

Dla niektórych
jest to jedyna szansa

Pomysł chwycił. Ogłoszona
w grudniu ub. roku na łamach
„Gazety” propozycja Okręgo
wego Przedsiębiorstwa Surow
ców Wtórnych w Krakowie,
aby w zamian za dostarczana
przez szkołę makulaturę za
oferować mikrokomputery
spotkała się z żywym od
zewem. W listach i telefonach
skierowanych do OPSW i na
szej redakcji wyrażano popar
cie dla przedstawionego pro
jektu, nie brakło też bezpo
średnich deklaracji udziału w

akcji „Komputery za makula
turę”.

O szerokim zainteresowaniu
pomysłem „rzuconym" przez

przedsiębiorstwo kierowane
przez inż Zdzisława Wcisłę
najlepiej świadczą echa, które
po informacjach w prasie cen
tralnej napłynęły z różnych
zakątków Polski Najdłuższą
drogę przebył teleks naczelni
ka miasta Braniewa z prośbą
o szczegółowe dane na temat

akcji. Gotowość uczestniczenia
w niej, pomimo dużej odległo
ści, wyraziła też Szkoła Pod
stawowa nr 6 im. Wł. Bro
niewskiego w Siedlcach. W
OPSW odebrano m. in. telefo
ny z liceów ogólnokształcących
we Wrocławiu. Bielsku-Białej i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Trwają spotkania 16112766

kampanię przed X Zjazdem Program powinien być podstawowym ©SPORT® SPORT®
'r; •; :: ~ ■

(tof. wl.) Spotkaniami akty
wu partyjnego, w trakcie
których omawiana jest uchwa
ła XXIII Plenum KC 1 wyty
czna Biura Politycznego w

sprawie przeprowadzenia kam-
___________

Danii przed zjazdowej,^ rozpo- wał główne założenia do planu
rn ... społeczno-gospodarczego roz

woju województwa tarnowskie
go na lata 1986—90, ze szcze
gólnym uwzględnieniem mia
sta i gminy Dąbrowa Tarnow
ska. W ramach prowadzonych
inwestycji wybudowane zosta
ną dwie szkoły podstawowe w

SzertVarku i Gruszowie Wiel
kim. Rozbuduje się Szkołę
Podstawową nr 1 w Dąbrowie
Tarnowskiej. Problemem, jak
wszędzie są kłopoty z miesz
kaniami, dlatego tutejsze wła
dzę zabiegają o zwiększenie
liczby planowanych mieszkań.
Dyskutuje się również nad u-

tworzeniem w Dąbrowie Tar
nowskiej rejonowej bazy WPK,
co pozwoliłoby na polepszenie
komunikacji nie tylko w mie
ście i gminie Dąbrowa Tar
nowska, ale również w sąsia
dującej gminie Żabno.

(wisz)

gospodarczej, których realiza
cja nastąpi w najbliższych
kilku miesiącach. Z kolei pre
zes Wojewódzkiej Komisji
Planowania UW w Tarnowie
Jan Reszetnik scharakteryzo-

dokumentem teoretyczno-ideologicznym partii Krakowianki w ćwierćfinale PE

czyna się w Tarnowskiem o-

kres intensywnych przygoto
wań do X Zjazdu PZPR.

Wczoraj takie spotkanie z

udziałem pierwszych sekreta
rzy podstawowych organizacji
partyjnych i miejsko-gminne
go aktywu PZPR odbyło się w

Dąbrowie Tarnowskiej. Miej
sko-gminna organizacja par
tyjna umacniająca się w swo
im codziennym działaniu sta
wia sobie za główny cel sze
roką prezentację swoich pla
nów, których realizacja pozwo
li na poprawę warunków ży
cia ogółu społeczeństwa.

Obecny na spotkaniu sekre
tarz KW PZPR Franciszek
Rachwał omówił treść Uchwa
ły XXIII Plenum KC w spra
wie przygotowania kampanii

przed zjazdowej. Przedstawił też
zadania sfery ideologicznej i

Dalekopisem z kraju
(Im) 10 BM. zebrała się Mię

dzyresortowa K. misja ds.
Polonii Zagranicznej. Zasad
niczym tematem posiedze
nia, któremu przewodniczył
minister spraw zagranicz
nych Marian Orzechowski,
było rozpatrzenie projektu
„Programu pracy z Polonią
w krajach kapitalistycznych
w latach 1986—1990”.

DO KOŃCA 1985 r. na

konto pomocy dla ofiar trzę
sienia ziemi w Meksyku
wpłynęło ponad 121 min zł
oraz Ok. 4800 dolarów.

Pierwsze dary z Polski zo
stały wysłane przez PCK
samolotem tuż po klęsce i

zostały wymienione w spe
cjalnym biuletynie wydanym
przez rząd Meksyku.

W kilka dni po trzęsieniu
ziemi władze Meksyku
wstrzymały przyjmowanie
dalszej pomocy i powołały
Narodowy Komitet Koordy
nacyjny Pomocy Międzyna
rodowej. który ma dokonać
bilansu potrzeb i przygoto
wać koncepcję
zniszczeń stolicy.

Polski Komitet
ści z Narodami Azji, Afryki
i Ameryki Łacińskiej złożył
na ręce, ambasadora Meksy
ku deklarację pomocy w

przygotowaniu planu urba
nistycznego odbudowy mia
sta Meksyk, w zakresie kon
serwacji zabytków oraz w

szkoleniu w Polsce ratowni
ków specjalizujących się w

usuwaniu skutków klęsk ży
wiołowych.

WYJĄTKOWYM tupetem
i bezczelnością wykazał się
ostatnio 39-letnl Zenon Z. z

Legnicy. Spragniony alkoho
lu, wszedł on już o ósmej
rano dó geesowskiego sklepu
w Wirczynie (gm. Lubin) 1

zażądał skrzynki piwa... za

darmo. Gdy usłyszał odmow
ną odpowiedź zdumionej kie
rowniczki, pobił ją oraz przy
padkowa klientkę, wszedł za

ladę, wyciągnął z kasy utarg
i spokojnie udał się do pobli
skiej meliny. Jak się później
okazało, zrabował 7,5 tys.
złotych. Zatrzymany po kil
ku godzinach w jednej z lu
bińskich

już przy
siąc.: . Był
pamiętał
dze na wódkę.

92 TYS. „polonezów”, samo
chodów „fso 1509” oraz stan
dardów przeznaczonych do
montażu wykonała w sumie
w ub. r . warszawska Fabryka
Samochodów Osobowych. Jej
mury opuściło o 1000 pojaz
dów więcej niż przewidziano
w planie. Prawie 39 tys. że-
rańskich wozów trafiło do

zagranicznych odbiorców.
Również plan finansowy zo

stał przekroczony. Wartość

produkcji sprzedanej wynio
sła ponad 101 mld zł, czyli
była wyższa o 1,5 mld zł niż
zakładano. W porównaniu
do wyników z 1984 r. przy
rost ten wyniósł 6,1 mld zł.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— dodał — jest więc w pew
nym sensie już teraz, jeszcze
przed rozpoczęciem powszech
nej

’ nad nim dyskusji, do
robkiem całej partii.

Sekretarz KC PZPR wska
zał następnie na trudności,
wobec których stanął zespół
redakcyjny programu, uwy
puklił zróżnicowanie oczekiwań
w stosunku do tego, czym ma

być program partii, jakie ma

spełniać funkcje i jakim ce
lom służyć. Zespół redakcyj
ny stanął na stanowisku, że

program powinien być pod
stawowym dokumentem teo-

retyczno-ideologicznym partii,
określić w sposób rozwinięty
cele strategiczne w rozwoju
kraju, uporządkować i roz
winąć koncepcję programo
wą i poglądy na temat bu
dowy socjalizmu.

Henryk Bednarski zwrócił
też uwagę na to, że projekt
programu nie będzie jedynym
dokumentem z jakim partia
przystępuje do kampanii
przed X Zjazdem, lecz ujmu
je w ogólniejszej perspektywie
także sprawy, które zawarte

zostaną w tezach przedzjazdo-
wych, sprawozdaniu KC za

okres między IX I X Zjaz-
uchwale’

okres między IX i
dem, w referacie i

zjazdu.
Na zakończenie

, Henryk
Bednarski podkreślił, że zgło-

szone na posiedzeniu uwagi i

postulaty posłużą, w miarę
możliwości, jako kolejna in
spiracja w pracach redak
cyjnych, jeszcze przed XXIV
Plenum KC PZPR, które po
winno rekomendować projekt
programu do ogólnopartyjnej
i ogólnospołecznej dyskusji.
Zgodnie z uchwałą Krajowej
Konferencji Delegatów, bę
dzie ona trwać, wraz z opra
cowaniem jej wyników — 4
miesiące. O ostatecznym
kształcie programu zadecydu
je X Zjazd PZPR.

Następnie rozwinęła się dy
skusja. Wyrażano zgodny po
gląd, że obecna, powstała w

wielomiesięcznych przygotowa
niach i na rozmaitych płaszczy
znach, wersja projektu progra
mu PZPR może stanowić pod
stawę do powszechnej już deba
ty wśród członków partii wo-

kresie przedzjazdowym. Szcze
gólne znaczenie tego doku
mentu — mówiono — wynika
z faktu, że jest to pierwszy
program PZPR, opracowywa
ny przy tym w okresie trwa
jącego procesu normalizacji, w

czasie dokonywania gruntow
nych reform państwa i gospo
darki. W dalszych pracach,
także redakcyjnych, które pro
wadzone będą już przez Zespół
Problemowy Komisji Zjazdo
wej do przygotowania „Prog
ramu PZPR”, trzeba ze szcze
gólną troską zadbać o komu-

ńikatywne określenie działań

służących pobudzaniu i umac
nianiu procasów zgodnych x

potrzebami narodu, umacnia
jących socjalizm, przybliżają
cych rzeczywistość społeczną
do jego zasad i ideałów. Nie
zbędne jest przy tym uwzględ
nienie obiektywnych tendencji
rozwojowych, realnego układu
sił społecznych, kierowanie się
rachunkiem możliwości.

Sporo uwag zgłoszonych na

posiedzeniu wiązało się także
z formą dokumentu, jego języ
kiem, objętością, relacjami
między tym co jest sprawą
strategii j sprawą taktyki par
tii, między zadaniami krótko
falowymi i perspektywicznymi
Chodzi bowiem o to — pod
kreślano — aby projekt prog
ramu dyskutowany w okresie
przedzjazdowym przyczyniał
się do wiązania spraw po
szczególnych środowisk, regio
nów z zagadnieniami ogólno
społecznymi, ogólnonarodowy
mi. Ważne jest — stwierdzali
dyskutanci — aby przyjęty na

X Zjeździe program partii speł
niał szczególnie doniosłą funk
cję inspirujaco-mobilizującą
partię i wszystkich ludzi pra
cy do czynnej realizacji na
kreślonych w nim zadań.

Do wyrażonych w dyskusji
uwag i sugestii odniósł się w

swym wystąpieniu Wojciech
Jaruzelski, podkreślając zna
czenie wielkiej pracy wykona-

nej przez komisję, jej zespół
redakcyjny. W imieniu Biura
Politycznego I sekretarz KC
PZPR serdecznie podziękował
za ten wysiłek, zaprosił jedno
cześnie członków komisji, aby
— jako współautorzy, projektu
programu, jako eksperci —

wzięli osobisty aktywny udział
w prezentowaniu treści tego
dokumentu, w dyskusjach ja
kie będą się nad nim toczyć
przed X Zjazdem PZPR.

Na zakończenie posiedzenia
głos zabrał członek Biura Po
litycznego, sekretarz KC PZPR
Józef Czy rek, będący prze
wodniczącym Zespołu Proble
mowego Komisji Zjazdowej do
Przygotowania Projektu „Pro
gramu PZPR”. Zwrócił on m.

in. uwagę na to, że prace nad
projektem
czą się na

niu. będą
trwały aż

samym zjeździe.
Komisja upoważniła Biuro

Polityczne KC PZPR, by z jej
rekomendacji, projekt progra
mu PZPR został przedstawio
ny Komitetowi Centralnemu
na XXIV plenarnym posiedze
niu.

W obradach uczestniczyli:
członek Biura Politycznego KC
PZPR — Hieronim Kubiak i
zastępca członka Biura Polity
cznego KC PZPR — Marian
Orzechowski.

programu nie koń-
obecnym posiedze-

l natury rzeczy
doXZjazduina

odbudowy

Solldarno-

Przed Kongresem Intelektualistów

restauracji, miał
sobie niecały ty-
taik pijany, że nie
skąd miał pienią-

i ze świata

wiel-
odle-

był
licz-

JEDEN z najstarszych ze
garów Europy znajduje się w

Rumunii. Działa on spraw
nie już dziewiętnasty wiek
z rzędu. Wykonali go na po
czątku naszej ery mistrzowie

starożytnego Rzymu pod sa
mym szczytem niedostępne
go urwiska skalnego na wy
sokim brzegu Dunaju. W
kamieniu wyciosano cyfer
blat z rzymskimi cyframi.
Czas pokazuje cień kółka u-

mieszczonego w środku koła,
gdzie widnieje oryginał ~y
kamienny kwiat. Zegar sło
neczny nieprzypadkowo u-

mieszczono na widocznym
miejscu nad brzegiem
klej rzeki. W tamtych
głych czasach Dunaj
ważnym szlakiem dla

nych galer wojskowych i

handlowych.
PERONY większości stacji

wiedeńskiego metra są bar
dzo wąskie. Wielu starszych
pasażerów w oczekiiwamiu .

na pociąg, chętnie przysia
dłoby na ławce, jednakże nie
ma Ich gdzie ustawić. Ostat
nio administracja kolei pod
ziemnej postanowiła zainsta
lować na sześciu stacjach
tzw. stojące ławki. Są to pla
stikowe tarcze, przymoco
wane pod niewielkim kątem
do ściany, na których można

się wesprzeć. „Stojące ławki”

wymyślił wiedeński psycho
log dr Otmar Hill.

W NIEKTÓRYCH wlet-
n imskich wioskach popular
na jest gra dakuan. W ja
kiejś mierze przypomina ona

piłkę nożną, jednak ma swo
je charakterystyczne cechy
i tradycje. Gra się tylko
podczas święta pełni Księży
ca. Piłka zrobiona jest z ba
wełny i obciągnięta tkaniną.
Bramki zastępują dwa dołki,
do których trzeba dokładnie

posłać piłkę. Interesujące jest,
że w dakuan grają tylko lu
dzie w starszym wieku.

W GRUDNIU 1985 roku w

RFN zarejestrowanych było

przeszło 2,3 min bezrobot
nych. Liczba ta była o 136

tys. wyższa niż w listopadzie.
Obecnie w RFN bez pracy
jest 9,4 proc, ludności aktyw
nej zawodowo.

15 POLICJANTÓW w Mia
mi na Florydzie zamiesza
nych jest w zamordowanie 4/
przemytników narkotyków i

przejęcie kokainy wartości 15
milionów dolarów.

6 z podejrzanych
nych jest o udział

mycie narkotyków
zanla z gangiem przemytni
ków. 3 z nich oskarżono po
nadto o morderstwo z pre
medytacją 3 przemytników,
których utopili w rzece

Miami.

W PIĄTEK w wieku 84
lat zmarł Jaroslar Seifert,
czeski poeta, laureat Nagro
dy Nobla w dziedzinie lite
ratury z roku 1984.

Utwory jego tłumaczone

były na wiele języków. Pol
skie przekłady to m. In. „Li
ryki” — 1961 rok oraz „An
tologia poezji czeskiej i sło
wackiej XX wieku” —

1972 rok.

W CZWARTEK sąd we

Florencji skazał zaocznie

znanego aktor* austriackie
go Helmuta Bergera na ka
rę 1 roku 1 8 miesięcy po
zbawienia wolności, z zawie
szeniem jej wykonania oraz

zapłacenie grzywny 400 tys.
lirów.

Oskarżanemu zarzucano, że

podczas uroczystości urzą
dzonej we wrześniu 1979 ro
ku w jego rzymskim mie
szkaniu częstowano gości
kokainą. Przy tej okazji ska
zano też innego „kelnera”,
który częstował gości kokai
ną. Był nim Gianluoa Pol-
vani; skazany no 2 lata i 8

miesięcy pozbawienia wolno
ści oraz

ny.
Sędzia

ponadto
austriackiego z Włoch.

oskarżo-
w prze-

i powią-

2 min lirów grzyw-

florenckl zarządził
wydalenie aktora

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 stycznia
1986 roku, zmarł Kolega

MARIAN ŻUŁAWINSKI

sekretarz Spółdzielczego Klubu Sportowego „Raba”
Dobczyce, nasz nieodżałowony Kolega, długoletni za
służony działacz Zrzeszenia Sportowego „Start”, od
znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką
Zasłużonego Działacza Kultury Fizycznej, Medalem
40-lecia PRL, Złotą Odznaką ZSSP „Start” oraz wie
loma innymi odznaczeniami sportowymi i resortowymi.

Rodzinie Zmarłego
współczucia

skladamy wyraiy głębokiego

RADA WOJEWÓDZKA
ZSSP „START” KRAKÓW

W rewanżowym meczu n run
dy Pucharu Europy piłkarki rę
czne Cracovii pokonały szwaj
carski zespół ATV Basel-Stadt
27:14 (14:8) i zapewniły sobie
awans do ćwierćfinałów. Wczo
rajsze spotkanie było zwykłą for-
mataiośdią, bowiem pierwszy po
jedynek na wyjeżdzie krako
wianki wygrały różnicą aż 8
bramek.

Sympatyczne dziewczęta z Ba
zylei am przez moment nie by
ły w stanie nawiązać równorzę
dnej walki z podopiecznymi tre
nera E. Surdyki. Co prawda w

amatorskim zespole ATV Ba-
sel-Stedt występują trzy repre
zentantki tego kraju, ale ł one,
chociaż wyróżniały się w swej
diużymie, grały tylko przeciętnie.
Szwajcarki nieźle spisywały się
w polu, znacznie gorzej było j.uż
z umiejętnościami strzeleckimi.

Najlepszym tego przykładem
jest fakt, że nie potrafiły wy
korzystać ani jednego z pięciu
rzutów karnych.

Na tle przeciętnie grającej dru
żyny gości krakowianki zaprę-

zentow-ały się dobrze, chociaż nie
dawały z siebie wszystkiego.
Trener E. Surdyka wprowadzał
często na boisko zawodniczki re
zerwowe.

Krakowianki zaliczyły więc
dwie atrakcyjne wycieczki tu
rystyczne (do Antwerpii 1 Ba
zylei) t znalazły się bez wię
kszego kłopotu w ćwierćfinałach
Pucharu Europy. Teraz spodzie
wać się można, że trefią na zna
cznie silniejszego rywala. Loso
wanie gier ćwierćfinałowych od
będzie się w najbliższy wtorek.

Czy los będzie zmów łaskawy dla
Cracovii? „Gdybyśmy wylosowa
li mistrzynie ZSRR lub NRD.

wtedy szanse awansu do półfi
nałów byłyby niewielkie — po
wiedział E. Sundyka. Z pozosta
łymi zespołami jesteśmy w sta
nie nawiązać wyrównaną walkę”.

Bramki dla Cracov®i zdobyły:
Golik 7, Figa* 5, Tomaszewska
4, Hołda i Karaś po 3, Siodłak
1 Wójcik po 2, Rząsiecka 1, naj
więcej dla Szwajcarek: Riiesch
6 i Kaderli 3. (T.G.)

Porażki Podhala,
Cracovii i KTH/Legii

Na-
0:1,
już
no-

27:19 104=- 83
18:28 89—127
17:29 90—120

„B” KTH/Legia
własnym lodowis-
(0:2, 0:1, 0:1). KTH

Wojenh® zagrożenie świata
WARSZAWA (PAP). Zbliża

jący się Kongres Intelektuali
stów w Obronie Pokojowej
Przyszłości Świata obradować
będzie w komisjach proble
mowych. Sesje plenarne prze
widziano tylko na otwarcie 1
zakończenie obrad. Jedna z

komisji zajmie się ogólną
problematyką obrony pokoju.
Pragniemy omówić — infor
muje jej przewodniczący, prof.
Marian Dobrosielskj — roz
miary wyścigu zbrojeń, zagro
żenie konfliktem nuklearnym
i militaryzacją przestrzeni
kosmicznej, a także drogi wio
dące ku rozbrojeniu i pokojo
wemu rozstrzyganiu sporów.
Pokój to termin chyba najczę
ściej używany i nadużywany
obecnie w świecie. Najczęściej
określany i rozumiany jest
jako zaprzeczenie, brak, eli
minacja wojny. Nie można się
zgodzić na tak ograniczone

rozumienie pokoju, nie można
też uznać wojny za kategorię
pierwotną, w stosunku do któ
rej ma być określany i z któ
rej ma być wywodzony pokój.
To on właśnie jest kategorią
pierwotną, podstawową, głów
ną. Konieczne jest sprecyzo
wanie jego pozytywnej, kon
kretnej, społeczno-politycznej
i filozoficznej treści, o ile nie
ma się stać pustym sloganem.

Głównym tematem naszych
obrad stanie się zapewne pro

blematyka wyścigu zbrojeń, je
go skutków i uwarunkowań;
to jest największe zagrożenie,
które utrudnia przezwycięże
nie innych. Te zagrożenia są
wspólne dla całej ludzkości i
tylko razem, w pokojowej
współpracy mogą być pokony
wane.

Andrzej Przypkowski, literat
współprzewodniczący zespołu
zajmującego się zagadnieniami

wartości kulturalnych stano
wiących wspólne dziedzictwo
światowe, podkreśla, że jest coś
symbolicznego w tym, że Misy-
dzynarodowy Rok Pokoju roz-

pocznie się od poświęconego
problemom bezpieczeństwa
światowego Kongresem Inte
lektualistów w Warszawie.
Warszawa jest tym miastem,
które przed 40 laty zostało za
bite przez faszyzm i wojnę.
Odbudowa Warszawy jest jed
nym z cudów świata epoki po
wojennej. Trawestując znane

powiedzenie można stwierdzić,
że pokój jest sprawą zbyt wa
żną i poważną, by można by
ło pozostawić ją wyłącznie w

rękach polityków.
Do Warszawy przyjadą wy

bitni artyści i uczeni z całego
świata. Trzeba pamiętać, że
ten kongres nie jest kongre
sem delegacji państw czv rzą
dów, lecz zjazdem indywidual-

n-ości i osobistości, wszystkich
tych ludzi, którzy uważają, że

istnieją szanse na ocalenie
rodziny człowieczej przed za
gładą. Trzeba pamiętać, że ża
den twórca nie jest osamotnio
ny w swoich działaniach, po
nieważ stoją za nim armie
odbiorców, a więc czytelników,
widzów, słuchaczy. Głos inte
lektualisty jest więc zawsze

głosem zwielokrotnionym. Nie
musimy w Warszawie wypra
cowywać wspólnego stanowi
ska w sprawach zasadniczych.
Zbieramy się do wspólnej roz
mowy bez względu na przeko
nania polityczne, narodowość

czy rasę, po to aby umocnić te

siły, od których zależy zacho
wanie pokoju, a więc umoc
nienie narodów 1 kontynentów,
w przekonaniu, że los nasz

jest wspólny. Kongres w War
szawie jest otwarty na wszel
kie inicjatywy. Trudno jest
dziś oczywiście przewidzieć,
jaki będzie kształt tych inicja
tyw, ale jestem przekonany, że

sprawa pokoju będzie wzmoc
niona dodatkowymi argumen
tami i pomysłami, które będą
rozwijane w przyszłości.

4. Naprzód
5. Stoczniowiec
6. Kiatowdiae
W grupie

przegrało na

kuzŁKS0:4

wałczyło ambitnie, nie było je
dnak w stanie sprostać łodzia
nom, którzy najlepszego aalwo-

Hokeiści ekstraklasy grapy
„A” wznowili wczoraj rozgryw
ki. Podhale Nowy Targ przegra
ło w meczu wyjazdowym z

przodem Janów 2:3 (1:1,
1:1). Gospodarze prowadzili
różnicą dwóch bramek, ale
wotarżanie walczyli ambitnie o

uratowanie przynajmniej je-
punktu. W 45 min. zdo- dnżika mieli w bramkarzu Ha-

„kontaktową” bramkę i hinie. W drużynie gospodarzy sla-

przewagę. Podhalu nie bo wypadli obrońcy i bnamka-
się jednak wyrównać i

dnego
byli
mieli
udało

wywieźć z Janowa chociaż re
misu.

Bramki dla nowotarżan

byli: Jachna i Wronka.
Piozosłtdłe wyniki grapy

Zagłębie Sosnowiec — Stocznio-
witec 5:2 (1:1, 0:0. 4:1), GKS Ka
towice — Potonia Bytom 4:4
(3:1, 0:3, 1:0).

1. Polonia
2. Zagłębie
3. PODHALE

zdo-

39: 7 129— 52
36:10 158— 79
34:12 117— 59

rza.
'

Nie powiodło się również Cra-
eorii, która przegrała w meczu

wyjazdowym z GKS Tychy 2:7

(1:4, 1:2, 0:1). Bramki dla Cra-
covii zdobył' Klich i Stobiecki.

Zespołam wyraźnie lepszym byli
tyszanie.

7. ŁIKS
8. CRACOVIA
9. Tychy

10. LEGIA/KTH

25:25
18:32
17:33
7:43

1 IB—110
96—127
86—112
73—177
T. G.

Kazimierz Putek:

Nowe przepisy drogowe
WARSZAWA (PAP). Od no

wego roku weszły w życie nie
które przepisy przewidziane w

obowiązującej od 2 lat usta
wie „Prawo o ruchu

wym” oraz w alktach

nawczych do niej.
Przyipomnijmy, że w

wejściu w życie nowego ko
deksu drogowego, 1 stycznia
1985. stało się obowiązkowe
posiadanie bocznego lusterka
z lewej strony samochodów o-

sobowych. Wówczas
ten niewiele zmienił, gdyż 1
tak prawie 100 proc, posiada
czy pojazdów już dawniej ko
rzystało z takiego lusterka. Od
tego roku jest ono obowiązko
wym wyposażeniem również
motocykli i motorowerów. Talk
więc, nim nadejdzie wiosna,
kiedy zaczyna się na ogół ko
rzystać z tych pojazdów ich
właściciele powinni się zaopa
trzyć w lusterka.

Po Sylwestrze stał się tak
że aktualny przepis, zgodnie z

którym wszystkie motocykle
jednośladowe rejestrowane po
raz pierwszy na terenie na
szego kraju, muszą być wypo
sażone w kierunkowskazy. Tak
więc, jeżeli mamy zamiar na
być motocykl, u nas dotąd nie
zarejestrowany, powinniśmy
zwrócić uwagę czy ma on kie
runkowskazy, albo przed reje
stracją zamontować je we

własnym zakresie. W stosunku
do motocykli wielośladowych
— przypamnijmy — wymóg
ten obowiązywał już poprzed
nio.

Obecnie wszystkie osoby
kierujące pojazdami zaprzęgo
wymi muszą już posiadać kar
tę woźnicy, chyba że mają
prawo jazdy, albo kartę rowe
rową lub motorowerową (w o-

bu ostatnich przypadkach mu
szą mieć ukończone 17 lat).

Teoretycznie obowiązuje za
kaz rejestrowania po raz

pierwszy samochodów osobo
wych wyposażonych w silnik
dwusuwowy. Praktycznie prze
pis ten jeszcze rok pozostanie
martwy, gdyż nowe „wartbur
gi” i '

„trabanty” decyzją mi
nistra komunikacji można bę
dzie rejestrować do końca te
go roku.

Zabronione jest rejestrowa
nie po raz pierwszy wszyst
kich samochodów o dopusz
czalnej masie całkowitej prze
kraczającej 3,5 tony, o ile są

one wyposażone w silnik o za
płonie iskrowym.

Planowano, że od 1 stycznia
br. stanie się obowiązkowe po
siadanie trójkątów odblasko
wych we wszystkich samocho
dach. Niestety, wejście tego
przepisu w życie stało się nie
możliwe, gdyż podaż trójką
tów odblaskowych jest dalece
niewystarczająca w porówna
niu do popytu. Co więcej część
wytwarzanych u nas trójką
tów nie spełnia wymogów ja
kościowych. W tej sytuacji re-

przepis sort komunikacji postanowił o

półtora .pólku odłożyć termin
wdrożenia tego przepisu, oczy
wiście w stosunku do tych po
jazdów, które miał on dopiero
objąć — w praktyce chodzi
głównie o samochody osobowe
i dostawcze.

Kilka nowych przepisów od
nosi się do producentów po
jazdów. Samochody schodzące
od tego roku z taśmy muszą
być obowiązkowo wyposażone
w światła awaryjne, przeciw
mgłowe tylne (dotyczy to rów
nież motocykli) oraz cofania.
Pojazdy samochodowe i przy
czepy o szerokości przekracza
jącej 2,1 m muszą dodatkowo
posiadać światła obrysowe. W
stosunku do pojazdów po raz

pierwszy rejestrowanych usta
lono także, że jeśli posiadają
one hamulce pneumatyczne, to
z ciągniętą przez nie przycze
pą powinny być połączone za

pomocą co najmniej 2 prze
wodów.

Na wielu pojazdach będą
cych własnością ośrodków
szkolenia kierowców z wyprze
dzeniem zamontowano znak,
na którym widnieje biała li
tera umieszczona na niebies
kim tle. Od tego roku, wzo
rem innych państw, jest to je
dyny sposób oznaczania pojaz
du służącego do nauki jazdy.
Trzeba jednak wspomnieć, że
znaki te podczas ograniczanej
widoczności powinny być o-

świetlone, o ile nie są wyko
nane z materiału odblaskowe
go.

Przepisy nakazują także wy
posażenie pojazdów przewożą
cych dzieci do szkół i przed
szkoli w specjalne znaki, na

których narysowane są czarne

sylwetki na żółtym tle. symbo
lizujące biegnące dzieci. War
to jednak podkreślić, że zna
ki te mogą być umieszczane
tylko podczas przewożenia
dzieci, o czym nie wszyscy
kierowcy pamiętają.

drogo-
wyko-

rok po

Dla ofiar w Meksyku
Młodzież Zespołu Szkół Che

micznych w Krakowie prze
kazała 20 067 złotych na kon
to „ofiar Meksyku”. Kwota
powyższa została wypracowa-

na przez młodzież w wodne so
boty w Krakowskich Zakła
dach Farmaceutycznych „Pol
fa” w Krakowie na wniosek
samorządu szkolnego oraz or
ganizacji młodzieżowych dzia
łających na terenie szkoły, (w)

Z kroniki żałobnej

Towarzysz Stefan Dziwlik
Pożegnaliśmy wczoraj na

Rakowickim cmentarzu dro
giego naszemu ruchowi mło
dzieżowemu Kolegę i towarzy
sza pracy politycznej i wy
chowawczej, towarzysza walki
konspiracyjnej podczas okupa
cji STEFANA DZIWLIKA. U-
rodził się w 1903 r. w Kętach.
Już jako miody chłopak rozpo
czął pracę w ZHP uzyskując
stopień podharcmistrza. W po
szukiwaniu zarobku w trud
nych latach międzywojennych
trafia z rodziną do Francji,
gdzie podjął działalność w

szeregach Czerwonego Har
cerstwa TUR w ośrodkach po
lonijnych. Po powrocie do
kraju w 1936 r. pracował już
w Czerwonym Harcerstwie
TUR w Krakowie
funkcję hufcowego,
wówczai członkiem
Głównej Czerwonego
stwa. Równocześnie
także w KPP.

Stefan Dziwlik był
z pierwszych organizatorów
PPR w Krakowie a w 1942 r.

pełnił m. In. funkcję sekreta

pełniąc
Został
Rady

Harcer-
działal

jednym

rza Dzielnicy Zachodniej w

Krakowie a następnie sekreta
rza Okręgu Kraków. Areszto.
wany przez gestapo w maju
1943 r. przeszedł katorgi wię
zienia Montelupich, obozy za
głady w Oświęcimiu i w Bu-
chenwaldzie. W pierwszych
latach po wyzwoleniu pełnił
m. in. funkcję wiceprezydenta
m. Krakowa. Za swoją aktyw
ną pracę zawodową i społeczną
był Stefan Dziwlik odznaczony
Sztandarem Pracy II klasy,
Krzyżami — Komandorskim i
Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Złotym Odzna
czeniem im. J. Krasickiego i

innymi. W pamięci naszej
pozostanie Stefan jako wzór
postawy politycznej, zaangażo
wania i poświęcenia dla bu
dowy ludowej ojczyzny.

Komisja Historii 1 Ruchu
Młodzieżowego

przy ZK ZSMP
oraz grono przyjaciół

z b. Czerwonego
Harcerstwa TUR

w Krakowie

150 mikropali wzmocni

płynącą skarpę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cjaliści z Politechniki Kra
kowskiej.

Jak twierdzi kierownik „bu
dowy Wawel" inż. KONRAD
BACIA, zabezpieczanie skarp
potrwa dwa lata, chociaż dla

górników roboty starczy na

Wawelu chyba do końca tego
wieku. Armatom na wawel
skim wzgórzu towarzyszą dzi
siaj... taśmociągi. Prace roz-

poczną sie w ciągu najbliż
szych kilku dni.

(jb)

(iiiinuiimmiiiinmiiimiiiiiu
OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
iiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiii
POSZUKUJĘ pomieszczenia na

zakład lakierniczy samochodowy,
Kraków lub okolice. Oferty 1143
„Prasa" Kraków, Wlślna 1.

ELEKTRONICZNĄ wyważarkę
kół, samochodowy^-* dźwignik
obsługowy 2,5 1 — fabrycznie no
we, sprzedam. Oferty 933 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

ZAKŁAD Instalacyjny zatrudni
montera-spawacza, może bvć ren
cista. Zgłoszenia: Kraków-Podgó-
rze, ul. Sokolska 13, w godz. ran
nych.

g-910

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZAOPATERZENIA HANDLU DETALICZNEGO

PTTK W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
• kierownika-sprzedawcę sklepu z atrt.

sko-turysitycznymi
• pracownika do działu księgowości
Warunki płacy i pracy do omówienia

PZHD-PTTK Kraków, ul. Marka 222.

pamiątikar-

w blurie
K-2112

Fozosiaję w Hutniku do czerwca
— Nie tak dawno toczyła się tam dwa lata i nie byłbym w

o Pana „wojna futbolowa” po- tym zespole nowicjuszem. Jed-

między Hutnikiem i Cracovią. W < nakże po przeprowadzonych roz-

końcu „wylądował” Pan w Le
gii. Teraz — po powrocie do No
wej Huty — kilka klubów

pierwszoligowych stara się znów
o Pana. Gdzie będzie Pan grał
na wiosnę? — pytam piłkarza

Hutnika KAZIMIERZA

KA, którego spotkałem na zgru
powaniu w Zakopanem.

— Wracając do tej historii *

Cracovią, to muszę powiedzieć,
że wtedy się wygłupiłem. Zbyt
pochopnie zgodziłem się na przej
ście do .^pasiaków”. A byłby to
krok nierozważny. Na szczęście Pan szanse zakwalifikowania się
więc nie znalazłem się w Cra- do reprezentacji?
covii, tylko w Legii. Po odbyciu
służby wojskowej wróciłem do
Hutnika, bo była szansa na a- Hutnikowi do końca. Jestem
wans do I ligi. Niestety, nie u-

dało się tej szansy wykorzystać
— Kibice mówią, że Hutnik

nie chee wejść do ekstraklasy,
bo niektórzy piłkarze obawiają
się, że wtedy stracą miejsce w

pierwszym zespole.
— Nie chciałbym się na ten

temat wypowiadać. Mogę powie
dzieć tylko tyle, że do awansu

obok dobrej gry zespołu potrze
ba trochę szczęścia, a nie bez
znaczenia są też pewne układy.

— Gdzie więo będzie Pan grał
na wiosnę?

— Starało się o mnie klik*
klubów, w tym także Legia
Najchętniej wróciłbym znów do
drużyny warszawskiej, grałem

mowach z kierownictwem Hut
nika postanowiłem zostać w

Nowej Hucie do czerwca. To są

decyzje na dziś, niewykluczo
ne, że w (najbliższych tygod
niach może się co nieco zmies-

PUT- nić
— IJczy więo Pap nadal na

awans Hutnika do I ligi?
— Szanse są niewielkie, ma

my bowiem zbyt duże . straty
punktowe do prowadzącej dwój
ki.

— Pozostając w Hutniku traci

t

Rę-
wy-

„Siódemki”
czterdziestolecia

Okręgowy Związek Piłki

aanej w Krakowie dokonał
baru najlepszych piłkarzy i puł-
karek ręcznych, występujących
w zespołach krakowskich w o-

knesie ostatnich 40 lat. W zes
pole żeńskim znalazły się: K.

Czop-Kamyk, H. Szypulska, K.

Wajda-Tobik, B. Tofcoła-Smoleń,
T. Góralczyk-Abratowska, Z.

Guzik-Więcek, L. Krupa-Surdy-
ka, A. Szwabowska-Pyjos (wszys
tkie Cracovia).

Zaproszenie
na ślizgawkę

Lodowisko „Kraikowi amfci” pnzy
ul. Siedleckiego zaprasza, wszys
tkich dziś w godz.
iod14do16oraz
do12iod14do
taflę. (tg)

od11do13

jutro od 10
16 na małą

Warunki narciarskie
w Tatrach

W miarę dobre warunki nar
ciarskie w górach powyżej 700
m i tylko tam kursują wyciągi.
Poniżej warunki narciarskie
bardzo trudne. W Tatrach mo
żliwość zejścia lawin. W żlebach
1 na stromych otwartych stokach

pokrywa śniegu 60—130 cm.

Dobre warunki narciarskie w

Kotle Goryczkowym i Gąsienico
wym. (tg)

Kalendarz sportowy
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

I liga: Hutnik — Sląśk, sobota,
godz. 17, hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA KOBIET. I li
ga: Wisła — AZS Poznań, sobo
ta, godz. 16.30, hala Wisły. II li
ga: Hutnik — Wisła II, sobota,
godz. 12 . hala Hutnika.

HOKEJ. I liga: Cracwia —

Legia/KTH, niedziela, godz. 17.
loddwisko „Krakowianki’’, (tg)

— Tak, zdaje sobie « tego
sprawę. Ale chciałbym pomóc

z

tym klubem związany od wielu
lat. Poza tym mam mieszkanie
w Nowej Hucie, tu mieszka mo
ja rodzina. Nie jestem zawodni
kiem, który chętnie zmienia

barwy klubowe. Wołałbym grać
w Hutniku nadal, ale jeśli nie

awansuje na wiosnę, to niestety
będę zmuszony przejść do pierw
szoligowego zespołu, bo tylko to

daje mi szanse znalezienia się w

reprezentacji. A moim celem są
właśnie występy w drużynie
narodowej, pokazanie się na

rynku międzynarodowym, bo na

zakończenie kariery sportowej
chciałbym zagrać w jednej z

zagranicznych drużyn.
— Dziękuję za rozmowę. T.G.

Do zespołu męskiego wybrano:
Nucińskiego, A. Krempela

M. Gonciar-
Z. Gawlika,
J. Grnyrka
1 R. Pyjcisa

A.

(obydwaj i AZS),
czyka, J. Garpiela,
A. Kałuzińskiego,
(wszyscy Hutnik)
(Zwierzyniecki).

Trenerami 40-lecla zostali E.

Surdyka i B. Fulara.

Wożonaj w przerwie meczu

pucharowego pomiędzy Craco\’ią
i ATV Basel-Stadt wymienionym
zawodniczkom, zawodnikom i
trenerom wręczono pamiątkowe
Ęuchauy. (tg)

Mistrzostwa Krakowa

Wczoraj na lodowisku ..Krako-
wóanlkiir’ rozpoczęły się Woje
wódzkie Igrzyska Młodzieży
Szkolnej i mistrzostwa Krakowa
w łyżwiarstwie figurowym.
Startowały dziewczęta. Po jeź
dzie obowiązkowej w klasie brą
zowej prowadzi M. Witek przed
A. Kejzer (obydwie Szkolmy
Związek Sportowy) i K. Pluciń
ską („Krakowiiaraka"), a w kla
sie złotej I miejsce zajmuje R.

Janzyńska („Krakowianka”) wy
przedzając A. Nowakowską (SZfj
i K. Matuszczyk (..Krakowisr-
kai”). Dziś dokończenie zawo
dów. (tg)

W kilku wierszach

A (tg) W drugim dmiu turnie
ju juniorów w siatkówce w So-
fili, Polska wygrał-a z NRD 3:0
(15:9, 15:8, 15:7).

A Rozegrany w Badgastein
bieg zjazdowy kobiet zaliczany
do klasyfikacji Pucharu Świata
zakończył się po rac drugi w tym
sezonie zwycięstwem niespełna
20-Letn.lej Austriaczki Keltrin Gu-
teinsohn. Reprezentantka Austrii
o 0,33 sak. wyprzedziła Kanadyj
ki — Liisę Savijairvi oraz o 0,90
selk. Laurie Graham.

1
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Rozmowa z dr. inż. BRONISŁAWEM

KAMIŃSKIM — dyr. Wydziału

Ochrony Środowiska i Gospodarki

Wodnej Urzędu m. Krakowa

— Z inicjatywy Komitetu Nauk Chemicznych PAN przy
gotowany został raport pt. „Chemiczne zagrożenie środowi
ska w Polsce", który wymienia cztery regiony kraju, znaj
dujące się w stanie zagrożenia katastrofą ekologiczną. Są to:

Górnośląski Okręg Przemysłowy, Legnicko-Głogowski Okręg
Miedziowy, rejon Zatoki Gdańskiej oraz Kraków i jego okoli
ce. Raport Europejskiej Komisji Środowiska sprzed dwóch lat

nlu węgla o niskiej zawartości siarki. W Elektrociepłowni
Łęg i w Kombinacie H1L spalamy najlepsze węgle ekspor
towe o zawartości siarki od 0,6 do 0,8 proc., ale niestety o

podwyższonej zawartości popiołu. Elektrownia w Skawinie
używa węgla o ok. 1,3 proc, zasiarczenia, gdy tymczasem
Śląsk, dla porównania, od 2 do 5 proc. Dzięki temu średnio
roczne stężenie SO2 w Krakowie kształtuje się, jak w roku
1970, na poziomie polskiej normy obszaru chronionego, któ
ra wynosi 64 mikrogramy/m’. Na przełomie lat 1979/80
stężenie dwutlenku siarki dochodziło nawet do 100 mikro-
gramów. Od tego czasu notujemy poprawę, niestety nie ma
leje jednak napływ związków siarki ze Śląska. Istnieje
wprawdzie program radykalnych działań, ograniczających
tę emisję, ale efekty przyniosą dopiero lata 1990—2000,
gdyż najbliższą pięciolatkę Ministerstwo Ochrony Środowi
ska i Zasobów Naturalnych uznało za priorytetową dla po

prawy czystości wód. Będzie ona okresem przygotowania
inwestycji i technologii dla ochrony powietrza.

— Czy spalanie węgla • niskiej zawartości siarki Jest Jedy
nym sposobem na uwolnienie powietrza od jej związków? Tą
drogą zmniejszamy emisję do pewnego, ciągle niezadowalającego.

deł centralnych. Trwają prace nad przeprofilowaniem ele
ktrowni skawińskiej w elektrociepłownię. Pierwsze ciepło
popłynie stąd wkrótce, ale już za niespełna 10 lat będzie
go za mało. Następnym źródłem ma być elektrownia „Prze
wóz", nowoczesna, z kompletem urządzeń ochrony środowi
ska — do utylizacji popiołu, odsiarczania i odazotowania
paliwa, w końcu do odpylania w 99 proc.

— Jaką mamy gwarancję, że urządzenia te rzeczywiście
■ostaną zbudowane, że będą sprawne?

— Nikt nie zaakceptuje w Krakowie kolejnego trucicie
la, jestem o tym głęboko przekonany. A wracając do pro
blemu kotłowni, w tych których likwidację przewidziano
po roku 1990 będziemy instalować tanie, proste i skuteczne
urządzenia odpylające — cyklony inż. Zagórskiego. Przy
niosą one odczuwalną poprawę w centrum miasta w ciągu
5—10 lat.

— Tymczasem nie mogliśmy doczekać się zakończenia
modernizacji elektroflltra nr 10 elektrowni Skawina, ciągle
czekamy na modernizację elektrofiltrów 3 kotłów siłowni
HiL opóźnionej o trzy lata.

chroniony. Jest to pierwsze miasto w kraju, w którym na
leży obniżyć poziom zanieczyszczeń powietrza do norra

stosowanych w uzdrowiskach i parkach narodowych. U źró
deł tych zmian leży konsekwentna i rozważna polityka
władz lokalnych zapoczątkowana znanymi decyzjami ówczes
nego prezydenta miasta Józefa Gajewicza w 1980 r. Mam
na myśli obok rozstrzygnięcia sprawy Huty Aluminium de
cyzję o powołaniu Krakowskiej Rady Ochrony Środowiska,
niezastąpionego ogniwa współpracy władz miasta z nauką, a

także wprowadzenie zasady informowania społeczeństwa o

sytuacji ekologicznej.
— Rozmowy z planistą centralnym dotyczą strategii dłu

gofalowej, a ja u progu 1986 r. chciałabym spytać, co

przyniesie on dla poprawy czystości powietrza.
— Zmodernizujemy kolejny elektrofiltr w Skawinie, zli

kwidujemy kilkanaście kotłowni i przygotujemy sie'ć cie
płowniczą do zamknięcia następnych, zakończymy moder
nizację urządzeń odpylających pieców Cementowni w No
wej Hucie. Zlikwidujemy produkcję mączki fosforytowej w

„Bonarce”, zaczniemy produkcję cyklonów inż. Zagórskie
goTM

umieszcza Polskę na pierwszym miejscu pod względem za
nieczyszczenia powietrza. Nie jest łatwo żyć ze świadomoś
cią, że mieszka się w tak niezdrowym miejscu Eu
ropy. Nie jest łatwo mnie, jak sądzę Panu 1 wielu innym,
którzy bardziej lub mniej orientują się w stanie zagroże
nia, ale przecież na co dzień odczuwają skutki skażeń w po
staci chorób, obniżonej sprawności fizycznej 1 psychicznej.
Wszyscy o konieczności poprawy środowiska mówią, w

kampanii przedwyborczej do Sejmu nie było zebrania, na

którym temat ten nie byłby poruszany. Jednocześnie wytwo
rzyła się od pewnego czasu opinia o nieskuteczności alarmu
ekologicznego, mimo że wszyscy są przeświadczeni o ko
nieczności działań w tym zakresie. Chciałabym więc, aby-
śmy dzisiejszą rozmowę poświęcili ochronie powietrza,
zwłaszcza zaś przedsięwzięciom, które są i będą podejmo
wane, by zagrożenie to zmniejszyć. Równie rozległy temat

ochrony wód wymaga osobnego potraktowania.
— Wzbraniałbym się przed nadużywaniem terminu „ka

tastrofa ekologiczna” bez dodatkowego komentarza, można
bowiem uodpornić wszystkich, od decydentów po zwykłych
obywateli, na to pojęcie. Skażenie środowiska to cena roz
woju cywilizacji. Każde państwo ponosi skutki uprzemysło
wienia, większe lub mniejsze, a ponieważ gospodarka na
szego kraju była nieprawidłowa, stan środowiska, w któ
rym żyjemy jest zły, miejscami nawet krytyczny..

— Co Pan rozumie pod tym pojęciem? Przekraczanie
dopuszczalnych norm zanieczyszczeń?

— Mam na myśli szkodliwość zanieczyszczeń dla organiz
mów żywych — dla człowieka, zwierząt, roślin — w końcu
dla zabytków. Same normy nie są precyzyjnym miernikiem
zagrożenia, nasze w porównaniu z obowiązującymi w Związ
ku Radzieckim czy Stawach Zjednoczonych należą do ła
godnych. Proponuję mówić nie tylko o normach ale o zmia
nach wielkości zanieczyszczeń w ciągu ostatnich kilkuna
stu lat. To porównanie ujawni, czy środowisko jest nadal
degradowane. Zacznijmy od fluoru. Punktem wyjścia niech
będzie rok 1980, kiedy uderzono na alarm. Huta Alumi
nium w Skawinie i HiL — największe źródła emisji związ
ków fluoru wysyłały rocznie 3 tys. ton trujących substan
cji. Po zamknięciu Wydziału Elektrolizy w Skawinie i udo
skonaleniu topników w kombinacie emisja ta spadła do
ok. 100 ton, czyli zmalała 30-krotnie. Inaczej przedstawia
się obraz stężeń fluoru. Powietrze krakowskie zawiera tyle
jego związków ile dopuszcza norma. Cofnęliśmy się do wiel
kości sprzed 15 lat. W krytycznych latach 1979/80 stęże
nia fluoru były 3-krotnie wyższe, w Skawinie nawet 4-krot-
nie przekraczały normę.

— Dlaczego redukcja stężeń fluoru jest znacznie mniejsza
od spadku emisji?

— Środowisko nie od razu reaguje na ograniczenie tru
jących substancji. Eliminacja fluoru z powietrza trwać bę
dzie jeszcze kilka lat, z gleb 20—30 lat. Przeprowadzamy
rehabilitację gleb skażonych fluorem. Jej pierwszy etap
zakończy się w 1987 r., potem zabieg zostanie powtórzony.
Obecność związków fluoru w naszym otoczeniu będzie co
raz mniejsza.

— Wysokość stężeń dwutlenku siarki uznaje się w świecie
za jeden z podstawowych wskaźników zanieczyszczeń śro
dowiska.

— Stężenia siarki w mieście pochodzą nie tylko ze źró
deł krakowskich. Około 60 proc, opadu siarki w Polsce na
pływa spoza granic naszego kraju, głównie z NRD, Cze
chosłowacji i RFN. My eksportujemy jej związki do Cze
chosłowacji i Związku Radzieckiego. Dwutlenek siarki pow-
Staje przy spalaniu węgla, tymczasem w rejonie trzech wo
jewództw — krakowskiego, katowickiego i bielskiego, któ
re stanowią zaledwie 4,3 proc, obszaru kraju spala się go
blisko 40 proc. W okresie niekorzystnych wiatrów napływ
tych zanieczyszczeń dochodzi do 50 proc.

W Krakowie emisja dwutlenku siarki (SO2) spadła ze 162
tys. ton w 1980 r. do 102 tys ton w 1984 r. dzięki uzyska-

poziomu. Nieprzekraczalne norm nie Jest pocieszeniem. Polska
norma dopuszczalnych stężeń siarki, jak wiadomo, jest wyjątko
wo liberalna, jest aż siedmiokrotnie wyższa od normy obowią
zującej w Związku Radzieckim. Jak radzi sobie z siarką świat?

— Na świecie stosuje się coraz powszechniej technologię
odsiarczania spalin. Instalacja odsiarczająca zwiększa jed
nak koszt elektrowni o 25—35 proc., wiąże się to z wydat

kami dewiz. W kraju opracowano technologię odpirytowa-
nia węgla, która zmniejsza zawartość siarki w paliwie o

40—50 proc. W pięciolatce 1986—90 planowana jest budowa
takiej instalacji w elektrowni Siersza, co przyniesie pewną
ulgę Krakowowi. W tym czasie przewiduje się też budowę
dwóch instalacji odsiarczania spalin przy wykorzystaniu o-

panowanej u nas metody mokrej — wapniakowej.
W Krakowie natomiast podjęliśmy próbę sprowadzenia

suchej technologii odsiarczania spalin wykorzystując do
tychczasowe kontakty z zachód nioniemiecką firmą „UHDE”.
Firma należy do przodujących w świecie, współpracuje z

nią krakowska „Naftobudowa", którą kieruje Ludwik Ber-
nacki, wiceprzewodniczący Rady Narodowej i szef Komisji
Rozwoju Społeczno-Gospodarczego, Zagospodarowania Prze
strzennego i Ochrony Środowiska. Obie strony zaintereso
wane są podpisaniem kontraktu; my płacilibyśmy za insta
lację zwiększonymi dostawami kooperacyjnymi, korzystnie
rozłożonymi w czasie. Dla tamtej strony nie bez znaczenia
jest fakt, że ich technologia może wejść ria potencjalnie
chłonny rynek socjalistyczny i. chronić właśnie Kraków.

— Gdzie ta instalacja będzie zamontowana?
— Jeśli sprowadzilibyśmy ją do Krakowa, to najdogod

niejszym miejscem byłaby elektrownia w Skawinie, która
spala 2 min ton węgla rocznie na 5 min ton spalanych w

ogóle w Krakowie. Rozpatruje się też jej lokalizację w Ja
worznie. Zespół tamtejszych elektrowni oddalony o 50 km
od Krakowa wypuszcza rocznie 200 tys. t dwutlenku siarki.
Rozważania dotyczą też Oświęcimia. Biuro Projektów „Bi-
pronaft” rozpatruje lokalizację a rozstrzygnięcie ostateczne

nastąpi w powiązaniu z wynikami modelu matematycznego
rozprzestrzeniania zanieczyszczeń, opracowanego wspólnie z

Politechniką Warszawską, jako rezultat badań „Monat-84”.
Wskaże on, które źródło zanieczyszcza powietrze nad Kra
kowem najbardziej.

— Czy to urządzenie przyniosłoby dużą poprawę jakości
powietrza?

— Ono zatrzymuje od 80 do 90 proc, zanieczyszczeń. Jeśli
więc otrzymałaby je Skawina, to z 55 t dwutlenku siarki

wypuszczanych rocznie do atmosfery pozostałoby ok. 6 t.
Jeśli opanujemy technologię firmy „UHDE", będzie ona

pierwszą w Polsce i zapewne pierwszą w krajach socjali
stycznych.

— Czy można mówić o terminach?
— Powodzenie przedsięwzięcia zależy od uruchomienia

produkcji specjalnego koksu, od potencjału wykonawczego
i wielu innych czynników. Zapewne po roku 1990, może

przed rokiem 1995...
— To długo. Dla zmniejszenia emisji związków siarki w

Śródmieściu trzeba likwidować lokalne kotłownie. Mówi się
o tym od dawna, tymczasem rezultaty są znikome.

— Lokalne kotłownie to problem nie tylko siarki ale i
zapylenia Śródmieścia, które bywa krytyczne. Średniorocz
ne stężenia pyłów w Krakowie przekraczają normy 4-krot-
nie, w Śródmieściu 5—6-krotnie choć i tak już jest lepiej,
bo w najgorszym 1972 r. notowano 9-krotne przekroczenie
dopuszczalnych stężeń. Odpylić Kraków jest jednak łatwiej
niż go odsiarczyć. Szkodzą nam pyły krakowskie — z ko
minów Huty im. Lenina, której modernizacja przeciągnie
się zapewne poza rok 2000 — oraz z elektrowni skawiń
skiej, która swoje elektrofiltry musi zmodernizować do
roku 1990—92. Z 1700 kotłowni lokalnych likwidujemy
rocznie zaledwie 10—12, a powinniśmy 30—40. Barierę sta
nowi niedorozwój sieci ciepłowniczej i deficyt ciepła ze źró-

— Modernizację elektrofiltra w Skawinie zakończono i
zrobimy wszystko, aby pozostałe 9 urządzeń odpylających
odzyskało sprawność do 1991 r. Do 1990 roku zmienią pro
fil produkcji Krakowskie Zakłady Sodowe, w tym roku zo
stanie zlikwidowana uciążliwa produkcja mączki fosfory
towej w „Bonarce”. Największym zagrożeniem środowiska
Krakowa i województwa jest HiL. Uciążliwość huty moż
na zmniejszyć przez rozbudowę urządzeń ochronnych i

prawidłową ich eksploatację, ale tego się nie robi w zado
walającym stopniu. Najlepiej byłoby zmodernizować i prze
profilować kombinat...

— Istnieje przecież taka koncepcja, opracowana przez ze-

śpół naukowców Krakowskiej Rady Ochrony Środowiska.
— Rada Narodowa m. Krakowa spyta wkrótce kiero

wnictwo HiL o harmonogram modernizacji i przeprofilowa
nia zakładu. Sprawa nie jest łatwą, bo poza względami

Fot. J. Wcisło

ekologicznymi liczą się także uwarunkowania gospodarcze.
Przysziość huty musi być powiązań z długofalowym pro
gramem rozwoju polskiego hutnictwa i gospodarki. Huta
jest przykładem konieczności współpracy Krakowa z pla
nistą centralnym, który rozstrzyga m. in. o strategii lokali
zacyjnej i technologicznej przemysłu i energetyki — głów
nych źródeł zanieczyszczeń. Z ekologicznych właśnie wzglę
dów rozważa się lokalizację elektrociepłowni jądrowej w re
jonie Krakowa, pomimo że w sąsiedztwie mamy zagłębie
węglowe.

— Skoro tak wiele zależy od centralnego planisty, to jak
go przekonać?

— Jesteśmy w korzystniejszej sytuacji aniżeli w latach
70. Planista dał się przekonać — nie ma już uciążliwej
elektrolizy w Skawinie, rozstrzygnięto przyszłość „Bonar-
ki” i Zakładów Sodowych, spalamy dobry węgiel, a co naj
ważniejsze — dzięki bezprecedensowej Uchwale Rady Mini
strów z 18 lutego 1985 r. w sprawie rewaloryzacji zabytków
Krakowa uznano praktycznie Kraków za obszar specjalnie

— Czy to dużo czy mało?
— Wymienione przedsięwzięcia oznaczają zmniejszeni*

emisji pyłów o 2 tys. t ze Skawiny, 1,5 tys. t z Cementowni,
500 t z „Bonarki”. Dużo, ale ciągle za mało...

— ...stanowczo za mało, by spełnić wymogi obszaru spe
cjalnie chronionego. Jeśli w takim tempie będziemy ogra
niczać emisję zanieczyszczeń, normy te spełnimy nie szyb
ciej niż pod koniec stulecia albo i później.

— Normy obszaru specjalnie chronionego są dla fluoru
5-krotnie, dla siarki 7-krotnie, dla pyłów 2-krotnie
niższe od obowiązujących. Dotrzymanie ich wymaga wielu
działań, sięgających w wiek XXI. W ciągu najbliższych
dziesięciu lat — przypomnę — zlikwidujemy wyspę zanie
czyszczeń w Śródmieściu, zmodernizujemy elektrofiltry w

Skawinie i w siłowni HiL, co wyeliminuje z powietrz*

ok. 50 tys. ton pyłów. Kolejne etapy będą niestety trud
niejsze i kosztowniejsze, stąd nadzieje, jakie wiążemy z

rozpatrzeniem przez Radę Ministrów, w II połowie ro
ku, perspektywicznego programu ochrony środowiska w

woj. krakowskim do roku 2010; zapadną decyzje w sprawie
Kombinatu HiL, krakowskiej energetyki, chemii, infra
struktury miasta, a więc komunikacji, kanalizacji, ciepło
wnictwa. Program ten jest opracowywany przez specjali
stów i w maju zostanie przedstawiony Radzie Narodowej
m. Krakowa do rozpatrzenia i zatwierdzenia. Do tego czasu

będzie szeroko konsultowany.
— A więc na razie posuwamy się małymi krokami do

przodu. Ale generalne rozwiązanie problemu czystego nieba
nad Krakowem to kwestia miesięcy dzielących nas od
ważkich decyzji rządowych. Z nadzieją, że będą one ko
rzystne dla krakowian, dla miasta i jego zabytków dzięku
ję za rozmowę.

ELŻBIETA TOSZA

'ZAAWAt Z1"

Fot. M. Kaszowski

Kobieta bez słoyza znosi ukłucia, próbuje po
magać. Wreszcie udaje się wstrzyknąć w jej
żyłę lek. wszyscy oddychają z ulgą, a chora już
jest spokojna, coraz równomierniej wdychą po
wietrze. Wstaje i chce iść do komory. Nie wy-
jedzie na powierzchnię, szkoda jej tych kilku
godzin pobytu w. kopalni. „Dawniej miałam
codziennie ataki, teraz odkąd tu jestem przy
chodzą znacznie rzadziej j biorę mniej stery
dów” — uzasadnia swoją decyzję.

Długo idziemy korytarzem o ciemnych, miej
scami iskrzących się ścianach i suficie. Tę chyba
póSkilometrową drogę do komór muszą przejść
wszyiscy- chorzy. „Nie zawsze zjeżdża z nami le
karz, często z kuracjuszami są tylko pielęgnia
rki — przyznaje pani doktor Dymek. Bywa, że

muszą w tych prymitywnych warunkach udzie-

KOLEJNA STRACONA SZANSA?

grzybów i zanieczyszczeń? Sama sól, od dawna
uznawana za środek leczniczy — czyli chlorek
sodu rozpylony w postaci delikatnej mgły? Jest
tu w składzie powietrza metan, radon, siarko
wodór, związki wapnia i magnezu. Ruch czą
stek, jonizacja, promieniowanie, duża wilgotność.
Zresztą nauka jeszcze nie. odkryła wszystkich
tajemnic i wartości terapeutycznych tego nie
zwykłego miejsca. Wreszcie leczy chyba t^kże
atmosfera komór, cisza i izolacja od świata.

Już w pierwszej połowie XIX wieku był w

Wieliczce leczniczy zakład kąpielowy — jeden
z pierwszych na ziemiach polskich. Z począt
kiem stulecia założono tu łazienki dla pracow
ników kopalni. I były też piękne plany budowy
wzorcowego sanatorium autorstwa prof. Lud
miła Korczyńskiego — pioniera balneoklimato-

Sanatorium wzbudziło zainteresowanie w

świecie, zwiedzili je goście ze Związku Radziec
kiego. Stanów Zjednoczonych, Francji, Szwajca
rii, Meksyku, Bułgarii, Rumunii. Szybko w in
nych krajach powstawały podziemne sanatoria,
dzisiaj ich jest już kilkadziesiąt — doskonale
wyposażonych, przy którym nasze, w Wieliczce,
stało się kopciuszkiem.

Co wynoszą stąd chorzy? Podchodzę w towa
rzystwie pani doktor do dwóch leżących najbli
żej kobiet.

— Jestem tu po raz drugi — mówi szeptem
pani Teresa Wąsowicz by nie budzić innych.
Na dole oddycham zupełnie inaczei, nie kaszlę.
Przeżyłam wiele uporczywych ataków, tak jakby
kończyło się życie, jakby klatka piersiowa była
spięta klamrami... I ten lęk, serce się zatrzymuje,
skurcz krtani. Z początku myślałam. że odbiorę
sobie życie... Tu czuje się ziuipełnie inaczej.

— Ja byłam tu już cztery razy, po pierwszym
1 drugim pobycie nie odczuwałam zbyt wielkich
zmian, dopiero po trzecim. Mogłam zażywać

SAMO POWIETRZE
Kto widział chorego w napadzie astmy os

krzelowej. z wielkim trudem chwytającego
każdy następny haust powietrza, w lęku, że

to już ostatni oddech, zrozumie, dlaczego ludzie
ci i ich najbliżsi rozpaczliwie szukaj* wszelkich
sposobów, by uniknąć następnego ataku, a

choćby zmniejszyć dramatyczność jego przebie
gu. Słyszy się, że po pobycie w podziemnym
sanatorium w Wieliczce astmatycy czują się le
piej, toteż przyjeżdżają tu z nadzieją. Zabiega
ją o miejsce w tutejszym sanatorium także ci,
którym dokuczają przewlekłe zapaleni* oskrze
li, górnych dróg oddechowych, katar sienny.
Zmęczeni choroba są skłonni skryć się pod zie
mią przed czynnikami alergizującymi — pyłami
przemysłowymi, pyłami- kwitnących roślin, śro
dkami chemicznymi — wierząc, ie tu, w komo
rach powietrze jest lekiem.

*

„Kuracjusze pytają, czy będą mogli, jeszcze
raz w tym turnusie dodatkowo, zjechać na dół
_ pyta dyrektorkę sanatorium df Izabelę
Wróblewska, lekarka opiekująca się grupą cho
rych — bo jeden pobyt stracili...”. Pani dyrektor
zg"dza się na dodatkowy zjazd. „Ucieszą się.
oni cenią sobie każda chwilę pobytu w komo
rach” — wyjaśnia lekarka.

\ Zbierają się przed roboczą windą górniczą w

mrocznym, brudnym od pyłów pomieszczeniu.
Przeciągi, więc podnoszą kołnierze, otulają się
szalami. Stoją grupami, starsi, młodzi, dzieci,
każdy uzbrojony w hełm. Teraz przypominają
raczej grupę zwiedzających kopalnię turystów.
Dwie windy-staruszki zajeżdżają z łoskotem.
Stajemy ciasno obok siebie 1 winda rusza w

ciemno-ści.
— Ugiąć kolana i przełykać ślinę — radzi

szeptem pani doktor Jolanta Dymek.
— To będzie taki domek z soli — zapowiada

kilkuletnie dziecko.
Wychodzimy do oświetlonego podziemnego

korytarza na głębokość 199 m poniżej poziomu
morza. Tęga kobieta odchodzi od grupy i siada
na ławce pod iskrzącą się ścianą. Lekarka i
jedna pielęgniarka zostają przy niej. Kobieta
oddycha ciężko, ma w oczach niepokój. Pielę
gniarka szybko otwiera podręczną torbę z leka
mi.

— Tableika pod język. Popić. Zastrzyk z

aminophiliny — decyduje pani doktor.
Krzątają się, pielęgniarka nabiera lek do

strzykawki, lekarka szuka żyły na powierzchni
dłoni. Chora oddycha świszcząco z coraz więk
szym trudem. Oświetlam lampką jej rękę. Jest

żyła. Po chwili pęka. Czy też lekarka drżeniem
ręki wysunęła z niej igłę? Szukają następnej.

NIE WYSTARCZY KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

lać pierwszej pomocy, opanować atak, bo nim
wywiezie się chorego na powierzchnię... Leka
rze kwalifikujący chorych na leczenie sanato
ryjne w Wieliczce i sami chorzy, kitórzy wła
śnie tutaj szukają ostatniej deski ratunku, nie
kiedy nie zdają sobie sprawy z warunków i
bodźcowego charakteru terapii. Tu nie mogą
przyjeżdżać ludzie niepełnosprawni, z nadciśnie
niem, niewyrównanym krążeniem, w ostrych
stanach astmatycznych...”

Docieramy do celu. Dyżurka pielęgniarska z

drewnianych bel, jak bacówka, nie wykończona
sala gimnastyczna i dwie komory — jedna o

nazwie Liii, druga — im. Skulimowskiego. Wiel
kie i ciemne, o solnych, skrzących się ścianach
i sufitach popodpieranych grubymi belami, na

których osiadła sól. Chorzy kładą się na łóż
kach, przykrywają kocami. Cisza. Tylko w czę-

komory, gdzie leżą dzieci słychać szepty.
Co leczy tych ludzi? — zastanawiam się pa

trząc w półmrok głuchych komór. Unikalny mi-
kroklimat? Powietrze pozbawione bakterii,

logii na UJ — niestety, nigdy nie zostały zreali
zowane.

Wrócił do tej idei w latach pięćdziesiątych dr
Mieczysław Skulimowski zakładając tu pierwsze
w świecie podziemne sanatorium. Zaczął od pro
stej obserwacji — spostrzegł, że górnicy kopal
ni soli znacznie rzadziej zapadają na choroby
górnych dróg oddechowych i są odporniejsi na

infekcje. Dla eksperymentu skierował do pracy
pod ziemią tych co cierpieli na astmę oskrzelo
wą, niedotlenienie serca. Obserwacja potwier
dziła się — pobyt pod ziemią leczył. Były więc
podstawy do założenia w 1964 roku sanatorium
alergicznego „Kinga”. „Pam:ętam doskonale
prof. Skulimowskiego, pracowałam z nim, to był
nadzwyczajny . człowiek — wspomina pielęg
niarka Otylia Goettel zatrudniona w służbie
zdrowia Kopalni Wieliczka przeszło 30 lat. —

Pamiętam pierwszych pacjentów, obserwowa
łam poprawę zdrowia u wielu z nich, Ja wie
rzę, że pobyt w Wieliczce pomaga, choć nie ka
żdemu...”

mniej sterydów, od roku zupełnie je wycofałam
— opowiada druga chora pani Walentyna Grzy-
majło. — Ataki astmy prawie ustąpiły. Wiele
zawdzięczam temu sanatorium. — Mówiono mi,
żę nie można sie tu dostać prosta drogą, a ja
złożyłam podanie i otrzymałam skierowani...”

Na oświetlonym korytarzu siedzi na ławeczce
pani Maria Knapik z ręczną robótką.

— Robię na drutach, bo nie mogę spać —

tłumaczy. Jestem tu już po raz piąty. Cierpię
na astmę oskrzelowa i katar alergiczny. Po ka
żdym turnusie przez jakiś czas czuję się znacz
nie lepiej... Tu nie używam inhalatora, czuję
smak powietrza...

W komorze, gdzie przebywają dzieci z matka
mi, siedzi wyrzeźbiony krasnal. Maluchy przytu
lają do twarzy zabawki.

—.Straszne sa ataki astmy, muszę patrzeć na

swoje, dziecko jak się dusi i nie mogę mu pomóc
— mówi z żalem matka sześcioletniego Danka,
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W kuźni

Muzyka kowalsko gra...

Ogień ducha — cyrwieni żelazo!
— robota wre!

Kowadło se z młotkiem godo —

ni« wiym co.

Wartko urodzejom

Hej! z zelazem się próbujom!
To w zmrucom, to zadźwincom wesoło!

Farbnij chłopce!
Nie boj się
Żelazo wytrzyma!

Trza na niego dużo siły.
Dobrze dogrzoć trza się ś nim

Hej! nie żałuj chłopce go

Ba se klepoj wosoło

Nie jolgujze mu.

ANDRZEJ MAKOWSKI Fot. 8. Momot

łeczną”. Oprócz tego otrzymałem ekstra nagrodę — praw
dziwy męski rower. W tamtych czasach rower był czymś
rzadszym niż obecnie samochód. Ojciec wyszedł po mnie
na stację i niósł ten rower na plecach z dworca aż do do
mu”.

Od 1952 r. Władysław Makowski pracował wyłącznie dla

Cepelii. Stał się kowalem artystą. Sam wybudował kuźnię,
potem dom dla siebie i dla swych synów. Kuźnię przyjeż
dżają zwiedzać goście z Krakowa, Warszawy oraz cudzo
ziemcy. Stał się jedną z najbardziej znanych postaci Zako
panego. Jako twórca ludowy dostąpił wszystkich możli
wych zaszczytów. Otrzymał nagrodę ministra kultury i sztu
ki, Nagrodę im. Jana Pocka, dyplom honorowy a potem na
grodę i medal Oskara Kolberga.

Ktoś pomyśli: co kowal może robić oprócz podkucia ko
ni? Mistrz klasy Władysława Makowskiego potrafi wyko
nywać z żelaza nieprawdopodobne wprost rzeczy. Co wię
cej, on je przepięknie ozdabia koronkowymi ornamentami.
Makowski jako jeden z bardzo nielicznych stosuje zdobnic
two roślinne. Tak ozdobił swe własne kowadło, tak upięk
sza różne okucia, zawiasy, kinkiety, wykładki do zamków,
ciupagi. Żelazo w rękach Makowskiego wydaje się być po
słuszne i miękkie jak wosk.

Nie bez przyczyny właśnie jego poproszono o wykonanie
kowalki do reprezentacyjnych budynków recepcyjnych dla
gości zagranicznych. Makowski sam wszystko zaprojekto
wał i wykonał: okucia, klamki, zawiasy, lampy i kinkiety.
„Wniosłem, — powiada — styl góralski w Bieszczady”. Jego
ozdobne noże zbójnickie, czerpaki są wystawiane w muzeach

syn Andrzej zdobył na konkursie kowalskim w Wojciecho
wie I nagrodę, a drugi syn Jan — II nagrodę, jeden z ju

rorów konkursu red. naczelny „Chłopskiej Drogi” Mieczjn-
sław Róg-Swiostek pisał do Władysława Makowskiego en
tuzjastyczny list:

„Kochany, zacny Władziu!
Przyjmij tę fotografię na pamiątkę, jako wyraz mego

szczerego szacunku dla Twej pracy, dla Twej wspaniałej
rodziny, żony i synów. Widziałem ich niedawno w Wojcie
chowie na konkursie artystycznego kowalstwa. Ale to chło
paki z talentem i charakterem, do ojca się wrodziły, hej!
Takie — niechaj się i na kamieniu rodzą!"

Właśnie, bodaj na kamieniu. Andrzej Makowski absolwent
Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej, nauczy
ciel Technikum Budownictwa Regionalnego i... kowal. Ale
nie tylko. Pisze piękne wiersze wspaniałą góralską gwarą i

prowadzi sekcję poezji przy zakopiańskim oddziale Związku
Podhalan. Debiutował w 1969 roku w „Dzienniku Polskim”
wierszem „Ojciec dał mi chleb”. W czasie studiów był
członkiem grupy literackiej „Juhasi”, uzyskał nagrodę „ITD”
za tekst „Wolny jak orzeł nad turniami”. Drukuje wiersze
w „Podtatrzu”.

Drugi syn, Jan, od dziesięciu lat uczy kowalstwa w Te
chnikum Budownictwa Regionalnego, jest członkiem Sto
warzyszenia Twórców Ludowych. Opowiada, że w jego
szkole na’ lekcjach praktyki w kuźni pracują również
dziewczęta i to niejednokrotnie lepiej niż chłopcy.

Hobby obu synów, oczywiście pod mistrzowskim okiem
ojca, to znaczki festiwalowe. Wszystkie folklorystyczne fe-

Zabudowania posesji przy ul. Sobczakówka 16 w

Zakopanem oznaczone są tabliczką w misternie

wykutych żelaznych ramkach zdobionych e-

fektownymi ornamentami. Wykonał je osobiście

gazdujący w tym domostwie Władysław Gąsienica-
Makowski. Ale dopiero wnętrza budynków kryją
prawdziwe skarby sztuki tego pierwszego dziś ko
wala na Podhalu.

Gąsienice-Makowscy to stary zakopiański ród. W izbie
kominkowej, w której zgromadzone są najokazalsze wy
roby kowalskie, dyplomy, odznaczenia, wisi portret proto
plasty rodziny Jana Gąsienicy (1802—1888), pierwszego wój
ta z Zakopanego i tutejszego kościelnego. Jego następca
Maciej, żyjący na przełomie wieku, zajmował się już ko
walstwem. Był znanym w okolicy rzemieślnikiem, wyrabiał
z żelaza wszystko, co było potrzebne klientom. Został też

zmuszony do spełnienia ciężkiego i jakże dla niego przykre
go obowiązku. W brance do wojska wzięto m. in. jego syna
Franciszka. Maciej Gąsienica musiał zakuć w kajdany swe
go syna, podobnie jak innych rekrutów, gdyż w takich
okowach „dostarczano” wówczas młodych ludzi do ich
miejsca przeznaczenia. Franciszek wrócił do ojca i Zakopa
nego dopiero po 14 latach ciężkiej służby dla chwały Fran
ciszka Józefa I. Opowiadają, że pierwsze kroki skierował
do miejscowej karczmy i natknął się tam na swego brata.
Obaj spojrzeli na siebie jak obcy. Dopiero przy kieliszku,
gdy powiedział swoje nazwisko, został rozpoznany.
,

* ranciszek po powrocie z wojska zajmował się gospodar
ką i fiakierstwem. Był też stróżem u generała Lindego w

2. Ale pretensje Kobylińskiego do komentarza
są bezprzedmiotowe, bo kwestionowany przypis
(„domysły komentatorskie Boya są błędne”) nie
odnosi się do sprawy śmierci Mickiewicza, lecz
tylko do Boyowskiej interpretacji wiersza Nor
wida „Duch Adama i skandal”. Na pytania Bo
ya sugerujące związek tego wiersza * faktem
czy pogłoską o otruciu Mickiewicza przekony
wająco a negatywnie odpowiedział Wacław Ku
backi w artykule „Jak się to pismo niejasne
wykłada” („Wiadomości Literackie" 1932, nr‘43,
przedruk w tomie „Lata terminowania", Kra
ków 1963). Polonistyka nie zareagowała więc
— jak twierdzi Kobyliński — na propozycję
Boya tylko „obrażonym milczeniem”. Sądziłem,
że w przypisach do jego „Pism” (w wydaniu nie

krytycznym lecz popularnonaukowym) nie war
to było szczegółowo powracać do tej kwestii.

3. Kobyliński ma pretensje o brak przypisu
do zdania ze str. 160 t. IV „Pism" Boya: „To tak

jakby widzieć w »Reducie« teorie Limanowskie
go, a nie ^magnetyzmu Osterwy”. Nie zauważył,
że „Reduta” i udział w niej Osterwy i Lima
nowskiego zostały już objaśnione trochę wcześ
niej, w przypisach do s. 113 tegoż tomu; po
wtórzenie więc nie było potrzebne, zwłaszcza,
że wydanie posiada indeks nazwisk (dla serii

pierwszej — w t. VII). Gdyby Kobyliński objaś
nienie to przeczytał, nie nazwałby zapewne po
glądów Limanowskiego „kostycznymi doktryna
mi zabytkowego lewicowca”. Dowiedziałby się
bowiem, że współtwórcą „Reduty" był nie „za
bytkowy lewicowiec” Bolesław Limanowski

(1835—1935), lecz jego syn Mieczysław (1876—1948),
z profesji profesor geologii. Nie wiem jak to

napisać, by nie urazić podziwianego przeze mnie

skądinąd Kobylińskiego, ale albo nie wie on

nic o postawie Mieczysława Limanowskiego —

uczuciowca, intuicjonisty, prawie mistyka, albo
nie rozumie dokładnie wyrazu „kostyczne"
(drwiące, uszczypliwe), skoro tym słowem okre
śla jego poglądy.

Jaki stąd wniosek? Chyba taki, Szanowny
Mistrzu, że przydałoby nam się trochę więcej
tolerancji dla cudzych poglądów i trochę wię
cej wyrozumiałości dla cudzych pomyłek. Jak
widać nikt nie jest od nich wolny, także i wte
dy, gdy poucza innych.

HENRYK MARKIEWICZ

Odpowiedź Szymona Kobylińskiego na posta
wione wy^ej zarzuty samieśoimy sa tydzień.

‘) Przerywanie ciąży zagrożone jest ekskomuniką
eo ipso (automatyczną)

!) „Kościół w społeczeństwie przemysłowym”,
Pax 1983

s) Jak wynika z sondaży, część bezwyznaniow
ców uważa się za ludzi religijnych.

<) Nr 3224/1984 r. Cyt. za „Chrześcijanin w Świę
cie” nr 141 — 1985. Tłum, z włoskiego Barbera

Różycka
•) Francja, Włochy, Hiszpania, Belgia, RFN. Ho

landia, Dania, W. Brytania, Irlandia

•) Z wyjątkiem Włoch i Hiszpanii •

’) „Sekularyzacja i ewangelizacja Europy”,
„Tygodnik Powszechny" nr 42 z 20.10.1985 r.

Co kowal uderzy, to szóstak
jego willi „Pod Kolibą”. W wolnych chwilach rzeźbił, do
dziś zachowały się niektóre jego prace.

Syn Franciszka, Władysław, zajmował się jedną ze spe
cjalności snycerstwa — spinkarstwem. A więc robił spin
ki dla okolicznych górali. Od tego właśnie Władysława wy
wodzi się dzisiejszy mistrz kowalstwa, zresztą też Włady
sław, Gąsienica-Makowski. W 1947 r. założył z innymi za
kopiańskie warsztaty wzorcowe i równocześnie pracował
dla powstałej właśnie Cepelii. Ale wkrótce pochłońęły go
inne sprawy. Kraj dźwigał się z ruin. Do odbudowy trzeba
było młodych, silnych rąk. Junacka „Służba Polsce” praco
wała w całym kraju. Władysław Gąsienica zaciągnął się do
junaków i przekraczał normy we Wrocławiu i Środzie
Śląskiej.

— Dziś wl młodzi — mówi stary kowal — śmiejecie się
z nas i z tamtych czasów. A myśmy naprawdę pracowali z

pasją. W Środzie wygrałem współzawodnictwo pracy, wy
konałem przeszło 500 procent normy. Jak to możliwe? Wy
znaczono nam po 5 m wykopu, a my kopaliśmy ziemię na

wyścigi. Jeden wykopał 10 m, inny 15, a ja przeszło 25.
Wytrzymałem 9 miesięcy tej harówki. Ale też zostałem do
strzeżony. Prezydent Bierut obdarzył mnie dwoma medala
mi: „Za zwycięstwo w wyścigu pracy” i „Za pracę spo-

etnograficznych Krakowa, Warszawy, Lublina, były też na

wystawach we Francji, Belgii, Australii, USA, RFN. Każdy
przedmiot, który wychodzi spod ręki tego ludowego arty
sty nosi jego cechę. Jest to konik polny z ciężarkami i na
pisem Makowski. Piękna miniaturka krzyża z Giewontu z

tą cechą zdobi prywatne aparatamenty polskiego papieża Ja
na Pawła II.

Znany etnograf, profesor Roman Reinfuss po napisaniu
książki: „Ludowe kowalstwo artystyczne w Polsce” ofiaro
wał zakopiańskiemu mistrzowi swe dzieło z taką dedykacją:
„Władkowi Gąsienicy-Makowskiemu, serdecznemu przyja
cielowi i pierwszemu konsultantowi tej książki”.

Wizerunek mistrza nie byłby pełny bez przedstawienia
tego, co stanowi dla Makowskiego największą wartość —

rodziny. Jest to wspaniała, kochająca się, tradycyjna polska
rodzina. Żona, Melania Gąsienica-Makowska ileż to razy
stała wraz z mężem przy kowadle w kuźni i waliła w że
lazo młotem tak samo jak on. Bo życie Makowskich nie
tylko składało się z dni jasnych, powodzenia i sukcesów.
Bywało, że oboje nie opuszczali kuźni od rana do nocy, by
wyżywić liczną rodzinę.

Prawdziwą ich chlubą są dzieci: mocni, przystojni chłop
cy — też kowale — oraz dorodne córki. Kiedy przed rokiem

stiwale zamawiają je u Makowskich. Zrobili ich już kil
kanaście dla Międzynarodowego Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich w Zakopanem, dla festiwalu w Żywcu, zespołów
„Małe Harnasie” z Poronina, Klimka Bachledy, „Hamernik”.
Odznaki stały się już ich specjalnością domową.

Nie można też nie wspomnieć o siostrze Barbarze, absol
wentce Liceum Kenara i Wydziału Etnografii na UJ. W
izbie kominkowej — od początku do końca zresztą wykona
nej przez ojca i braci — znajdują się jej rzeźby robione w

drzewie i gipsie.

Urocza rodzina z tradycjami i przyszłością. Przyszłość na
leży do dziesięciorga wnucząt Władysława Makowskiego,
z których jeden 3,5-letni Władek zdradza duże zdolności ko
walskie. Niedawno dziadek obserwował, jak malec rozgrzał
do czerwoności kawałek żelaza, położył je na kowadle i
podobnie jak to zwykle on sam czyni odezwał się sztucz
nie girubym głosem: „Chłopcy pobijciel”. I pobijali Makow
scy w rytmie wiersza wujka Andrzeja „W kuźni”.

ZBIGNIEW SATAŁA

Poczta Magazyna
—i

SPORY O BOYA

Jako redaktor wydania zbiorowego „Pism”
Boya-Żeleńskiego poczuwam się do obowiązku
odpowiedzi na artykuł Szymona Kobylińskiego
„Krótki jubileusz strażaków” („Gazeta Krakow
ska” 1985, nr 304), atakujący zaciekle zarówno
wstępy jak i komentarze do tej edycji (nb. po
chodzącej sprzed lat trzydziestu). O wstępy nie

będę się spierał. Autorzy starali się w nich wy
dobyć przede wszystkim zasługi Boya, ale nie

przemilczali jego słabych stron i pomyłek. Je
śli dla Kobylińskiego oznacza to traktowanie

Boya jako „antypatycznego dyletanta” — pole
mika jest bezcelowa. Co najwyżej można zau
ważyć, że ironia losu także Boya obdarzyła bez
krytycznymi „brązownikami” .„

Szerzej na temat komentarza, bo chodzi tu o

dające się zobiektywizować fakty, a nie o nie
uchronnie subiektywne oceny. Rację ma Koby
liński wypominając komentatorowi „Słówek”, że
zawierzywszy swej pamięci uznał słowa o Kaśce

(„jagze bendzie wzglendem tego co i owszem”)
za cytat z „Wesela”, gdy jest to eo najwyżej
odległa aluzja. Na pewno są w przypisach luki,
czasem wynikające z przeoczenia, czasem z nie
wiedzy; nie ma komentarza, który byłby pod
tym względem nieskazitelny. Trudno luki te

szczegółowo tu omawiać, zwłaszcza, że autor nie

lokalizuje ich w tekstach Boya. Ale zarzuty
główne, te, którymi Kobyliński uzasadnia swą

ogólną negatywną ocenę komentarza (poza obja
śnieniami do tomu II „Pism” sporządzonymi
przez Władysława Kopalińskiego)? Oto one:

1. Powołując się na jakiegoś anonimowego do
centa głosi Kobyliński aktualność naukową hi
potezy o otruciu Mickiewicza i oburza się, że
sprawa ta nie została podjęta przez fachowców
na forum publicznym. Nie zna widocznie pracy
W. Knapowskiej „Krytyczne oświetlenie relacji
o śmierci Mickiewicza” (Poznań 1935) i K. Ko-
stenicz „Prawda i nieprawda w relacjach o

śmierci Mickiewicza" („Blok notes Muzeum Li
teratury im. A. Mickiewicza", Warszawa 1975).
Wynika z nich, ie „tylko istnienie pogłosek
uważać wolno za fakt dowiedziony, reszta to do
mysły i znaki zapytania” (Kostenicz).

Samo powietrze nie wystarczy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Turnus się kończy, zauważyłam u syna pe
wną poprawę, mniej kaszle.

— Moja córka także przestała kasłać — przy-
anaje matka siedmioletniej Małgosi.*

Kuracjusze sa zakwaterowani w trzech od
dalonych od siebie budynkach. Czy w tych
okolicznościach dyżurujący lekarz jest w stanie
natychmiast udzielić pomocy? Czasem liczą' się
przecież sekundy. Są szanse przejęcia budynku
po Muzeum Kopalni, które- ma być przeniesio
ne do zamku, ale na ten obiekt mają apetyt
także inne Instytucje. Zresztą sanatorium w

Wieliczce potrzebny jest jeden duży, specjalnie
na ten cel zbudowany pawilon, gdzie można by
zgromadzić wszystkich kuracjuszy. By lepiej
wykorzystać komory przed miesiącem otwarto
w oddalonym o 15 km Sierakowie nowy oddiział
uzdrowiska na 50 miejsc. Kuracjusze z Siera
kowa zjeżdżają do komór dwa razy w tygodniu
na 4 godziny i spędzają tam trzy noce. Pozostałe
przedpołudnia i dwie noce przebywają w komo
rach chorzy zakwaterowani w Wieliczce i le
czeni ambulatoryjnie. To stwarza kłopoty orga
nizacyjne.

Trudne warunki pracy w ciągłym stresie, ja
ki powoduje izolacja pod ziemią, męczące zjaz
dy z chorymi odstraszają lekarzy i pielęgniarki
od podjęcia tu zajęcia. Nie rekompensują tego
żadne dodatki ani przywileje, a uposażenie jest
niskie. Dowodem — nie obsadzony etat lekarski,
„Jesteśmy sublokatorami kopalni — mówi

dyrektor Izabela Wróblewska — choćby przez
sam zjazd, szyb roboczy i wspólny dozór górni
czy, jeteśmy od kopalni uzależnieni. Gdyby-
4my mieli swój szyb...” *

Sanatorium w Wieliczce cieszy się popularno
ścią. Wojewódzka Komisja Lecznictwa Uzdrowi
skowego miewa nie lada kłopoty z nadmiarem
skierowań. Obecnie, odkąd otwarto oddział w

Sierakowie, jej rola jest nieco łatwiejsza —

może usatysfakcjonować więcej amatorów pod

Fot. M. Sochor

ziemnego leczenia. Dla gości dewizowych prze
znaczono tylko kilka miejsc.

W efekty leczenia sanatoryjnego pod ziemią
uwierzyło wielu chorych i lekarzy. „Widzimy
jego skuteczność w leczeniu alergicznych chorób
dróg oddechowych — astmy i nieżytu pyłko
wego, a także przewlekłych zapaleń oskrzeli —

u 60—70 proc, leczonych — mórwi dr Krystyna
Obtułowicz, adiunkt Kliniki Alergii i Immunologii
AM w Krakowie, prowadząca konsultacje i ba
dania chorych korzystających z tego sanatorium.
Od kilku lat kontynuujemy badania cierpiących
na nieżyt pyłkowy, którzy kryją się w podzie
mnym sanatorium w okresie kwitnienia roślin
powodujących uczulenie, oraz tych, którym
dokuoza alergia grzybowa. Chorzy i lekarze

zapominają jednak, że jest to leczenie wybitnie
bodźcowe, wymaga więc bardzo starannej kwa
lifikacji”.

Szanse jakie stwarza Wieliczka wciąż są nie
wykorzystane. Przyszłość tego sanatorium zale
ży nie tylko od budowy pawilonu i właściwej
obsady medycznej. Leżenie winno być wzbo
gacone inhalacjami, kąpielami, gimnastyką le
czniczą: Cóż, łazienki czekają na remont już 13
lat. Piękne stare plany zbudowania w Wielicz
ce uzdrowiska z prawdziwego zdarzenia ciągle
pozostają w sferze marzeń. Pierwsze w święcie
podziemne sanatorium mogłoby być perła, gdy
by... miało oprawę,

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Czy
ep _ jest katolikiem człowiek, który nie
fi W wierzy w życie po śmierci, w nie-
łssfcj' bo, piekło i diabła? — Oczywiście,
odpowiadają znawcy zagadnienia.

Czy jest katolikiem ktoś, kto odrzuca normy
moralności katolickiej? Kto ma odmienne niż
Kościół poglądy na takie np. kwestie jak roz
wód, przedmałżeńskie życie płciowe, antykon
cepcja lub przerywanie ciąży? *. — Naturalnie,
odpowiedzą znawcy zagadnienia.

Czy jest katolikiem człowiek, który swoje
kontakty z Kościołem ogranicza do najważniej
szych wydarzeń życiowych, takich jak urodzi
ny, małżeństwo, pogrzeb? — Mówimy o takich
„katolicy sezonowi”, ale jednak katolicy —

mówią znawcy problemu.
Czy można uważać za katolików ludzi, któ

rzy odrzucają podstawowe dogmaty Kościoła
tzn. wiarę w Boga osobowego, w bcskość Jezusa
oraz w Trójcę Świętą?

. Zamiast odpowiedzi wprost, przytoczymy opi
nię ks. Jąnusza Mariańskiego:

„Istnieją różne stopnie członkostwa w Koście
le, różne poziomy uczestnictwa i identyfikacji z

rzeczywistością zbawczą Kościoła... Akceptacja
twierdzeń katechizmowych nie oznacza jeszcze
w sensie ścisłym, że jednostka posiada wiarę,
tak jak odchylenia od tych twierdzeń nie są
bezwarunkowym dowodem braku osobistej wia
ry".1)

Wytoczmy więc najcięższe działa: czy można
uznać za katolika kogoś, kto zaprzecza istnie
niu Boga? v wz•

„Wśród osób formalnie związanych z Kościo
łem znajdują się także ci, którzy nie przyznają
się w pełni do wiary, a nawet deklarują
ateizm” — stwierdza cytowany autor. Tak np.
według badań Instytutu Gallupa przeprowadzo
nych w Europie w 1975 roku — 6 proc, kato
lików zadeklarowało „teoretyczny ateizm”. Nie
będzie ryzykiem twierdzenie — fakt ten podkre
ślają bowiem sondaże socjologiczne — że część
owych katolików ateistów uczęszcza na mszą
niedzielną, święci Boże Narodzenie, chrzci dzie
ci a nawet posyła je na lekcje religii.

Gdzież więc przebiega granica przynależności
do Kościoła? Gdzie kończy się wiara a zaczyna
niewiara? Czy można być człowiekiem religij
nym, nie należąc — bądź należąc tylko for
malnie — do Kościoła?

„Wierzący i niewierzący”... Rzadko które okre
ślenie jest tak nieprecyzyjne, by nie rzec —

mylące, jak właśnie to: wierzący 1 niewierzą

cy. Okazuje się bowiem, że granica między wia
rą i niewiarą jest bardziej płynna niż można to
sobie wyobrazić. Odsetek katolików ortodoksyj
nych, tzn. takich, którzy w pełni Identyfikują
się z poglądami religijnymi i moralnymi Ko
ścioła jest w sumie niewiele większy nil pro
cent ludzi określających się jako bezwyznanio
wi23), agnostycy, ateiści. Jak to więc jest na
prawdę z ową przynależnością do Kościoła ka
tolickiego (często imponującą w oficjalnych sta
tystykach kościelnych)? Jak to jest i religij
nością?

Pewną odpowiedź na te pytania daje Jezuicki
dwutygodnik „Civilta Cattolica"4*), przedsta
wiając wyniki szerokiego sondażu przeprowa

dzonego w 9 krajach zachodniej Europy1). Son
dażu, którego celem było „dokonanie analizy i
opisu systemów wartości moralnych i społecz
nych panujących w Europie”.

„Czy Europa jest jeszcze religijna? Czy fala
zeświecczenia, która zalała ją w latach sześć
dziesiątych i siedemdziesiątych, jeżeli nie uni
cestwiła religijności, nie uczyniła zeń zjawiska
marginesowego?” — stawia pytanie „Civilta
Cattolica” i odpowiada: W zasadzie nie jest tak
źle, ponieważ Europejczycy, „niezależnie od swe
go poglądu na religię, deklarują swą religijną
tożsamość”. Na każdą setkę ankietowanych 57
zadeklarowało się jako katolicy, 28 jako pro
testanci, 2 jako wyznawcy religii niechrześci
jańskich i tylko 12 odpowiedziało, że „nie ma
ją żadnej religii". Są to dane globalne. Propor
cje układają się różnie w zależności od „regionu”
i kraju. Do najbardziej zlaicyzowanych należą
mieszkańcy Francji, Belgii i Holandii. Niewierzą
cy i bezwyznaniowi stanowią w tych krajach po
nad 26 proc, ogółu mieszkańców.

Sondaż potwierdza znany od dawna fakt, że

kobiety, mieszkańcy wsi, ludzie z niższym wy
kształceniem są bardziej religijni niż mężczyź
ni, mieszkańcy miast i ludzie wykształceni. Oraz
że młodzież (a przede wszystkim kategoria

„trzydziestolatków”) 1 robotnicy wykwalifikowa
ni są najmniej religijni.

Jak przedstawia się stan religijności w skali
Europy Zachodniej? Z ankiety wynika, że 75
proc. Europejczyków wierzy w Boga, 43 proc, w

życie po śmierci, 40 proc, w raj, 23 proc, w pie
kło 1 25 proc, w diabła. Ale już w poszczegól
nych krajach sytuacja przedstawia się różnie.

t Np. we Francji było 62 proc, wierzących w Bo
ga, 27 proc. W raj, 15 proc, w piekło. W Holandii
wierzy w Boga 65 proc, ludności, w raj 36 proc.,
w piekło 15 proc. W RFN — odpowiednie dane
wynoszą: 72, 31 i 14 proc.

Ale w tej statystyce mieszczą się zarówno ka
tolicy, protestanci, jak i bezwyznaniowcy. Spró

bujmy więc scharakteryzować w oparciu o an
kietę poglądy religijne katolików. Co się wów
czas okaże?

W Boga wierzy stosunkowo wysoki odsetek
osób deklarujących się jako katolicy, bo aż 87
proc. (Tzn. 13 proc, katolików nie wierzy w

Boga). Ale w Boga osobowego, zgodnie z do
gmatyką Kościoła — tylko 39 proc.

Spośród innych dogmatów: w życie pozagro
bowe wierzy 52 proc, katolików, w raj — 45
proc., w piekło 30 proc., w diabła — 30 proc. Do
dajmy w tym miejscu, że w grzech, w zna
czeniu jakie temu pojęciu nadaje Kościół rzym
ski, wierzy 64 proc, katolików. Ta ostatnia cy
fra przyda się nam, gdy będziemy próbowali
scharakteryzować, w oparciu o ankietę, moral
ność katolików zachodniej Europy.

Zacznijmy od Dekalogu. Okaże się wówczas, że

najbardziej szanowane (przestrzegane?) są przy
kazania o charakterze społecznym, odnoszące się
do bliźniego. Np. 97 proc, ankietowanych odpo
wiedziało, że przestrzega przykazania „nie za
bijaj”. Biorąc przecież pod uwagę, że w tym
przykazaniu mieści się także — zgodnie z ko
ścielną wykładnią — przerywanie ciąży, można

przypuszczać, że między szanowaniem a prak
tycznym przestrzeganiem przykazań istnieje

znaczna niekiedy rozbieżność. Na dalszych miej
scach znalazły się: „nie kradnij” (85 proc.),
„czcij ojca twego i matkę twoją” (82 proc.), „nie
mów fałszywego świadectwa” (72 proc.), „nie
cudzołóż” — 64 proc. Najmniejszym natomiast
szacunkiem cieszą się trzy pierwsze przykaza
nia odnoszące się do Boga. Tak np. pierwsze
i drugie przykazanie przestrzega niewiele ponad
połowa ankietowanych, a trzecie „pamiętaj abyś
dzień święty święcił” — aprobuje tylko 42 proc,
katolików.

W praktyce oznacza to, te w każdą niedzie
lę uczęszcza na mszę niedzielną 37 proc, kato
lików. W ogóle nie chodzi do kościoła ponad
jedna piąta osób deklarujących się jako katoli
cy.

Spora część spośród 302 pytań ankiety do
tyczyła przekonań 1 zachowań moralnych. Ta
część ankiety jest skądinąd niezwykle interesu
jąca. Tak np. przedstawiono ankietowanym 17
cnót (zalet) i polecono wybrać z nich 5, ich zda
niem, najważniejszych. Okazało się, że na

pierwszym miejscu (poza Hiszpanią) znalazła się
uczciwość, na drugim — tolerancja i szacunek
dla innych, na ostatnim ząś — wiara (17 proc,
odpowiedzi).

Ułożono też listę przewinień, które — z punk
tu widzenia ankietowanych — można najłatwiej
względnie najtrudniej usprawiedliwić. Do tych
grzechów, które można najłatwiej uspra
wiedliwić zaliczono — w kolejności — zabój
stwo w obronie własnej, rozwód, sztuczne po
ronienie, prostytucję, zdradę małżeńską, rozbój.
Jeśli chodzi o przewinienia, które najtrud-
n i ej wybaczyć, wymieniono: na pierwszym
miejscu’) — kradzież (lub samowolne „wypoży
czenie”) samochodu (1). Na dalszych miejscach
znalazły się: zabójstwo z pobudek politycznych,
narkomania, paserstwo, korupcja, oszukiwanie
pomocy społecznej, opór wobec policji, podróżo
wanie bez biletu, oszustwo podatkowe, samobój
stwo.

Jakie wnioski wyciąga „Civilta Cattolica” i

ankiety?
Wniosek pierwszy: byłoby błędem utożsamia

nie „religijności” z „chrześcijaństwem” pomimo iż
85 proc, ankietowanych deklarowało się jako
chrześcijanie (w tym 57 proc, jako katolicy).

„Gdy dziś w Europie ktoś deklaruje się jako
nkatolikę — stwierdza jezuickie czasopismo — a

więc »religljny« lub »protestant« nie oznacza to

zawsze uznania nawet najbardziej podstawo
wych dogmatów”. Można więc bez ryzyka po

myłki stwierdzić, że dla wielu mieszkańców na
szego kontynentu „bycie katolikiem” — jest ra
czej faktem kulturowym i tradycją niż kwestią
wiary. Cechą religijności Europejczyków jest
„religijność współistniejąca z silnym indywidu
alizmem, którego główną troską jest osobista
swoboda myślenia i robienia tego, co się chce...
przy nikłym zainteresowaniu... ideałami spo
łecznymi i religijnymi".

Do podobnych wniosków doszło, obradujące w

październiku 1985 r., sympozjum biskupów euro
pejskich. Relacjonując wnioski, do jakich doszli
biskupi, ks. Adam Boniecki pisał: „Analiza ma
teriałów... pozwoliła na doniosłą konstatację, a

mianowicie, że mimo poważnych różnic w sy
tuacji Europy Wschodniej i Zachodniej, zasadni
cze problemy i zjawiska są jednakowe...

Coraz częściej religia jest traktowana jako
sprawa prywatna, jeśli nawet nie marginalna, w

stosunku do społeczeństwa. Uczestnictwo w wie
rze i praktykach religijnych jak również uzna
wanie norm etyczno-moralnych coraz częściej
stanowi przedmiot swobodnych wyborów indy
widualnych”. Wyniki badań socjologicznych
przedstawione na sympozjum dowiodły też, że

„katolicy europejscy selektywnie traktują praw
dy wiary i najbardziej podstawowe zasady mo
ralne” ’).

Czy ocena zjawisk takich jak „katolickość”
oraz „religijność” przedstawiona przez sympo
zjum biskupów oraz „Civilta Cattolica” sta
nowi wyczerpującą odpowiedź na postawione
na początku artykułu pytania? Niezupełnie. Ale
to już nie wina autora, lecz braku precyzji w

określaniu: kto rzeczywiście jest katolikiem?

WIESŁAW MERCIK
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Myli się ten, kto sądzi, że po
między Państwowymi Zbiora
mi Sztuki a Kierownictwem

Odnowienia Zamku Królewskiego
na Wawelu znajduje się tylko ka
tedra (a przy niej katedralne Mu
zeum). Restauracja Wawelu bowiem
ma u swych podstaw restaurację
żołądków pracowników wawelskie
go wzgórza. A że jest to placówka
wybitna, niech zaświadczy fakt, iż
uhonorowana została przez Zarząd
„Społem” — Centralnego Związku
Spółdzielczości Spożywców najwyż
szym znakiem jakości w skali
ogólnopolskiej. Za uzyskanie super-
pozytywnych wyników w ogólno
krajowym współzawodnictwie. Dla
sprawiedliwości dodajmy, że jest to
wielkie wyróżnienie ex aequo —

gdyż druga . spośród pracowniczych
stołówek, a mianowicie nr 28 w

Muzeum Narodowym w Krakowie,
przy Manifestu Lincowego 12 (któ
rą kieruje ZOFIA MICHALUK),
identyczne wyróżnienie otrzymała.

Bez przesady można stwierdzić,
że stołówka wawelska podtrzymuje
dobre tradycje królewskiej kuchni
i to w czasach, gdy warunki kryzy
sowe odbiegają znacznie od okre
sów, w których królowie a z nimi

'dwór cały jedli, pili i paisów popu
szczali. Obiad wawelski — w sam

raz na krakowską kieszeń. Ale nie
jest to jedyny powód, dla którego
wiele osób z miasta, przechodząc Fot. J. Wcisło

światowych wysiłków na rzecz

utrzymania pokoju wzięła na siebie
stołówka nr 48 na Wawelu. Polak
syty, Polak dobry. Tadeusz Polak
także. W nowym roku wygasną do
szczętu waśnie wawelskie (czego
wszystkim szczerze życzę!). Nie
można ominąć problemu też aku-
ratnego, a mianowicie mistycznych
właściwości wzgórza wawelskiego.
Otóż w latach dwudziestych nasze
go obłąkanego wieku XX, w piśmie
„Lotos” autor Marian Gajewski pi-
sze tak: „Któż, ze zwiedzających
wzgórze wawelskie nie odczuł spe
cjalnego uroku, jakiejś bijącej stam
tąd siły? Dla ucznia wiedzy ducho
wej Kraków jest ogniskiem, pro
mieniującym niewidzialną, a sub
telną siłą. To wzgórze stało się sie
dzibą władzy królewskiej i kapłań
skiej. Według tradycji hinduskiej
zarówno wieża Babel, jak i Kra
ków, przed tysiącami lat były ośrod
kami duchowymi, mającymi w przy
szłości odegrać szczególną rolę w

ogólnej rodzinie narodów. Wawel,
a z nim Kraków, od najdawniej
szych czasów uważany był za wie
czne i święte miasto. Wśród wta
jemniczonych polskich i obcych ist
niało przekonanie, że święci apo
stołowie słowiańscy Cyryl i Metodn,
przebywając w Krakowie osadzili
na wzgórzu wawelskim kamień ma
gnetyczny. Kraków stał się jednym
z miast, posiadających ukryty

ALEKSANDER KRAWCZUK

dno z wysokich miejsc w tej dziedzinie przeka
zywania i pielęgnowania dziedzictwa naszej kul
tury. Ale rozwijał również własną twórczość,
zwłaszcza przekładową. Tłumaczył poetów grec
kich: kilka tragedii Sofoklesa, Iliadę Homera, li
ryków doby klasycznej. Także łacińskich: Ka
tullusa, Marcjalisa, Horacego. Przełożył również
z łaciny Heidensteina Pamiętnik o wojnie mo
skiewskiej.

Czy owe przekłady, zwłaszcza oczywiście poe
tyckie, można uznać za udane? Są na pewno
wierne i potoczyste, czytelne. Brak im niewątpli-

obojętnie obok „Hawełków”, „Wie-
rzynków” i „Staropolskich”, pnie
się z zadyszką pod wawelską górę,
Dyr. mgr inż. arch. WŁADYSŁAW

„ WÓJCIKIEWICZ, żywiąc się co

, prawda w domu, co znamienitszych
gości wiedzie miast do uznanych re
stauracji królewskiego miasta do
prawdziwie monarszej kuchni.

Kierowniczka KRYSTYNA ŁĘ
KAWSKA przez cały czas obiadu sie
dzi w sali, bacznie obserwując miny
konsumentów. Gdyby ktoś nie daj
Boże skrzywił się, podbiega i pyta,
czy zupa aby dobra? Szefowa kuchni
GENOWEFA KOŚCIÓŁEK baczy
zaś zza rondli i garnków czy wy
dawanie posiłków przebiega jak
należy, na deser dowcipy dorzuca
jąc. Obie panie o niepospolitym
uroku i poczuciu humoru oraz ....

rzeczywistości czuwają nieustająco
•nad samopoczuciem spożywających.
Stołówka wawelska, oprócz funkcji
podstawowej, wiele innych ról peł
ni. Przede wszystkim: towarzyską.
Przybywają tu bowiem pracownicy
Zbiorów Sztoki z dawnego budynku
kuchen królewskich (wyłączając prof.
Jerzego Szabłowskiego, który jada
w domu), wśród nich dr Andrzej
Fischinger z małżonką, także dr
Antoni Franaszek — pióro dosko
nałe 1 jeden z niewielu, któremu
pisanie bólu nie sprawia, o czym
zaświadczyć mogą jego dzieła, wy
dawane w „Bibliotece Wawelskiej”.
N;e omija stołówki dyrektor Stefan
Zając — ponieważ mieszka na Wa
welu, więc na tym wzgórzu nie po-
przestaje, p<nąc się w wolnym cza
sie po Beskidach., W dni, kiedy są
wyborne ruskie pierogi lub placki „ _______

ziemniaczane, o jakich marzyć nie s(yw j niechęci. Dochodziło do tego,
mogą bywalcy „Balatonu”, zjawia że jeno na czas obiadu broń zawie
sie niezawodnie proi. Alfred Majew- szano, żeby na wrzody nie zapra- __

ski -— wielki restaurator polskich cować. Śmieszyło i śmieszy mnie to -raz pierwszy swym
zamków. Z kierownictwa przybywa okrutnie, bo owe podziały są sztu-

czne i wydumane; to tak, jakbyśmy
dyskutować mieli, czy szewc waż
niejszy od krawca, mimo iż pra
cują dla wspólnego klienta. Nara
ziłem się kiedyś głosząc tezę, iż za
cny Aleksander Fredro przez po
myłkę jeno akcję „Zemsty” umiej
scowiona zamku w Odrzykoniu, bo
mur aż by się prosił pośrodku dzie
dzińca zewnętrznego Wawelu — oraz

wołania z okien o „gwintówce i
makówce”. Najbardziej zagorzali
przeciwnicy korzystają zatem z du
cha Genewy przy nieokrągłych sto
łach stołówki, a przy większych
wyrzutach sumienia, powodowanych
„niskimi , pobudkami”, grzesznicy
mogą natychmiast korzystać z usług
najpiękniejszej z polskich katedr.
Wszystko jednak wskazuje na to,

Wawelu: piękna dyrekcja operowa
w filigranowej postaci pani docent
Ewy Michnik (o ile nie jest to czas

premier w ojczyźnie lub na obczy
źnie). wspaniały dyrygent, profesor^
Krzysztof Missona z drobną mał
żonką, świetną pianistką Anną
Drozdowską a z nimi pół Filharmo
nii, świat uczonych Uniwersytetu
Jagiellońskiego reprezentuje wybit
ny znawca dziejów Europy Środko
wej autor „Historii Węgier” i osta
tnio wydanej „Historii Jugosławii”,
arcyszczupły docent dr Wacław Fel-
czak, którego chudość spędza sen z

oczu pani kierowniczce Łękawskiej
(dodatkowa porcja pierogów na nic
się zdaje). Gdy w drzwi wchodzi
studentka malarstwa, eksmiss Kra
kowa Katarzyna Konopka, odrywa
oczy od talerza z zupą większość
panów. Jest ona „narzeczoną” owej
większości, ale nic o tym nie wie
i dopiero z tej gazety się dowie.
Niekiedy przy jednym stole zbiera
się przypadkowo tercet egzotyczny
Michnik, Michno i Michta (dwaj
panowie to architekt i fotografik),
reprezentujący tak odległe dziedzi
ny twórczości. A przy innych sto
likach — twórcy filmów animowa
nych z ul. Kanoniczej.

Jest i druga ważna rola stołów
ki nr 48. Łączy ona podzielone od
lat dwa światy wawelskiego mikro-
kosmosu (jakby rżekł wielki wa-

welczyk, prof. Adolf Szyszko-Bo-
husz), a mianowicie rzeszę Państwo
wych Zbiorów Sztuki i Kierownic
twa Odnowienia Zamku. Nie jest
chyba tajemnicą, że zespoły te, nie
wiedzieć czemu, rywalizację posu
wały w kierunku wzajemnych dą-

archeolog Stanisław Kozieł, onże

grzebał we wnętrzu grobu króla
Kazimierza Jagiellończyka i często
perskie oko puszczając w kierunku
piszącego te słowa, powiada: nic
się nie martw, jeszcze żyję i do
brze się czuję. Dostojnym krokiem
wchodzi z punktualnością przedwo
jennych pociągów autor książki „Z
dziejów średniowiecznego Wawelu”
archeolog dr Zbigniew Pianowskj
ze swym kolegą, posępnym Janu
szem Firletem. Pracują głównie
koncepcyjnie, ale i łopatą archeo
logiczną, więc posiłek regeneracyj
ny też się im należy, aby mogli bez
ubytku energii odkrywać tajemnice
wzgórza. W pobliże arrasów, kró
lewskiej katedry i sarkofagów przy
bywa kwiat kultury polskiej spoza

iź muru nie trzeba będzie stawiać
(nie tylko dlatego, że brakuje wap
na, cegieł oraz piasku), bowiem w

roli arbitra wystąpił dwumetrowy
dyrektor Zarządu PP PKZ w War
szawie dr inż. Tadeusz Polak.

Wracajmy zatem nad dymiący ta
lerz z gorącą zupą. Wasz reporter
wszak tych danych nie zbiera z su
fitu, lecz z tego, co na stolach i
wokół nich. Moi partnerzy od wspól
nych kompotów często stawiają mi
zarzut, że za mało piszę o wawel
skiej współczesności, zbyt wiele
ujawniając nowin z wieku XV.
Niechże tak będzie jak najdłużej...
Temat stołówkowy — bezpieczny,
wiecie i — jak najbardziej współ
czesny. No, mogę zrobić ustępstwo
i przytoczyć nowinę sensacyjną z

wieku... XVI. To już Dostęp. Otóż
w „Wypisach źródłowych do dziejów
Wawelu” (1526—29), wydanych w

Krakowie RP 1984, na str. 1—2 (na
co zwrócił mi uwagę inżynier gawę
dziarz Stanisław Michno), stoi jasno
napisane, że w latach 1525—1539 <v

krakowskiej dzielnicy malarskiej,
którą stanowiła ulica Szeroka, znaj
dująca się wtedy naprzeciw kościo
ła Dominikanów, mieszkał wraz z

żoną Katarzyną malarz Stanisław
Swięch, który tworzył dzieła dla
Wawelu i w dobrym towarzystwie
dworskim się obracał. Niezłe, co?
Malować nie potrafię, najwyżej coś
zmalować mogę, więc próbuję Wa
welowi służyć za skrybę, jak umiem.

Otóż zaświadczam na piśmie, że
w stołówce wawelskiej nr 48 nigdy
nie zdarzył się przypadek otrucia
kogokolwiek ani bodaj drobnego
zatrucia pokarmowego. Jest to zgod
ne z dobrym duchem polskiej tra
dycji. Na Wschodzie truli, na Za
chodzie też jak najbardziej, nato
miast Wawel — co próbuję nie po

. ’........ . ..... i Czytelnikom
pakować do głowy — znajduje się
pośrodku, na granicy dwóch świa
tów. I bardzo dobrze. Więc ogła
szam kolejne dementi: nieprawdą
jest, jakoby specjalnością tutejsze
go zakładu gastronomicznego był
barszczyk z grzybkiem o nazwie
Aspergillus flavus ani tym bardziej
kołduny Jagiellończyka. Trzeba so
bie to jasno, rozumiecie, powiedzieć.
Natomiast jest prawdą, że panie:
Krystyna Łękawska i Genowefa
Kościółek wystały w kolejce „Bab
cię Alinę” i w roku 1986 konsumen
tom wawelskim grozi 365 obiadów
wedle obfitej Lucyny Cwierczakie-
wiczowej, popieranej przez chudziel-
ca (bo żywi się jednodaniowo) Ja
na Nałkowskiego. Boże, cóż to bę
dzie za rok!

Tak więc rzec można, że część

mień" o tajemniczej, promieniującej
sile, która ma wytworzyć nową cy
wilizację. Już Apoloniusz z Tiany,
filozof pitagorejski, wtajemniczony i
cudotwórca, który żył na przełomie
I i II w. n.e. odbywając wędrówki po
Europie oznaczał z polecenia Star
szych Braci tzw. centra magnetycz
ne (czakramy), które miały stać
się w przyszłości ośrodkami sił ewo
lucyjnych. Każdy z tych czakramów
otrzymał specjalne przeznaczenie co

do swego zadania, a także co do cza
su, w którym ma się rozpocząć jego
aktywne działanie. Starożytne po
dania oraz najnowsze badania
wskazują na wzgórze wawelskie,

jako na najsilniejsze obecnie (choć
dotąd potencjalnie) magnetyczne
centrum ziemskie na terenie Euro
py, wskazują, źe będzie to nerw

planety i zbiorowisko kosmicznej
energii, która działać będzie w kie
runku uduchowienia, jaki nastąpi
po okresie zejścia w materię, Zda
rzy się to w Epoce Ryb, w ostatnich
latach XX wieku. (...) Dr G. Arun-
dale, członek Królewskiej Akademii
Nauk w Londynie (bawiąc w Kra
kowie przed II wojną) stwierdził:
tutaj jest duchowe centrum, ducho
wy ośrodek wyznaczony prawie 2
tysiące lat temu przez Apoloniusza
z Tiany, przeznaczony dla całej Eu
ropy środkowej. Jest on jakby gej
zerem, z którego bije nieustannie
duchowa siła, wskutek czego Kra
ków już dzisiaj emanuje ten dobry

fluid. Jest tu bardzo silna atmosfe
ra duchowa, coś jakby stały wir
niewidzialnych prądów i tak potęż
ne namagnesowanie atmosfery, że
jeśli ludzie nie potrafią tego odpo-.
wiednio pochwycić i zamienić w

energię twórczą, może racżej obez- ■
władniać niż pobudzać do działa
nia.”

Mam otóż nieodparte wrażenie, że
chwilowo Wawel jest raczej obez
władniony, ale na duchu upadać nie
należy. Odrodzenie przyjdzie — jak
się okazuje — niebawem, a nic ..tak
nie sprzyja duchowemu odrodzeniu
jak regeneracja sił witalnych. Sto
łówka nr 48 znajduje się w niewiel
kiej odległości od szczęśliwego ka
mienia, który emanuje ową ukrytą
siłą. Zjednoczone kierownictwo tej i
stołówki zapewne jeszcze nie wie,
że jest boskim narzędziem i samo
istnym magnesem, przyciągającym
z miasta wiele osób po dużej ma
turze, które Wawelowi i narodowi
służyć będą — po wyrwaniu z

uśpienia — jeszcze w tym przecie
pokoleniu. Historia się powtarza, re
nesans u bram.

ZBIGNIEW SWIĘCH

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Postęp fascynuje nas i nęci mira
żem złotego wieku, w którym to i
dobrobyt będzie powszechny, i ludzie
mądrzy, o władzy nawet nie wspo
minając. Z tej też przyczyny wita
my każdą nowość z niesłabnącym
od wieków entuzjazmem. Tak wiel
kim, iż brak nam czasu a może i
ochoty na określenie jej prawdziwej
natury i genezy pospołu. Bo w ta
kim wypadku okazałoby się, że po
stęp polega głównie na powtórnym
odkryciu tego, co poprzednie poko
lenia w imię postępu odrzuciły.

Nie, proszę Państwa, nie będę się
podpierał przykładami naszych re
organizacji i następujących po nich
rere- i rerereorganizacji, zmierzają
cych mozolnie do stanu przed pierw
szą reorganizacją, ani nawet sporami
wokół starych rynków, z których
wyrzucono targi w imię postępowe
go, a jakże, przekształcenia ich
w salony miasta po to, by na nich
potem urządzać różne jarmarki,
gdyż byłoby to za łatwe, a zresztą
jarmark w salonie! fi donc! choć z

drugiej strony każdy ma salon na

swoją miarę i na jaki zasługuje. Nie
będę więc Państwu zawracał głowy
drobiazgami, gdyż rzecz jest szersza
i dotyczy urbanistyki i architektu
ry, czyli naszego życia tym samym.

Otóż dawno, dawno temu ludzie
Wymyślili miasto. Ze względów o-

bronnych, choć nie tylko, gdyż rów
nież ekonomicznych, handlowych,
komunikacyjnych i organizacyjnych,
poczem miasto wykształciło swą ge
neralną, gdyż ponadstylową estetykę
i wszyscy byli zadowoleni. Później
jednak zaczęli szukać dziury w ca
łym, no i doszukali się — że w mie
ście jest ciasno, że panuje w nim
Złe powietrze, że hałas, smród, za
raza i rozpusta w zaułkach, a by
wa, że nawet, na pryncypialnych
ulicach, czemu miejska ciasnota
szczególnie ponoć sprzyjała jako że
już nawet zacofani ■przodkowie do-

strzegli kłopoty w uprawianiu roz
pusty na odległość.

Tak więc powstała na przełomie
wieków koncepcja przestrzennych
miast-ogrodów, których nasz Salwa
tor jest pierwszym w Polsce i jed
nym z pierwszych w świpcie przy
kładów. A potem poszło już szybko.
Tak szybko, że podpisana przez ar
chitektów w 1933 roku Karta Ateń
ska dała błogosławieństwo miastu
otwartemu z podziałem na strefy
handlowe, przemysłowe, rekreacyjne
i mieszkalne, skąd, już po wojnie,
zrodziły się osiedla bez sklepów i

rozpoczął się powrót do zdegrado
wanych już dzielnic ze schyłku
XIX wieku, czyli „amerykański re
nesans". Powstała też — oczywiście
— architektoniczna awangarda na
wołująca do wznoszenia miast zam
kniętych, czyli powrotu do stanu

pierwotnego.
Zaczął się więc ruch w interesie,

podczas gdy wystarczyło sięgnąć do
„De architectura libri decem” Witru-
wiusza, który już przed 2009 laty
chwalił stare porządki budowlane i
ganił nowe, rodząc tym sposobem
pierwszy w historii konflikt między

I Biennale Architektury

restauracji, czyli czyste to idei stro
fy mieszkalne. Postęp został osiąg
nięty.

A wtedy znów podniósł się lament
i utyskiwania — że nie można mie
szkać na wydmuchu, że na osied
lach panują złe warunki społeczne,
że hałas wind, zsypów i samocho
dów, że zaraza i rozpusta pleniąca
się w kilometrowych korytarzach, a

bywa, że nawet w międzyblokowych
pustkowiach, gdyż anonimowość ży
cia oraz rozluźnienie więzi między
ludzkich i tym samym kontroli daje
poczucie zagubienia w tłumie i
sprzyja swobodzie obyczajów, a na

dodatek osiedla są brzydkie, gdyż
w swym postępowym pędzie do.no
woczesności budownictwo funkcjo
nalne nie wykształciło swojej este
tyki.

Zaczęły więc — za sprawą trotylu
czy innego wybuchowego świństwa
— lecieć w powietrze całe osiedla w

radykalnych Stanach, a w łagodniej
szej Europie ukazywać się książki o

zanieczyszczeniu architektonicznym
środowiska naturalnego, a po nich

sztuki
krytykiem a sztuką. Lecz nie ostat
ni, na szczęście, czego obecne, I
Biennale Architektury (oczywiście
krakowskie, bo jakżeby inaczej),
czynne w Pałacu Sztuki, może być
znakomitym przykładem.

Powstało ono z określonej powyżej
sytuacji, czyli z buntu przeciw
zbarbaryzowanemu funkcjonalizmo-
wi współczesnego budownictwa, zaś
jego celem jest przywrócenie ar
chitekturze wymiaru i rangi sztu
ki, czyli, jak określono to w haśle
„Cel" — celem I Biennale jest od
nalezienie autorskiej definicji pięk
na wyrosłego z architektury, na

konkretnym przykładzie rozwiązania
funkcji i kształtu starej gazowni
na Kazimierzu, bądź też stworzenia
jakiejkolwiek innej, dowolnej kon
cepcji.

Otóż, proszę Państwa, krytyk wie,
lub też wiedzieć powinien, że nie
powstała jeszcze ani jedna niepod
ważalna definicja piękna, z czego
się skądinąd w skrytości ducha cie
szy, gdyż jej stworzenie doprowadzi
łoby go do nędzy. Poza tym wie rów-

nież, że każdy nowy styl (a z próbą
stworzenia nowego stylu mamy
wszak do czynienia), dzieli się . na

trzy fazy, a to: wczesną, odkryw
czą, gdy konstrukcja dominuje nad
dekoracją, dojrzałą, gdy obie te
wartości się równoważą i schyłko
wą, gdy dekoracja, czyli właśnie
bezinteresowne dążenie do piękna,
przeważa nad konstrukcją, czyli
funkcjonalnością dzieła.

Lecz krytyk wie również (lub wie
dzieć powinien j.w.), że teoria ma

się tak do praktyki, jak — nie
przymierzając — walach do ogiera,
zaczym może mu tylko kibicować i
zrzędzić pod nosem.

Jakież więc jest owp I Biennale?
Ano jest z jednej strony popisem
fantazji tak wielkiej, że zdaje się,
iż niektórzy z jego uczestników nie
brali pod uwagę możliwości wyko
nania swoich pomysłów, z drugiej
natomiast strony niektórzy architek
ci wpadli w eklektyzm sądząc, iż -

tworzą rzeczy absolutnie nowe.

W owej wyobraźni jednak i skłon
ności do ryzyka widzę — mimo

wszystko — największy walor Bien
nale i nadzieję na przyszłość naszej
architektury, której upadek spowo
dowało właśnie odgórne wygnanie
fantazji z biur projektowych, czyli
przekształcenie sztuki w rzemiosło
lub gorszą od niego urzędniczą ru
tynę. A poza tym wyobraźnia i ry
zyko są nieodłącznymi atrybutami
sztuki, a przecież na powrocie ar
chitektury do kręgu sztuki rzecz ca
ła polega. A definicja piękna? Ano
nie znaleziono jej. Nie żądajmy zre
sztą od architektów niemożliwości,
do których definicja piękna właśnie
należy.

Nam powinna wystarczyć chęć jej
sformułowania, gdyż po drodze do
piękna absolutnego powinny pow
stać budowle i miasta mieszczące
się w naszym pojęciu estetycznym,
a to już dużo.

Powiedzą Państwo, źe mało zabaw
ny ten felieton? Ano mało, bo na
sza dzisiejsza architektura to na
prawdę nic zabawnego.

JERZY MADEYSKII

Dziwne, niezwykłe wrażenie robiła jego
stać. Dość tęgi, przysadkowaty, starszy
wówczas człowiek, skupiał całą uwagę nowicju
szów na swej dużej, szerokiej twarzy, obrosłej
dość filozoficznie czyli niedbale. Fizycznie nie
pociągający bynajmniej na pierwszy rzut oka,
łączył w sobie przedziwnie dwa typy: rozlew-
ność grubaśnego Zagłoby i urok brzydoty So-

kratesowej. Głębia duchowa, którą nas niekie
dy odurzał, a na co dzień jowialność facecjo-
nisty tworzyły nieporównane zestawienie, które
podbijało serca i nakazywało bezwzględny sza
cunek. Naturalny i prosty w każdym odezwaniu
się do klasy czy ucznia, bez owej sztywności
uroczystej, tak często właściwej innym wybit
nym jednostkom z nauczycielstwa, gdy się zni
żają do szarej rzeszy uczniowskiej, choć sam lu
biący żarty i docinki czasem bolesne, nigdy
przecież nie był przedmiotem studenckich fi
glów.

Tak wspominał Jana Czubka jego dawny
uczeń, Marian Chmielowiec, w książce Pól wie
ku wspomnień uczniów gimnazjum B. Nowo
dworskiego wydanej w roku 1938. W tym zbio
rowym dziele nazwisko Czubka przewija się
dziesiątki razy, dwa zaś wspomnienia są wy
łącznie jemu poświęcone. Dowód to najlepszy,
jak niezwykłą był osobowością, jak silnie i do
brze zapisał się w pamięci swych uczniów, ile
im dał nie tylko wiedzy, ale i wzorów myśle
nia. A uczył łaciny.

po-
już

wie polotu, lekkości, ale język jest jędrny i bo
gaty. Jeśli chodzi o Iliadę, to Czubek świado
mie utrzymywał swój przekład w tonacji moc
nej, wręcz chłopskiej, co wywołało liczne sprze
ciwy. Sądzę jednak, że i ta próba spolszczenia
wielkiej epopei sprzed tylu wieków zasługują
na uwagę.

Ucząc łaciny Czubek zaznajamiał swych ele
wów jednocześnie z bogactwem języka ojczy
stego. Jego polszczyzna, odmienna od polszczy
zny innych profesorów, szczególnie nas pocią
gała. Dla nas, przyzwyczajonych przez innych do

języka podniosłego, uroczystego i wygładzone
go, jego język, jędrny, dosadny, o charakterze
ludowym i w miarę rubaszny, posiadał szczegól
ny powab. To wspomnienie Salomona Fiedeke-
ra. Nic tedy dziwnego, że pod takim kierow
nictwem wśród uczniów wytworzyło się szla
chetne współzawodnictwo w dobieraniu naj
właściwszych wyrazów i zwrotów, w dążeniu do

osiągnięcia jak najlepszego pod względem języ
kowym tłumaczenia i że uczniowie powoli za
częli rozumieć piękno języka własnego i smako
wać w nim.

Miał też inne, bardzo swoiste metody dydak
tyczne. Lektury przyjmował nie na lekcjach,
i nie w szkole, ale — na Błoniach. Udawał się

JAN CZUBEK
Był synem wsi. Urodził się 12 maja roku 1849

w Baczkowie, w powiecie bocheńskim. Zawsze

też, poświadcza cytowany Marian Chmielowiec,
szczególną opieką i sympatią otaczał uczniów
pochodzenia włościańskiego, których w gimna
zjum było już wtedy niemało. Wypytywał ich
na lekcji o warunki życia, o obyczaj tamtej
szy, ó wiejskie przezwiska każdego z nich...
A już z czułością nieukrywaną odnosił się do

.tych uczniów, co byli z gór, z Podhala. Widocz
nie miłośnik wielki tamtych stron, znawca oby
czaju, psychiki i języka podhalańskiego, umiał
ocenić tężyznę i walory duchowe młodzieży
stamtąd pochodzącej.

Do gimnazjum uczęszczał najpierw w Eochni,
potem w Krakowie i Tarnowie; w tym ostatnim
mieście złożył maturę w roku 1869. Studia od
był na wydziale filozoficznym Uniwersytetu Ja
giellońskiego w latach 1869—1872. Potem przez
pewien czas mieszkał w Zakopanem i chyba od

tego okresu rozpoczęła się jego wielka miłość
do gór i Podhala. Należał też do pierwszych
członków Towarzystwa Tatrzańskiego, które po
wstało w- roku 1873.

Pracował jako nauczyciel kolejno w gimna
zjach w Stanisławowie, Bochni, Tarnowie, pro
wadząc zajęcia z języków klasycznych, to jest
greki i łaciny, oraz polskiego. W roku 1877 zo
stał profesorem obu języków klasycznych w

Gimnazjum Sw. Anny (Nowodworskiego).
Prowadził jednocześnie bardzo żywą działal

ność w zakresie literatury i historii Polski, wy
dawał teksty pisarzy dawnych 1 sobie współczes
nych, przygotowywał przekłady autorów staro
żytnych. Pracowitość niewiarygodna.

W roku 1905 został bibliotekarzem zbiorów
Akademii Umiejętności. Stanowisko to piasto
wał do roku 1919. Wydał w tym okresie Kata
log rękopisów AU oraz Katalog wydawnictw
AU.

Owe prace i zasługi dały mu w roku 1902
członkostwo Akademii.

tam co dzień na przechadzkę wraz z dwiema ma
łymi córeczkami. Kazał nam więc czekać na ro
gu ul. Wolskiej i Garncarskiej tuż przed mostem
ńa Rudawie, która podówczas płynęła jeszcze
starym korytem przez ul. Retoryka, stamtąd
szliśmy na Błonia i tam rozsiadłszy się z nami

gdzie bądź na trawniku przyjmował od nas

prywatną lekturę.
A nam czytającym owe wspomnienia trudno

nie westchnąć: cóż to były za sielskie i anielskie

czasy! Profesor czytający teksty łacińskie z

chłopcami w gimnazjalnych mundurkach na Ko
niach!

Tępił wśród swych uczniów- nałóg palenia pa
pierosów. Przekonywał ich swoim przykładem,
bo rzucił to kiedyś, ale również metodą obliczeń:
za pieniądze, jakie wydaje się w ciągu roku na

papierosy, można by odbyć wycieczkę do We.-

necji! I znów trzeba westchnąć: podróże widocz
nie kosztowały wtedy taniej — lub papierosy
były znacznie, znacznie droższe!

Kochał góry i okolice Krakowa. Przemierzał

je często, w każdej bowiem wolnej chwili robił

wycieczki za miasto. Ich plonem były również
wierszowane opisy. Próbował bowiem Czubek
także własnych sił na polu poezji. Pozostawił

sporo wierszy różnego typu, a zbiorowe ich wy
danie ukazało się już po śmierci autora, w ro
ku 1937, pod tytułem „Rymy”. Trzeba uczciwie

powiedzieć, że nie są to rzeczy udane, mają je
dnak dziś pewien urok — może właśnie dlate
go że wyzbyte są wszelkiej pretensjonalności 1

silenia się na artyzm. Dla przykładu przytaczam
wiersz dedykacyjny na egzemplarzu przekładu
Homera dla prof. Stanisława Pigonia:
Że nas szacunek łączy i życzliwość szczera,

Chłop od chłopa — chłopskiego przyjm z chęcią
Romera.

A dar to, śmiele powiem, ni błahy ni mały:
Ludzi, bogów; półbogów, świat daję ci cały,
Co go mistrz przed wiekami, geniuszem wsparty,
Chwycił w biegu, zatrzymał i zaklął w te karty.

Jego wszakże uczniowie w gimnazjum niezbyt
zdawali sobie sprawę, jak wybitny uczony jest
ich profesorem. Po latach dopiero ci z nas, któ
rych on swego czasu uczył, dowiadywaliśmy się
o jego znakomitych pracach wydawniczych w

Polskiej Akademii Umiejętności, o jego świet
nych tłumaczeniach liryków greckich i łaciń
skich, o jego „chłopskiej" Iliadzie. W czasach,
gdy nas uczył, uważaliśmy go po prostu za

nauczyciela tylko, który wypełnia życie tym, źe

przyszedłszy do klasy przepytuje starej lekcji,
przerabia potem nową, wali dwóje — jak każdy
inny, a w domu siedzi nad poprawianiem na
szych nędznych zadań. W wiele lat dopiero po

opuszczeniu szkoły nauczyliśmy się widzieć w

nim niezmordowanego tytana pracy naukowej.
Godzi się przypomnieć najpierw przynajmniej

najważniejsze zasługi Czubka jako edytora. Cho
dzi tu o rzeczy tak do dziś użyteczne jak: Ario-

sto, Oriand szalony przekładania Piotra Ko
chanowskiego; Pisma polityczne i czasów pierw
szego bezkrólewia: Daniłowski, Notatki do pa
miętników; Krasiński, Pisma, wydanie jubileu
szowe (8 tomów); Archiwum filomatów (7 to
mów); Pasek, Pamiętniki (wydanie krytyczne);
Rej, Zwierciadło (wspólnie z J. Łosiem); Gawroń
ski, Pamiętnik z r. 1830—31; Pisma polityczne i
czasów rokoszu Zebrzydowskiego (3 tomy); Ko
nopnicka, Poezje, wyd. zupełne, krytyczne (9
tomów); M. K. Radziwiłł, Peregrynacja do Ziemi

Świętej; Odymalski, Oblężenia Jasnej Góry pieśni
12; A. Mickiewicz, Listy (wydanie tzw. sejmowe).

Dzięki owej wszechstronnej i uporczywej dzia
łalności edytorskiej Czubek słusznie zajmuje je-

A oto początek opisu wycieczki za miasto z

29 czerwca roku 1904:

Dziś do Tyńca na odpust myślałem iść zrazu,

Ala najwyższego uląkłszy zakazu

Tylko ku Woli niosę rozmachane nogi...
Przez Błonia, za gościńcem idąc przez pastwisko.
Patrzę: deszczyk na Woli, ba, już przy mnie blisko.

Jakoż niedługo kapał kroplami gęśtemi,
Posiłek upragniony dając matce ziemi.
Nie dbam i zasłonięty tarczą parasola
Dymam przez jaz i zboża; aliści wnet Wola.

Czy warto przypominać te wierszyki? Niby
nie. Ale przecież miło sobie uświadomić, że to

tyle już pokoleń krakowian odbywa rokrocz
nie wędrówki tymi samymi Błoniami, drogami,
ścieżkami ku Woli, ku Olszanicy, ku Zakamyczu,
do Mydlnik 1 do Tyńca. I przeżywa te same

wrażenia, cieszy się tymi samymi widokami —

Wisły, gór myślenickich i dalszych — a swoje
niyśll chciałoby ptrwalić i przekazać potomnym,
choćby nawet w formie tak prostej jak ta, któ
rą obrał Czubek.

Ostatni chyba wiersz, zatytułowany Do bóstw,
kończy się słowami, miast podpisu: kandydat na

Rakowice. Pisząc go miał już Czubek lat ponad
80. Zmarł bowiem w połowie lipca roku 1932 —

i pochowany zastał na Rakowicach, w grobowcu
rodzinnym w kw. Gd.

Mowa tu była o Janie Czubku, w istocie je
dnak chodzi o oddanie hołdu tym całym zastę
pom nauczycieli gimnazjalnych różnych przed
miotów, którzy potrafili łączyć trud dydaktycz
ny z rzetelną pracą naukową. Jakże dziś brak
ludzi tego typul
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Strategia i sterowanie
postępem

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Urząd Postępu Naukowo-Te
chnicznego zakończy! prace
nad planem na przyszłą 5-lat-
kę, który obejmuje 113 cen
tralnych programów badaw
czo-rozwojowych oraz 259 za
mówień rządowych. W wyniku
realizacji tego planu powsta
łoby blisko 2,4 tys. nowych
maszyn i urządzeń, około 1,3
tys. nowych technologii (od
mechanicznych po rolnicze i

biotechnologie), pół tysiąca no
wych materiałów, leków, sub
stancji chemicznych i ponad
720 systemów — od informaty-

cznych po ostrzegawcze dla
górnictwa.

O znaczeniu jakie przywią
zuje się do-określonych kie
runków rozwoju nauki i tech
niki świadczą m. in. propono
wane

_ nakłady na programy
badawczo-rozwojowe 1 zamó
wienia rządowe. Najwięcej
środków przewiduje się prze
znaczyć na elektnonizację go
spodarki narodowej, rozwój
przemysłu maszynowego i to
warów rynkowych wysokiej
jakości,, nowe materiały i te
chnologie ich otrzymywania,
gospodarkę żywnościową oraz

nowe technologie pozyskiwa
nia surowców i energetykę.

Umowa o dalszej współpracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

jontości prywatnych., które
przetrwały w korespondencji,
pamięoi o okolicznościowych
pozdrowieniach i życzeniach.
Tak było m. in. z przyjaźnią
międizy Stanisławem Borej-
czukiem a Władimirem Szur-
dą. Wytapiacz z HiL obecnie
jest już na emeryturze, ale
przybył do kombinatu specjal
nie na spotkanie z delegacją
radziecką. A zaczęło się o-d
„wytopów przyjaźni”. W 1978
roku — opowiada jeden z

członków radizieokiej delegacji
Walentin J. Pawłowskij, prze
wodniczący TPRP w . „AzoW-
stału" '— w sześćdziesiątą ro
cznicę niepodległości Polski i
sześćdziesiątą pierwszą rocz
nicę Rewolucji Październiko
wej postanowiono w ramach
współzawodnictwa pracy zor
ganizować „wytop przyjaźni”
Do rywalizacji stanęli wyta-
piacze z hut krajów socjali
stycznych. Najwyższe zobowią
zania podejmowali ■zawsze

Saurda i Borejczuk. Od tam
tej pory stali się również ser
decznymi druhami.

W największym skrócie tak
rysowała się współpraca dwóch
metalurgicznych kombinatów.
Ostatnio natomiast, w czerw
cu ubiegłego roku w „Azow-
stolM’’ przebywało kierowni
ctwo ■gospodarczo-polityczne
krakowskiej huty. Obecnie de
legacja radziecka gościła w

Kombinacie HiL. Radzieccy
inżynierowie interesowali się
głównie procesem stalowni
czym i produkcją materiałów
ogniotrwałych w naszej hucie.
Podpisano umowę o dalszej
współpracy technicznej a tak
że o wymianie doświadczeń w

pracy politycznej, związko
wej i działalności młodzieżo
wej. Realizacja umowy przy
niesie już konikretne wyniki e-

konomiczne dla obydwu kon
trahentów w roku bieżącym.
Ustalono też plan kontaktów
na lata najbliższe. Żegnano się
więc tradycyjnym: do zoba
czenia. (iR)

Talswizyjny

zajrasza...
Krakowski Ośrodek Tele

wizyjny zaprasza 13 stycznia
br. do Teatru Poniedziałko
wego, w którym obejrzymy
sztukę Augusta Strindberga
„Zabawa z ogniem” w reżyse
rii Ireny Wollen.

„Zabawa z ogniem” należy
do typowych dla tego autora

sztuk, w których głównym pro
blemem jest zagadnienie walki
płci, konflikty mające za pod
łoże z jednej strony namięt
ność, zazdrość 1 erotyzm, z

drugiej zaś chęć dominowania

nad partnerem, podporządko
wania go sobie. Takie zmaga
nia toczy ze sobą przede wszy
stkim trójka głównych boha
terów: Syn, Synowa, i Przy
jaciel, ale w podobny sposób
rozegrane są sprawy drugiego
trójkąta: Matka, Ojciec, Ade
la. Ta „zabawa z ogniem” jest
— jak to zwykle bywa u

Strindberga — dość okrutną
gra i wszyscy jej uczestnicy
doznają mniejszych czy więk
szych porażek, nawet jeżeli
stwarzają pozory, że tak nie

jest.
W widowisku obejrzymy

znanych i łubianych aktorów
scen krakowskich: Dorotę Po-
mykałę, Halinę Kwiatkowską,
Beatę Paluch, Ryszarda Sobo
lewskiego, Krzysztofa Globi-
sza, Jana Monczkę. Spektakl
reżyserowała Irena Wollen,

Równolegle do tych demon
stracyjnych akcji wojskowych
na wodach Morza Śródziemne
go w pobliżu Libii, Stany Zje
dnoczone wszelkimi sposobami
namawiają swego „strategicz
nego sojusznika” — Izrael do
napaści na ten kraj.

Rozlegają się apele o „uka
ranie” Libii i wykorzystanie
wszelkich możliwych sankcji
przeciw temu suwerennemu

państwu arabskiemu. Zachę
cany przez Waszyngton Izra
el występuje z brutalnymi po
gróżkami .pod adresem Libij-
czyków. Groźby użycia siły
kieruje się również wobec Sy
rii. Jemenu Demokratycznego
i nićT.rtórych innych krajów a-

rabskich. W ten sposób zaw
czasu przygotowuje się mię
dzynarodową opinię publiczną
na ewentualność kontynuowa
nia aktów rozboju na wzór
tych, jakich soldateska izrael
ska dokonała przeciw Irakowi
i Tunezji.

Zakrojone na szeroką skalę
przygotowania wojskowe USA
i Izraela na Morzu Śródziem
nym kryją w sobie poważne
zagrożenie nie tylko dla Libii
ale również dla innych państw
tego regionu. Działania te de
stabilizują sytuację w tej czę
ści świata.

Jest . rzeczą bezsporną, te

terroryzm jako taki zasługuje
na całkowite potępienie. Ko
nieczne jest połączenie wysił
ków ęałej społeczności świato
wej aby raz na zawsze położyć
kres aktom terrorystycznym
pociągającym za sobą bezsen
sowną śmierć ludzi, narusza
jącym normalny rozwój sto
sunków międzynarodowych. Je
dnakże rzeczywistą odpowie
dzialność za rozpętanie terro
ryzmu w świecie ponoszą nie
państwa arabskie prowadzące
niezależną politykę, lecz ci,
którzy podnosząc terroryzm do
rangi swej polityki państwo
wej depczą słuszne prawa i
interesy suwerennych państw
i narodów, szerzą ideologię
nienawiści rasowej i narodo
wej, dążą do spotęgowania na
pięcia w świecie i nasilania
wyścigu zbrojeń, wzmagają a-

bmosferę psychozy wojennej.
Dobrze wiadomo, że od wie

lu lat rząd USA w Istocie pro
wadzi' taką właśnie politykę
terroryzmu państwowego w

stosunku do Dżamahirii Li
bijskiej, stosując przy tym na
cisk dyplomatyczny i politycz
ny, blokadę gospodarczą, nie
cofając się nawet przed groźbą
jawnej ingerencji zbrojnej w

jej sprawy wewnętrzne.
Należy podkreślić, że wiele

Warto urodzić się w Nowy Rok
■Państwowy Zakład Ubezpie
czeń wzorem lat ubiegłych,
pośród wszystkich dzieci uro
dzonych w dniu 1 stycznia
1986 roku, które zostaną zgło
szone do PZU. rozlosuje dwie
bezpłatne polisy ubezpieczenia
posagowego po 100 tys. zł każ
da. Natomiast pozostałym
dzieciom urodzonym w Nowy
Rok PZU ufunduje premiowe
polisy ubezpieczenia posago
wego ze składką opłaconą na

trzy pierwsze miesiące okresu
ubezpieczenia. W tym przy
padku będą brane pod uwagę
dzieci zgłoszone do PZU. O

dalszym kontynuowaniu tego
ubezpieczenia zadecydują już
sami rodzice.

Pisemne zgłoszenia należy
wysyłać do dnia 31 stycznia
br. pod adresem: Państwowy
Zakład Ubezpieczeń — Cen
trala, 00-916 Warszawa ul.
Traugutta 5 a, podając Imię
1 nazwisko dziecka oraz do
kładny adres zamieszkania.
Do zgłoszenia trzeba dołączyć
skrócony akt urodzenia wyda
ny przez Urząd Stanu Cywil
nego.

J.P-S

W przyszłym roku pociąg elektryczny
dojedzie do Nowego Sącza

(n^KOŃC^ENIP -ZE STR 1)
no dziwić się kolejarzom, gdyż
czeka ich rzeczywiście mor
dercza praca. Do zelektryfiko
wania pozostało jeszcze 27 km
dwutorowej linii kolejowej
wiodącej przez niezwykle
trudny dla tego typu prac te
ren górzysty. W tym Celu ko
lejarze muszą ustawić blisko
1000 słupów trakcyjnych, za
wiesić na nich 180 km prze
wodów trakcyjnych, wybudo
wać dwie podstacje trakcyjne
(każda z liniami zasilającymi
15 kV o łącznej długości około
30 km), położyć blisko 60 km
kabla teletechnicznego daleko
siężnego i lokalnego. W pla
nach również jest gruntowna
przebudowa i modernizacja
stacji Ptaszkowa, Kamionka
Wielka i Nowy Sącz (wydłu
żenie torów), które trzeba

przystosować do obsługi
lektrycznego” ruchu pasażer
skiego. Koszt tych wszystkich
prac wyniesie około 1,9 mld
zł i na pewno nie będą to

pieniądze wyrzucone w błoto.
O ponad godzinę krócej (w
zależności od tego jakim pocią
giem) jechać się będzie do No
wego Sącza. W ciągu roku PKP
zaoszczędzą ogromne ilości im
portowanego oleju napędowe
go, w kieszeni pozostaną rów
nież pieniądze jakie trzeba by
wydać na zakup kolejnych
Importowanych lokomotyw
spalinowych. Jeśli do tego do
damy jeszcze korzystny
wpływ elektryfikacji na o-

chronę środowiska naturalne
go, to widać że inwestycja ta

jest naprawdę potrzebna.

(koź)
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Nowym Sączu oraz i klubu
mikrokomputerowego w Tar
nobrzegu. Samorząd uczniow
ski i dyrekcja Szkoły Podsta
wowej nr 19 w Rzeszowie na
desłały prośbę o wydanie ksią
żeczki docelowego oszczędzania
z przeznaczeniem na kompu
tery.

Mimo że akcja ma być adre
sowana do uczniów szkół pod
stawowych i średnich, o czym
wyraźnie poprzednio pisałem,
zainteresowi .iie przejawiło też
kilka instytucji\pozaszkolnych.
Dyrekcja Zespołu Opieki Zdro
wotnej w Gorlicach informuje
OPSW, że część personelu ZOZ
opanowała już umiejętność ob
sługi sprzętu mikrokompute
rowego i widzi potrzebę zasto
sowania go w swojej pracy —

na początek do usprawnienia
systemu naukowej informacji
medycznej w

' bibliotece. Do-

ÓNZ są świadomie Ignorowa
ne.

Wypada przypomnieć, ża
niedawno po uprowadzeniu
samolotu egipskiego przez pi
ratów powietrznych, w USA i
w niektórych innych krajach
zaćhoidntoh również wysuwano
zarzuty pod adresem. Libii, o-

skarźając ją O zorganizowanie
tego terrorystycznego aktu.
Przebieg dalszych wydarzeń w

pełni wykazał bezpodstawność
1 kłamliwość takich insynuacji.

Obecnie sprawa nie ograni
cza się do zwykłych pogróżek
i j szantażu wobec Socjalistycz
nej Ludowej Libijskiej Dża
mahirii Arabskiej. 7 stycznia
prezydent Ronald Reagan o-

świadczając, że polityka rządu
Libii stanowi rzekomo „zagro
żenie dla bezpieczeństwa na
rodowego USA” i ogłaszając
..nadzwyczajną sytuację w

■kraju «dla zapobieżenia temu

zagrożeniu” ogłosił nowe san
kcje, które faktycznie zakazu
ją całkowicie wszelkich kon
taktów gospodarczych i han
dlowych między Stanami Zje
dnoczonymi a Libią.

Niezależnie od tęgo postano
wiono zamrozić wszystkie li
bijskie aktywa w USA aby w

ten sposób spróbować jeszcze
bardziej podważyć finansowo-
gospodarczą sytuację Libii.

W tan sposób, jawnie naru
szając Kartę NZ, nie licząc się
z elementarnymi normami pra
wa międzynarodowego, Stany
Zjednoczone dokonały formal
nej agresji gospodarczej prze
ciw suwerennemu państwu a- i
rabskiemu. W Waszyngtonie
cynicznie liczy się na to, że
ta bezprawna akcja zdezorga
nizuje życie. gospodarcze kra
ju ujemnie odbije się na pod
stawowych interesach ludno
ści a tym samym zmusi Libię
do ustąpienia wobec amery
kańskiego dyktatu. .

Równocześnie oficjalni przed
stawiciele amerykańscy otwar
cie dają do zrozumienia, że
wkrótce mogą być podjęte
„bardziej zdecydowane działa
nia”. Innymi słowy — działa
nia wojskowe przeciwko Libii.
Przygotowania do tego, jak
wynika z doniesień amerykań
skich agencji informacyjnych
i prasy, są praktycznie konty
nuowane.

Pentagon i CIA wyznaczają
nawet konkretne obiekty libij
skie. które mają być celem a-

tfeków bombowych. Z Włoch
skierowano ku wybrzeżom Li
bii amerykański lotniskowiec państw świata, w tym także
„Coral Sea” z czterema eska
drami myśliwców bombardu
jących „f-18”. Towarzyszy mu

kilka krążowników, niszczycie
li i fregat. Według
agencji Associated
wzmocnienia tych jednostek
przerzucono z USA grupę sa-

rriolotów bojowych... a . znajdu
jące się u wybrzeży amerykań
skich lotniskowce „America” i
„Iowa” otrzymały rozkaz po
zostawania w pogotowiu w

celu ewentualnego skierowania
się na Morze Śródziemne.
Również Izrael przerzucił do
bazy NATO na Sycylii znacz
na liczbę swoich samolotów.

1986 r.

doniesień.
Press dla

Stany Zjednoczone lankcfl
przeciwko Libii i wezwali kra
je muzułmańskie do zastoso
wania kontrposunięć. W przy
jętej jednogłośnie deklaracji
wzywa się Waszyngton do wy
cofania wprowadzonych przed
kilkoma dniami kroków, któ
re „są sprzeczne z ogólnie
przyjętymi normami prawa
międzynarodowego”,

_________

WASZYNGTON (PAP). Na-
państwu arabskiemu: rastająca w USA histeria an-

tylibijska przyjmuje z dnia
na dzień coraz bardziej zło
wieszcze formy.

Senator Howard Metzenbaum
w wywiadzie dla stacji tele
wizyjnej w Cleveland wystą
pił z żądaniem unicestwienia
przywódcy libijskiego M. Ka-
dafiego. Doszliśmy do takiego
momentu, w którym Kadafie-
go należy zlikwidować — po
wiedział. Na pytanie jednego
z reporterów, czy w grę wcho
dziłaby fizyczna likwidacja —

Metzenbaum odpowiedział:
dlaczego by nie? Nie byłaby
to pierwsza tego rodzaju ak
cja przeprowadzona przez nas.

Sekretarz stanu George
Shultz powiedział na konfe
rencji prasowej, że USA są
gotowe do wykorzystania
wszelkich środków, które bę
dą skuteczne i konieczne wo
bec Libii. Użycie siły nie jest
być może najlepszym wyj
ściem, ale może okazać się
konieczne, powiedział. Shultz
powiedział, że wyśle do Eu
ropy swego zastępcę Johna
Whiteheada, by przekonał eu
ropejskich sojuszników do
przyłączenia się do amerykań
skiego bojkotu Libii.

Z kolei Ministerstwo Trans
portu USA zabroniło wszyst
kim liniom lotniczym sprze
daży biletów ńa podróż do i
z Libii oraz zabroniło lotów
w USA wszystkim samolotom
z rejestracją libijską.

Sekretarz stanu przyznał, że
do tej pory USA nie zdobyły
poparcia sojuszników europej
skich, a prywatne firmy a-

merykańskie mające kontakty
z Libią nie zareagowały na

reaganowski apel o bojkoto
wanie Libii.

Zapytany, dlaczego do tej
pory nie użyto siły — Shultz
odpowiedział, że sankcje go
spodarcze są na razie wystar
czające.

Obecnie wyczerpaliśmy już
wszelkie środki ekonomiczne,
powiedział. Przyznał, że san
kcje te nie
dopodobnie
skutku i być
tuacji będzie
użycie siły.

Jednocześnie Shultz nie tra
ci nadziei, że do sankcji przy
łączą się niektóre kraje euro
pejskie. Wyraził nadzieję, że

jego zastępca Whitehead ma

dostateczną siłę przekonywa
nia, by skłonić europejskich
sojuszników do przyłączenia
się do bojkotu Libii.

*

Premier Margaret Tliatcher
oświadczyła w piątek, że Wiel
ka Brytania nie przyłączy się
do ogłoszonego przez USA
bojkotu gospodarczego Libii i
odrzuciła wszelkie działania
„antyterrorystyczne”, niezgod
ne z prawem międzynarodo
wym.

Wyrażając poparcie dla na
rodu libijskiego Związek Ra
dziecki w jak najbardziej zde
cydowany sposób potępia roz
pętaną przez USA i Izrael
wrogą kampanię antylibijską,
sankcje gospodarcze i demon-'

stracyjne przygotowania woj
skowe przeciw temu suweren
nemu ..„ __

Tego rodzaju poczynań nie
można ocenić inaczej niż jako
działania zagrażające pokojo
wi i bezpieczeństwu nie tylko
w basenie Morza Śródziemne
go ale 1 poza jego granicami.

Radzieckie kola kierownicze
oczekują, że w USA weźmie
górę rozsądne zrozumienie ist
niejących realiów, że poważ
nie rozważą one niebezpieczne
konsekwencje jakie może za

sobą pociągnąć kontynuowanie
ich polityki w stosunku do
suwerennego państwa libij
skiego i że nie tylko same

przejawią tę powściągliwość,
której oczekują od nich naro
dy świata, lecz nakłonią do
niej swego’ rozzuchwalonego
partnera — Izrael.

-»

TRYPOLIS, RABAT,
SZYNGTON (PAP). Przywód
ca libijski Muammar Kada-
fl wystąpił na konferencji
prasowej z ostrzeżeniem przed
dalszymi agresywnymi akcja
mi USA wobec jego kraju i

zapowiedział, że Libia zjed
noczy się z ruchami wyzwo
leńczymi, by zmusić USA do
opuszczenia basenu Morza -

Śródziemnego.
Pułkownik Kadafi oznaj

mił, że Libia rozpatruje obe
cnie możliwość zamrożenia a-

merykańskich aktywów znaj
dujących się na terenie tego
kraju.

Przywódca libijski oświad
czył, że ostatnie posunięcia
Waszyngtonu nie zaszkodzą w

sposób istotny gospodarce je
go kraju, ponieważ rząd li
bijski od dawna brał pod u-

wagę możliwość wprowadze
nia sankcji przez Stany Zjed
noczone. Stwierdził jednakże,
że amerykańskie kroki jesz
cze bardziej zbliżą jego kraj
do obozu państw socjalistycz
nych.

Kadafi ostro wystąpił prze
ciwko polityce amerykańskiej
stwierdzając, że Stany Zjed
noczone próbują wziąć na sie
bie rolę .krzyżowca” walczą
cego ze światem arabskim,
zagrażając w ten sposób po
kojowi w. regionie Morza
Śródziemnego. Kadafi pono
wił swoje zarzuty, iż Stany
Zjednoczone prowadzą polity
kę „terroryzmu państwowego”
1 w dążeniu do panowania
nad światem oraz zaspokoje
nia ambicji Imperialnych nie
liczą się zupełn’e z interesa
mi innych państw. Odnosi się
to także do Europy zachod
niej, gdzie USA rozmieściły
własne rakiety średniego za
sięgu, Zamieniając państwa

WA-

wywarły praw-
spodziewanego

może w tej
trzeba rozważyć

Nadbudówki z tworzyw sztucznych
FSO pick-up, TARPAN-standard

wykonuje
P.Z. „TRAMP”, 41-810 ZABRZE-KOŃCZYCE

ul. Paderewskiego 34, tel. 71-45-15

ZARZĄ SPÓŁDZIELNI PRACY
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO „POSTĘP”

w Krynicy, ul. Kościuszki 58
— zleci obróbkę wykończeniową 70 kpL surowych

form aluminiowych do odlewania lizaków figur-
"kowych

Szczegóły do uzgodnienia w biurze Spółdzielni lub
telefonicznie, Krynica, t;l. 22-90.

PRACA

POTRZEBNY czeladnik 1 uczeń
piekarski. Mieszkanie zapewnione,
pensje do uzgodnienia. Tadeusz
Bąk, Katowice, Mikołowska 46.

K-9474

KUPNO

ŁADĘ 1600, po wypadku — ku
pię. Oferty 96335 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

OBRĄCZKI
48-37-63.

sprzedam. Tel.
g-93153

Samochód Opel Kadet, 1970 r.
— sprzedam. Warneńczyka 10/8.

g-93.247
NOWY łilnlk do Fiata 125 p 1500,
uzbrojony, z gwarancją — sprze
dam. Bochnia, tel. 246-14, po godz.
16. g-934'80
SILIKON chemoutwardzalny, ela
styczny, na formy 1 Inne —

sprzedam Tel. 34-24-71. g-93691

CIĄGNIK C-325, rejestrowany —

sprzedam Marian Garbarczyk, O-
sieczany 54, gm. Myślenice.

«- ------ ---- -------- ---- -------- ---- -- -—

.

MADERę 1 silikon — sprzedam.
Kraków, 48-426-73. g-93333
SAMOCHÓD osobowo-towarowy,
diesel — sprzedam. Bednarek, Mę
cina 377. S-S3142

STARA 1977 r., diesel — sprze
dam. Piotrowicz, Nowy Sącz. ul.
Lachów Sądeckich 53. S-3S141

NYSĘ 501, do remontu 1 nadwo
zie Żuka — sprzedam. Leszek
Chrapusta, 33-150 Wola Rzędziń
ska 149. T-90472

CIĄGNIK Zetor 5211 — zamienię
na 7211. Leszek Chrapusta, 33-150
Wola Rzędzińska 149. T-90473

GRY TV, bilardy elektroniczne —

pilnie sprzedam. Rzeszów, tel.
395-12. K-9758

WyPRZEDAję sprawne maszyny
rolnicze — wykaz urządzeń wy
syłam. Benedykt Karge, 64-541
Podrzewie. K-9666

K-9168

ZIŁA samowyładowczego s silni
kiem diesla — sprzedam. Polska
Nowa Wieś, Lipowa la, 46-070
Komprachcice, tel. lii. K-19399

GŁOWICĘ Peugeota 504, przycze
pę towarową 0,5 t — sprzedam.
Tel. 43-39-12 . g-95-938

BOAZERIĘ dąb—buk — sprze
dam. Rabka, tel. 76-416, wieczo
rem. g-97313
HANOMAG skrzyniowy 2,5 tony
— sprzedam. Krosno, tel. 221-43.

P-296

LOKALE

DUŻE mieszkania w Międzyzdro
jach — zamienię na Kraków. O-
ferty 93535 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

Tarnów, komfortowe M-J —

zamienię na większe w Tarno
wie lub Krakowie. Tel. 614-39, do
20. g-93397

KRASNYSTAW, woj. chełmskie!
M-3 — zamienię na podobne w

Myślenicach, Wieliczce, Krako
wie lub woj. krakowskim. Ofer
ty 93190 „Prasa” Kraków. Wiśl
na 2.

LOKAL nadający się do zaadap
towania na automyjnlę — kuplę.
Oferty 92106 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

M-2, własnościowe, Locum, 36 m2,
w Skawinie — sprzedam. Zako
pane, tel. .53-61. g-93821
SZCZECIN! Mieszkanie spółdziel
cze, 3-pokoJowe, superkomforto-
we, z telefonem — zamienię na

podobne w Tarnowie. Adam Fu
dala, 31-620 Kraków, os. Bohate
rów Września 21/43. g-91338
mieszkanie m-3, komfortowe,-
w Włoszczowej — zamienię na

równorzędne w woj. nowosądec
kim lub koło Myślenic. Oferty
A-215 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE w Krakowie lub
domek w Krakowskiem, Tarnow-
skiem lub Nowosądecklem —

kupię. Dukla, tel. 149. g-95707
MIESZKANIE dwa pokoje z ku
chnią, w Nowej Hucie — sprze
dam. Oferty 96055 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

kraje zachodnie, jawnie potę
piają podejmowane przez USA
kroki wobec Libii bądź przy
najmniej odmawiają przyłą
czenia się do nich, manifestu
jąc w. ten sposób swoją de
zaprobatę dla polityki USA w

tej kwestii.
Wrogie działania podjęte

przeciw Dżamahirii Libijskiej . tego regionu w jądrowych za-

zostały zdecydowanie potępio
ne przez państwa arabskie,
które natychmiast zadeklaro
wały. swą solidarność z naro
dem libijskim i zrozumienie
doniosłości wspólnej walki w

obronie suwerennych praw
wszystkich Arabów.

Międzynarodowym
Rokiem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ganizacjl politycznych, spo
łecznych, a także związków
wyznaniowych podkreślali
znaczenie tworzenia masowe
go ruchu na rzecz utrwalania
pokoju. Trudno doprawdy wy
liczać wszystkie inicjatywy
KKP: manifestacje pokojowe,
obchody rocznic związanym z

wydarzeniami II wojny świa
towej, sesje popularnonauko
we, wystawy i koncerty, spot
kania międzynarodowe...
Wszystkie propozycje spotkały
się z aprobatą 1 dużym zain
teresowaniem zebranych, z

których wielu — w imieniu
reprezentowanych przez sie
bie organizacji 1 Instytucji —-

zgłosiło nowe. Głos zabierali
przedstawiciele nauki, sztuki,
oświaty, związków wyznanio
wych, organizacji

' politycz
nych, stowarzyszeń sporto
wych, turystycznych, spół
dzielczości...

Spontaniczny ruch na rzecz

pokoju cieszy się poparciem
całego społeczeństwa.

Podczas posiedzenia przedy
skutowany został także pro
jekt regulaminu Społecznego

Będzie on

udzielenie
dla Innych

Funduszu Pokoju,
m. in. uwzględniał
pomocy finansowej
krajów np. w razie klęsk ży
wiołowych. Zaapelowano o

dobrowolny udział w tworze
niu tego funduszu. Urucho
mione zostało już konto ban
kowe, na które można prze
kazywać wpłaty: PKO I OM
Kraków nr 35510-21656-132.

Członkowie Krakowskiego
Komitetu Pokoju sformuło
wali również „Przesłanie do

uczestników warszawskiego
Kongresu Intelektualistów w

Obronie Pokojowej Przyszłości
Świata”, które zawiera życze
nia owocnych obrad, a kończy
fię słowami: „Chcemy wszy
scy tyć, pracować i uczyć się
bez lęków i napięć. Uczyńmy
więc wszystko, byimy mogli
być braćmi wielkie], świato
wej rodziny, a słońce pokoju
niech zawsze świeci nad Pol
ską i światem"—

(ev)

PRZYCZEPĘ do ciągnika, stan
bardzo dobry — tanio sprzedam.
Tarnów, Pułaskiego 33/27. T-33949

NADWOZIE Fiata 116 p, stan bar
dzo dobry — sprzedam. Tarnów,
Bóżnic 5/4. T-30453

KAROSERIĘ Poloneza -r sprze
dam. 32-007 Chobot 7, poczta Za
bierzów -Bocheński, woj. krako
wskie. . . g-37007

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ budowlaną, konstruk
cje pod tunele foliowe — sprze
dam. Mierzwa, Wcla Rzędzińska
150, woj. tarnowskie. g-91574
GOSPODARSTWO rolne 3,5 ha,
zabudowania, 2'3 km od Lub’lna
— sprzedam. Lubhn. tel. 55 -66-87.

K-9377

Dla niektórych
jest to jedyna szansa

starczenie wymaganej ilości
surowców wtórnych w zamian
za komputery zaoferowała też

jedna z placówek AGH.
Oczywiście nie brak zainte

resowanych akcją w szkołach.
Uczniowie XV LO w Krakowie w liście obawy' informuję, że
z ochotą zobowiązali się do
zbiórki makulatury widząc w

akcji OPSW jedyną szansę
wejścia w. posiadanie wyma
rzonego sprzętu. Do naszej re
dakcji nadszedł list ucznia
szkoły podstawowej w Dębicy, rządu uczniowskiego i zgoda
który zamierza zmobilizować, dyrekcji). Natomiast nie_jest
do zebrania 15 ton makula
tury swoją klasę! Uzyskane jednakowej dla każdego ucznia
dzięki temu mikrokomputery ilości makulatury do zebrania.

byłyby pięknym darem dla
dyrekcji szkoły i młodszych
roczników, gdyż autor listu
jest uczniem klasy ósmej,
która w tym roku opuści szko
łę. W odpowiedzi na wyrażone

zamiar uzyskania sprzętu
przez jedną klasę nie napot
ka na trudności ze strony
OPSW. jeśli tylko zyska on

akceptację w samej szkole
(wymagana jest decyzja samo-

moźliwe ustalenie przez OPSW

00 postuluj* inny nasz kore
spondent uczeń szkoły w No
wej Hucie. Przedsiębiorstwo
nie może odstąpić od zasady: 3
komputery za 15 ton makula
tury w miastach i 2 kompute
ry za 10 ton makulatury w

szkołach wiejskich. Szkoły
liczące mniej uczniów będą
musiały po prostu trochę dłu
żej prowadzić zbiórkę surow
ców wtórnych, aby osiągnąć
wymagany limit.

Zainteresowanie
akcji „Komputery
turę” rośnie. Piszę
akcji”, bo brak jeszcze formal
nej decyzji na szczeblu cen
tralnym, która umożliwiłaby
krakowskiemu OPSW działa
nie. Oby decyzja taka zapadła
jak najszybciej; czas ucieka, a

rozpoczęcie akcji, gdy na ho
ryzoncie będzie już koniec ro
ku szkolnego. opóźniłoby
wszystko praktycznie o rok.

LESŁAW PETERS

pomysłem
za makula-
.,pomysłem

kładników USA — stwierdził.

Ministrowie 46 państw 1-
slamskich, biorących udział
w XVI Konferencji, która od
bywa się w Fezie, w Maroku,
potępili wprowadzenie przez

CIĄGNIK Ursus 328 — sprzedam.
Józef .Gliński, Bobrowice 39,
76-100 Sławno, woj. słupskie.

BLACHĘ transformatorową, krze
mową — sprzedam. Wadowice,
tel. 22-27. 3-96733

SZCZAWNICA-Jaworkl! Działkę
budowlaną (letniskową), 0,23 ha
— sprzedam. Wiadomość: Dębica,
teł. 36-53, po 17.. T-35929

Na razie chętnych niewielu

Autokuszetkami pod Giewont
(Inf. wL) Ku wygodzie turystów i narciarzy, którzy posia

dając własny samochód i bardzo skromne kartkowe przydzia
ły paliwa chcieliby wybrać się w rejon Tatr z własnym środ
kiem lokomocji, Polskie Koleje Państwowe wprowadziły ko
munikacyjną nowość — pociągi autokuszetkowe. Samochody
osobowe ładowane są na specjalne wagony — platformy a ich
kierowcy i pasażerowie zajmują wygodne miejsca w wago
nach z miejscami do leżenia. Taki specjalny pociąg składa się
z dwu wagonów — kuszetek i pięciu wagonów — platform
przystosowanych do piętrowego ładowania pojazdów. Na każ
dym wagónie ustawić można osiem „maluchów” lub sześć
wozów dużych jak na przykład „wołga”. Bilety wypisywane
są na specjalnych blankietach wspólnie, dla pojazdu i pasaże
rów. Na trasie Warszawa — Zakopane, bo na niej obecnie
pociągi autokuszetkowe kursują, cena za przewóz „malucha”’
wynosi 1200, za ,/fso 1500” — 1600 zł a za wóz duży —

jak chociażby wspomniana „wołga” — 2400 zł. Do tego do
liczyć trzeba opłatę za miejsce do leżenia — 220 zł oraz cenę
biletu drugiej klasy na pociąg pospieszny — 588 zł. Pociągi
autokuszetkowe ze stolicy pod Giewont kursują w soboty, a

w kierunku przeciwnym w niedziele. Wyjazd z dworca „War-
szawa-Główna” zaplanowany jest na godz. 22.10, a przyjazd
do Zakopanego następnego dnia rano o godz. 7.42. Z Zakopa
nego natomiast „autokuszetkowiec” wyjeżdża o godz. 20.40 1
do Warszawy przybywa następnego dnia o godz. 4.40 rano.

Pociągi kursują centralną magistralą kolejową, a Kraków
omijają specjalną obwodnicą. Pociągi te całą trasę po
konują bez zatrzymywania się co jest ważne dla bojących się
o możliwość okradzenia transportowanych samochodów.

Pierwszy tej zimy pociąg autokuszetkowy miał wyruszyć z

Warszawy w sobotę 14 grudnia i w dniu następnym wracać
do stolicy. Musiano go odwołać, bo trzy dni przed planowa
ną jazdą nie było jeszcze ani jednego chętnego do odbycia tej
podróży. Tak naprawdę pierwszy raz pociąg, o którym mowa

wyruszył ze stacji Warszawa Główna dzień przed Wigilią Bo
żego Narodzenia. Na platformach jechało wtedy zaledwie kil
ka aut. Niewiele większa frekwencja była wtedy w kierun
ku przeciwnym. Kolejna jazda z Warszawy odbyła się w o-

statni dzień minionego roku. Na wagonach tylko 7 aut. W
drodze powrotnej — 13 wozów.

Jak widać z realiów, które przedstawili mi wczoraj: rezy
dujący w Nowym Sączu zastępca dyrektora Rejonu Przewo
zów Kolejowych w Krakowie Stanisław Hajduga i zastępca
zawiadowcy stacji PKP w Zakopanem Józef Antolak, nie ma
ją specjalnych powodów do radości kolejarze, ani specjal
nych przyczyn do rozpaczy, ci którzy uważają, że za sprawą
pociągów autokuszetkowych środowisko naturalne tatrzań
skiej stolicy będzie zatruwane spalinami jeszcze bardziej niż
do tej pory.

AIDS w krajach
europejskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

0-przypadków tej choroby w

kresie do 30 września ub. ro
ku — stwierdza raport WHO.

Kolejne miejsca zajęły tu
RFN — 295 zachorowań, W.
Brytania — 225, Belgia — 118,

STANISŁAW SMIERCIAK

Włochy — 92, Holandia — 83,
Szwajcaria — 77, Hiszpania
63, Dania — 57, Szwecja —

36, Austria — 23, Norwegia —

14, Finlandia 1 Grecja po 10,
Luksemburg — 3, Jugosławia
— 1.

W omawianym okresie
przypadków AIDS nie stwier
dzono w 4 państwach wschod
nioeuropejskich — tj. w Cze
chosłowacji, Polsce, na Wę
grzech i w Związku Radziec
kim, a także w Islandii.

DIAGNOSTYCZNY zestaw samo
chodowy — sprzedam. Tel. 48-33-93,
po 16. g-95932

MASZYNĘ dziewiarską, dwupły
tową, czeską, nową — sprzedam.
Stanisław Biały, Jaźwiny 92,
39-215 Czarna Tarnowska. T-90514

CIĄGNIK TZ-4K-14 z osprzętem
— tanio sprzedam. Stanisław Ja
nia, Mszana Górna 196, tel. 16.

g-96033

DOM nowy, podpiwniczony, wraz
z działką uprawną k. Wiślicy —

sprzedam. Marianna Wlrchał, Go-
rysławice 107, 23-160 Wiślica, woj.
kieleckie. g-96134
TARNÓW! Rozpoczętą budowę
domu — pilnie sprzedam. Ofer
ty 90517 „Prasa” Tarnów, Kra
kowska 12. ,

ROŻNE

REMONTY silników Mercedes D
wykonuje — zakład specjalisty
czny Roman Nalepa, Lisia Góra
— Brzozówka 130, kolo Tarnowa.

SETERY Irlandzkie, rodowodo
we — sprzedam. Krosno, teł.
259-30 . P-301

URZĄD GMINY W KŁAJU

przyjmie natychmiast do pracy
prawnik*
melioranta — wykształcenie wyższa

Warunki plecy i pracy do omówienia na miejscu.
K-9555

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI W TARNOWIE

w związku i likwidacją obiektu kolonijnego

sprzeda sprzęt kuchenny i sypialny
stanowiący wyposażenie na 100-osobową kolonię
Zgłoszenia pod adresem: 33-100 Tarnów, uL Naruto

wicza 37, tel. 32-01. K-8845

r

g PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE E

branży budowlanej E

POSZUKUJE
s

operatywnego samodzielnego S

E specjalisty informatyka
E — dla zorganizowania i kierowani* działalnością I

Ośrodka Przetwarzania Danych,
Bliższych informacji zainteresowani zasięgać mogą g

g pod nr tel. 87-05-87.

ammiHinniflnmnniiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiminiiiinmiiniD

DĘBICKIE ZAKŁADY
OPON SAMOCHODOWYCH „STOMIL”

w Dębicy

zatrudnią w straży przemysłowej
mężczyzn na stanowisku

WARTOWNIKA

Warunki: system zatrudnienia 12 godzin pracy, 24
godziny wolne oraz dodatkowo wolne 4 dni w miesią
cu w terminach uzgodnionych, średnia płaca 16.000 zł,
bezpłatne sorty mundurowe.

Wymagania: wykształcenie podstawowe, niekaral
ność.

Istnieje możliwość zatrudnienia na 1/2’etatu.
K-9560

2
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teatry

Plenum KO PZPR Kraków-Krowodrza
Wczorajsze obrady plenarne

KD PZPR Kraków Krowod
rza zapoczątkowały przygoto
wania w tej dzielnicy do X

Zjazdu PZPR. W obradach u-

czestiniczyli: I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, sekre
tarz KK Władysław Kaczma
rek, kierownik Wydziału Po-

lityczno^Organizacyjinego KK
— Kazimierz Groń, kierownik
Wydziału Organizacji Pracy
KK Jerzy Wróbel. Obecni byli
również członek KC PZPR dr
Daniel Swędzioł, członek Pre
zydium CKKP — Stanisław
Grabania. Przybyli przedstawi
ciele władz- dzielnicy z prze
wodniczącym DRN Stanisła
wem Szczepanowskim.

Obrady otworzył I sekretarz
KD PZPR Kraków-Krowodrza
— Tadeusz Wroński. Na temat

zbliżającego się X Zjazdu Par
tii oraz działalności, która to
wielkie wydarzenie poprzedzi
mówił sekretarz KD — Wła
dysław Kwiecień. Przypomniał,
iż kampania zjazdowa ma

przyczynić, się do umocnienia
zwartości szeregów partyj
nych, . ich . jedności ideowej i
politycznej, a także do zwięk
szenia aktywności wszystkich
ogniw partii, a zwłaszcza pod
stawowych organizacji partyj
nych. W trakcie kampanii zja
zdowej opracowany zostanie
program partii, który powi
nien odpowiadać w pełni po-
tizębom rozwoju kraju i na
rodu.

Przedstawiony został harmo
nogram zadań i prac przed-
zjazdowych w dzielnicy K.ra-
ków-Kr.owodrzą, w którym
akcentuje' się na wstępie, iż

kampania . zjazdowa odbywa
się w okresie postępującej sta
bilizacji społeczno-politycznej
oraz gospodarczej. Pomimo tak
kształtującej się sytuacji
szczególna uwaga powinna
jednakże skupić się na rea
liach ekonomicznych, pogłę

bieniu znajomości tych rea
liów i uwarunkowań dalszego
rozwoju społeczno-gospodar
czego. Do ważnych zadań na
leży przeciwdziałanie aktyw
ności przeciwników partii i
socjalizmu talk, aby w rezul
tacie podjętych działań i ini
cjatyw umocnić kierowniczą
rolę partii w zakładach pracy,
zwiększyć siłę jej polityczne
go oddziaływania. Harmono
gram obejmuje konkretne
przedsięwzięcia organizacyjne
oraz społeczno-polityczne i go
spodarcze.

W dyskusji zaprezentowana
została problematyka ideologi
czna, polityczna oraz gospo
darcza, na której powinna
skoncentrować się uwaga in
stancji i organizacji partyj
nych podczas kampanii przed
X Zjazdem PZPR.

W części obrad plenarnych
poświęconych sprawom orga
nizacyjnym dokonane ząstały
zmiany w kierownictwie kro
woderskiej instancji' partyjnej
oraz uzupełniono skład KD
PZPR Kraków-Krowodrza.

W związku z powołaniem
przez Sekretariat KC PZPR na

stanowisko dyrektora Między
wojewódzkiej Szkoły Partyj
nej w Krakowie dr Tadeusz
Wroński zwrócił się do człon
ków Plenum o zwolnienie go
z funkcji I sekretarza KD
PZPR Krowodrza oraz człon
ka Egzekutywy KD. Równo
cześnie z upoważnienia KK
PZPR oraz w imieniu Egze
kutywy KD i po konsultacji z

aktywem partyjnym dzielnicy
zgłosił propozycję wyboru na

I sekretarza KD PZPR Kra-
ków-Krowodrza dotychczaso
wego członka Egzekutywy KD

towarzysza Władysława Ka
sperczyka. W związku zaś z

propozycją powierzenia stano
wiska dyrektora Wydziału Ge
odezji i Gospodarki Grunta
mi Urzędu m. Krakowa Zbig

niewowi Radwanowi, dotych
czasowemu sekretarzowi pro
pagandy KD PZPR — o zwol
nienie go z tej funkcji. Równo
cześnie w i,mieniu kierownict
wa KK i Egzekutywy- KD za
proponował na stanowisko se
kretarza propagandy KD kan
dydaturę Waldemara Kani, do
tychczasowego zastępcy' kie
rownika Wydziału Polityczno-
-Organi żacyjnego KK PZPR.

W tajnym głosowaniu doko
nano — jednomyślnie — wy
boru: I sekretarza KD PZPR
Kraków Krowodrzą, został
nim Władysław Kasperczyk
oraz sekretarza propagandy
Waldemara Kani, którego wy
brano uprzednio w skład Ple
num KD i na członka Egze
kutywy KD.

Głos zabrał Józef Gajewicz.
Podnosząc zasługi Tadeusza
Wrońskiego w kierowaniu kro
woderską instancją i organiza
cją partyjną mówił o jej o-

siąginięciach. dorobku uzyska
nym w niełatwym okresie mi
nionych lat. Mocno zaakcento
wał ogromny wkład pracy T.
Wrońskiego dla trwałego do
robku całej krowoderskiej
dzielnicy, jednej z przodują
cych dzisiaj dzielnic w Kra
kowie. Mówił też o prący to
warzysza Radwana. Nowo wy
branym sekretarzom życzył
kontynuowania tradycji do
brej. rzetelnej roboty partyj
nej. politycznej w Krowodrzy.

Tadeuszowi Wrońskiemu zło
żone zostały podziękowania za

współprace przez najbliższych
współpracowników oraz przez
przedstawicieli krowoderskich
zakładów pracy, uczelni, orga
nizacji- młodzieżowych, a tari-
że przez zasłużonych działaczy
ruchu robotniczego. Uzupełnia
jąc skład KD. na zastępcę
członka KD PZPR wybrano
Michała. Zubrzyckiego — sze
fa DUSW Kraków-Krowodrza.

(fotp)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl DUCpó l>

F. Sołogub Mały bies — 19.15 (do
zwolone Od 16 lat). MINIATURA

(pl Ducha 2): A.
nim się przerwie
sznur — 19-39
16 lat). KAMERALNY
terów Stalingradu 21): A.
ka: Mistrz Patheiin - 16
TELA (Karmelicka 6): Pani

czny strumyk - 11 i 13
DZIENNIKARZY (Szczepańska 1)'
W. Russel: Edukacja Rity -- 18.
OPERETKA (Lubicz 48): F
Lehar Wesoła wdówka — 19 ló.
GROTESKA (Skarbowa 2): Trzy
świnki — 10; Cyrk Bumst.arara —

17; Wygnańcy Ewy — Salome —

Judyta i Holofernes — 20.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
I. Bresan: Szatan na wydziale fi
lozoficznym — 11; SCENA STU
DIO (Bob. Stalingradu 21, II p ):
J Solvic: Królowa nocy na ka
miennej pustyni — 18. STU (al
Krasińskiego 16) Makijaż - 19.15
KOLEJARZA (Bocheńska 5): L.

Rydel: Jasełka — 17 OT WANDA
LA (Jachowicza la): Rozbita szy
ba — 19.30 . FILHARMONIA (Zwie
rzyniecka 1): „W romantyczni ra

salonie” (koncerty dla dzieci) —

9.30. 12, 16 30.

Pozostałe teatry nieczynne

Kązancew: Za-

srebrny
(dozwolone od

(Boha-
poleu-

BAGA-

Wdzię-
KLUH

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO A. Fredro: Ślu

by panieńskie — 19.15. BAGATE
LA: A. Fredro: Damy i huzary —

19.15. LUDOWY (Teatralne 34): R
Rolland: Wilki — 19.15 (premiera.),
OPERA — Teatr im. J . Słowackie
go (pl Ducha 1)' G. F Haendel
Xerxes - 12 . GROTESKA: Cyk
Bumstarara — 10 l 17. KOLEJA
RZA: Jasełka — 15 i 17.30. OPE
BETKA. MASZKARON - SCENA
STUDIO i FILHARMONIA —

niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

KRAKOWSKI
U: w. y'

Znów sytuacja jak przed rokiem?

W krakowskich pralniach
wstrzymano przyjmowanie bielizny

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi

łość, szmaragd 1‘ krokodyl (USA
15 > lat) — 14.45; Indiana Jo
nes (USA 15 lat) — 17, 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Seks
misja (poi. 15 lat) — 13.15,. 1S.

20; Duch (USA 15 lat) — 14
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat)
15.45, 18: Shoach, cz. I (fr. 15 lal)
— 20 MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon -

film z cyklu „Angielski film

sensacyjny” — 15, 17 30,
PASAŻ BIELAKA: Bajki -

Christine

13, 15.
SALA
rwanie

15.30;
na, Władcy małp (ang. 12 lat) —

17.30; Przeznaczenie (poi. 18 lat) —

20. ŚWIT MAŁA SALA: Straszydła
(poi. b.o .) — 15; Historia Posępnej
Góry (chin. 15 lat) — 16.30, 14.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7)- Gremlinsy rozrabiają
(USA 12 lat) —

(poi. 15 lat) —

20.

12;
(USA 18 lat) — 10,

17, 19. ŚWIT DUŻA
(os. Teatralne 10): Po-

(pol. -bułg. b.o .) •—

Greystoke: Legenda Tarza*

<$• Po trzech latach eksploa
tacji rozpoczęto remont pawi
lonu spożywczego w Czyży
kach. Najbliższy sklep znaj
duje się na Dąbiu lub os. Ko
lorowym. Jakość pracy na
szych ekip budowlanych Jest
jak widać wysoka

<*> Uwadze kontrolerów 1

Sanepidu polecamy bar przy
Starym Kleparzu, którego per
sonel zbyt często myli się w

rachunkach na niekorzyść
klientów, nie mówiąc już o

wszechobecnym tu brudzie.
Warto również przysłuchać się
rozmowom prowadzonym
przez personel, bowiem słow
nictwo odbiega daleko od te
go co zwykliśmy nazywać pol
szczyzną i co znieść mogą u-

szy O

z-MAŁA -

>—KRONIKA

SOBOTA

KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Spotka
nie z dr. Lesławem Czapliń
skim nt. „Narodziny kina” —

16; „Plener 85” (wyst. foto
graficzna): (14—18).

& Muzeum Starego Teatru

(Jagiellońską 1): Wystawa
„Konrad Swinarski” (16—19).

Zaalarmowali nas Czytelni
cy — Zróbcie coś! Pralnicza
Spółdzielnia Pracy przestała
przyjmować bieliznę do pra
nia! Znów powtarza się sy
tuacja z ubiegłego roku, kie
dy to przez dwa miesiące 800-
tysięczne miasto pozbawione
było praktycznie usług pral
niczych.

Wiadomość okazała się
prawdziwa. Z powodu braku
pary technologicznej PSP nie
jest w stanie podołać zapo
trzebowaniu klientów. Zapcha
ne są bielizną magazyny i
punkty przyjęć, w tej sytuacji
trzeba było wstrzymać przyj
mowanie nowych zamówień —

poinformowano nas w spół
dzielni. Ta przerwa nie jest
na rękę również samej spół
dzielni, brak pary technologi
cznej powoduje przestoje,
zmniejszające zarobki pra
cowników. Przypomnij my, że
w roku ubiegłym z powodu
awarii kotłowni PSP nie pra
cowała praktycznie przez dwa
miesiące. Czym podyktowana
jest taka sytuacja? Po prostu

istniejąca kotłownia, do której
obecnie podłączonych jest 12
zakładów produkcyjnych, nie
jest w stanie podołać ich za
potrzebowaniu na parę. Miej
skie Przedsiębiorstwo Ener
getyki Cieplnej zapewnia o-

statnio, iż w ciągu najbliż
szych trzech lat zostaną wy
mienione wszystkie kotły w

kotłowni i wtedy sytuacja bę
dzie unormowana. To jednak
mimo wszystko dość odległa
perspektywa. Na razie więc w

PSP z utęsknieniem czekają
na wiosnę.

Wczoraj zdaniem prezesa
spółdzielni sytuacja była już
trochę lepsza, parę dostarczo
no i zakład pracował normal
nie. Jest nadzieja, że jeśli w

ciągu najbliższych dni znów
nie wydarzy się jakaś nie
spodzianka, od poniedziałku
punkty przyjęć PSP wznowią
przyjmowanie bielizny do pra
nia. Pytanie tylko, czy na- pe
wno i na jak długo? Tego
nikt nie jest w stanie prze
widzieć.

(m)

15.45: Och, Karol
18. 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Miasto ko
biet (wł. 18 lat) — 16, ta.

TĘCZA (Praska 52): Ratunek dla
miasta (bułg. 15 lat)

—

15; Superman III (USA 12

lat) — 16.45, 19. UGOREK (OS.

węl zaginiony' (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MU NTA (sob 9—la. nlędż 12—15)
MUZ W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców), (10—15.30) MUZEUM W I.
LENINA (Topolowa 5). l^ystawa
„Lenin w Polsce' (9—17
wst wol.), niedż (9 -13. wst wol.i
DOM LENINA (Kr Jadwigi 411

Wystawy „Mieszkanie Lenina”.

..Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo
jownicy robotniczej sprawy'
(nieczynne). MUZEUM HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFOHY

Główny 35) Wystawa .

jów i kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA
ki
12:

gary”
GOGA

„Z
dów”

Wystawa ..Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY
RODNICZE (SlaWkowska i7i

Wspólcz fauna

wol.) MUZEUM
(pl W-olnića

ska kultura
MUZEUM

(Poselska 3).
ność I średniowiecze Małopolski”,
..Pradzieje Nowej Huty”. ..Mumie

egipskie w świetle promieni
„X” (niecz.), niedz (11—14). GA
LERIA KRZYSZTOFORV (Szcze
pańska 2): Wyst. „VI Kolekcja
Grupy Krakowskiej” (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawy:
„Stypendyści ministra kultury i
sztuki". „Polska ilustracja dla
dzieci” (11—18). GALERIA ARKA
DY (pl. Szczepański 3a)- (niecz.) .

MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria poi sztuki XIX w. (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański. B) Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH
na 19): (10—15.30).
GMACH (aleja S Maja
teria pols sztuki XX w

MUZEUM MŁODEJ
„RYDLOWKA" (Tetmajera
Wystawa „Folklor wsi podkrakow
skiej" (11—15). niedz (niecz.)
SALON WYSTAWOWY (al.
Róż 3): Wyst. ..35 grafik wenezuel
skich” (10—17). KI.UH MPiK (Malj
Rynek 4;. CZYTELNIA (10--
18), niedz. (10—14). GALERIA

Wyst. tkaniny artyst Marii Jnr-

nickiej (14—18), niedziela (nieczyn
na), KLUB MPiK

ny): CZYTELNIA:

(11—1S). GALERIA:

(11—15). GALERIA

ny 3)- Wystawa
sta Forma” (10—18).
(10—14) GALERIA KTF

Stalingradu 13) Wyst. , Venus 83'
cz. 2
MEK

ZEUM

(8-15)
MYŚLENICE

nalne (Sobieskiego 3)- „Szopki kra
kowskie” (10—13), MDK (Świer
czewskiego 14): (14—21).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42. tel. 22-23-71 . Kra

kowska 1, teł. 66-22-21. Pstrow
skiego 98, tel. 66-69-50. Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01. Nowa

Huta, os. Centrum A, tel. 44-17 -36.
al. Rewolucji
tel. 44-17-19.

MYŚLENICE
WIELICZKA

werni Dobczycach Gdowie. Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

nocą: Andrzej Wiktor Piotrowski.
22.15 Jam sęssion w Trójce. 22.50

Rozmyślania przed północą. 23.OD
Jam session w Trójce — cz. 2.

23.59 „Mocny człowiek” — ode. 3.

14.35 Kraj za miastem
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

Jerzy Broszkiewicz — „Kapi
tan”

15.50
18.20
19.00

szumią
19.30

-20.00

Październikowej

(Rynek 10)
(Boli Warszawy

b.

12)

w:

tv. PRÓG RAM
SOBOTA

PROGRAM I

krakowskie”

Wystawa:
(9—13).

. Szeroka

dziejów
(9-15).

«:

(9—16)
„Militaria
STARA

24)
kultury
GOŁĘBIA

(Rynek
. ,Z dzie-

’

(niecz.).
„Szop-
JANA
i ze*

SYNA-

Wyst
Zy-

4:

(SlaWkowska
i polska (10 -13, wst

I ETNOGRAFICZNE

j) Wyst .Pol-
ludowa” (10—15)

ARCHEOLOGICZNE

Wystawy .Starożyt-

(Ja-
NOWY

l) Ga

Inlecz,).
POLSKI

20)

(pl Central
ni—19). niedz

(-10—19), niedz.
ZPAF

„Nie — Czy-
niedz.

(Bob.

(A.

(9—19). WIELICZKA ZA-

Zupny (niecz.,, mu-

ZUP KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI: (8—15)

Mużeum Reglo-

SKAWINA (Ogrody 101;
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 SOb (15.30-

22): niedz (8—22)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 5>-56-64. (7 —21.30)
NAGŁA POMOC LEKARSKA (le

karzy specjalistów) — tel 66-80-00

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel 37-55-75 (7—22).
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA; 33-71 -37

(18—23)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 988 (14—19), niedz (niecz.)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81),
tel 43-00-84. (6—22). niedz.

(10—18)

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.09, 8.00, 10.00,12.05,14.00.
16.00, 19.00, 20.00, 22JJ0, 23.00.

4.00—8 00 Poranne Sygnały. 8 .00

Inf., muz- 8 .45 żołn, zwiad. 9.00—

11.00 Cztery Pory Roku. 11.00 Kone.

przed hejnałem. 12.45 Roln. kwadr
13.J0
eów
muz.

eów
Kttnc. życzeń. 18.00 Matysiakowie.
13.30 Konc dnia. 19.30 Radio dzie
ciom: „Supełek" 20.15 Przy muz

o sporcie. 21,00 Komun. £1.05 Ra
diowy Tyg. Kult. 21.25 Bractwo

Złotej Blachy. 22 .05 Na różnych
instrum. 22 .20 Na rockową nutę.
23.25 Zaproszenie do tańca

Komun. 13.10 Radio Kierow-
13.30 Konc. reki. 14 05 Mftg.
„Rytm”. 15 00 Radie Kierów-

16.05 Muz. i aktualn. 17 .30

PROGRAM III
6.00—9.05 Zaprasz. do Trojki: 6 10

24 godziny w 10
9.00. 12.00, 15.00,
Serwis Trójki,
wszystkich. 8 .30,.
łajdaka” — ode.

dla

Studio 1
Antena

Wieczorynka: „O czym
wierzby”, cz. 2
Dziennik Telewizyjny
„Pan na Żuławach”,

ode. 8 pt. „Chwile szczerości”
— serial filmowy TP, reż.

Sylwester Szyszko
21.00 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela
22.15 „Lady Magie”,' cz. &

Ana Belen — progr. rozr.

DT — wiadomości23.00

PROGRAM II

NIEDZIELA

Kabaret „Drops” (Hotel
„Pod Różą”): „Imieniny pan
ny Pipi” (spektakl dla dzieci)
— 11.

Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): „W krainie bajek”
(praca z dziećmi) —16.

Ruszają giełdy
Począwszy od tej w każdą

drugą i czwartą niedzielę mie
siącawgodz.od11do14w
Podwawelskim Domu Kultu
ry w Krakowie, na os. Pod-
waweflskim, ul. Komandosów

21, odbywać się będą giełdy
akwarystyczne. Organizatorzy
— Polski Związek Akwarys
tów i Podwawelski Dom Kul
tury, zapraszają wszystkich
miłośników/ przyrody, a zwła-

akwarystyczne
szcza zainteresowanych hodo
wlą ryb i roślin egzotycznych.
W programie giełdy, poza o-

czywiście sprzedażą i wymia
ną ryb i roślin, przewidziane
także są porady fachowe, jak
założyć i odpowiednio pielęg
nować doimowe akwarium oraz

sprzedaż wydawnictw akwa
rystycznych. Słowem warto

wybrać się na giełdę.
(kof)

Ugorek): Komandosi z Navaro-

ny (ang. 15 lat) — 15; Duch (US*X
15 lat) - 1713; Blues Bro
thers (USA 13 lat) - 19.30 .

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)
Och, Karol (poi. 15 łat) - 16. 18.

Mistrzyni Wu-Dang (chiń 15 la u

— 20.30, 22.15. WANDA (Waryńskie
go 5): Sabat czarownic (węg.-USA

b.o) — 10; Żandarm na eme
ryturze (fr. 12 lat' — 12;
Gremlinsy rozrabiają (USA 12 lat)
— 16.30; Gangsterzy szos (kanad.
15 *lat) — 19; Mistrzyni Wu-Dang
(chiń. 15 lat) - 21 .13 WARSZAWA

(Stradom )5): Pechowiec (fr- 12 lat)
— 16, 13; Medium (poi. 18 lat) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1).
Duch (USA 15 lat) — 19; Jestem

przeciw (poi. 15

Spokojnie, to

ria (USA 15 lat) -

sca (poi. 18 lat) —

(jug. 18 lat) — 20.

mojskiego 50): Czy
lot? (USA 12 lat) — 15.45; Ja cię'
trzymam, ty mnie trzymasz za

bródkę (fr 12 lat) — 17 .45; Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 19.46

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Bajka o smo
ku i pięknej królewnie (CSRS
b.o.) — 15.30; Miłość z listy prze
bojów (poi. 15 lat) — 17 .30; Bal

(fr. 15 lat) — 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Balla
da o Narayamie (jan. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Gli
niarz z Beverly Hills (USA 18 lal).
MYŚLENICE — Wisła: Indiana Jo
nes (USA 15 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Och, Karol (poi. 15 lat).
PROSZOWICE — Syrenka: Ka
mienne tablice (poi. 15 lat). SŁO
MNIKI — Czar: Tajemniczy Bud
da (chin. 15 lat). SKAWINA —

Piast: Bez końca (poi. 18 lat);
Żandarm na emeryturze (fr. 12 lat)
WIELICZKA — Górnik:
dlum (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

szpitale W
. oyajjRiyE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ŻDRIł-

WIA. lei 22-05-li (czynna catai do
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Trynltarska 11. CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicką 35. LARYNGOLOGA
CZNY: sob., niedz. — Prądnicka

35. UROLOGICZNY: GrzegórzecKa
18, niedz. — Prądnicka 33. OKI -

LISTYCZNY: sob., niedz. — Wil
kowice

minut. 7 00, 8.00,
1600, 1700, 1830
7.30 Polit.

Hayzell i kawał
16 (powt.). 9 .05

Pios. na weekend. 9 .15 Wizyty i

podróże. 9 30 Przeboje z fllh. 10 00

„Czarodziejska góra" — ode. 4.
10.30 Złote lata swinga. 11.00 Nie

czytaliście, to posłuchajcie — prze
gląd tyg. 11.15 Dziś w Liście Prze
bojów. 11.30 W życiorysach nie

znajdziecie. 11.40 Dziś w Liśce

Przebojów. 11.50 „Przejścia" —

ode. 18 (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Hayzell 1 kawał łaj
daka”— ode. 17 . 13.10 Powt. z

rozr. 14.00 ĄIuz. skrzypcowa nie
mieckiego baroku. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do NashrHle. MAS
Polska roku 1985 16.00—19 00 Za
prósz do Trójki. 18 05 Inf. sport.
19.00 „Szopka wraca”. 19.30 Tro
chę swinga. 19.50 „Przejścia” —

ode 19. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22 .05 24 godziny w 10 minut i
inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko” — Artur Conan Doyle: „Za
bójstwo w Wooćtaans Lees”. 22.45
Muz. *23.00—2 .00 Zaprasz. do Trójki.

,7.25 TTR — j. poi., sem. 3
7.55 TTR — biologia, sem.

3: Przygot. do egzaminu
3.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Przygody elektronika”, ode. 2
— film prod. radź.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Estrada folkloru: XVII

Międzynarodowy Festiwal Fol
kloru Ziem Górskich — Za
kopane 85

10.55 Bariery
11.25 Telewizyjna Lista Prze

bojów
11.40 Na krawędzi słowa
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio
dawców

12.30 Siedem anten
13.15 „Niech nikt nie mówi

o mnie po mojej śmierci” (o
Jacąuesie Brelu)

13.40 Spotkanie z piosenką
radziecką

14.00 Konto „M” — mag.
publicystyki młodzieżowej

14.30 „Rzecz o zwiadow
cach” — rep.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu Po

wszechnego: Eugene Ionesco
— „Lekcja”, reż. J. Kreczmar,

16.05 „Medale na medal” —

film dokum.
16.25 Przystanek na żądanie

— spotkanie z Ewa Blaszczyk
16.50 ’

merita
17.20

tka
17.30

Świata
w Harrachowie

18.20 Spotkanie z piosenką
radziecką

18.40 Forum Kulturalne w

Budapeszcie
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Żółwie”, cz. 1
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Prapremiery: „Cham

pion” — film fab. prod. an
gielskiej, reż. John Irvin

21.50 Czas
22.40 DT — wiadomości
22.45 Wiadomości sportowe

23.05 Telewizyjny music-hall
— progr. rozr. prod. NRD

23.55 Kino Nocne: „Pieśń
kata”, ode. 2 — film prod.
amerykańskiej

PROGRAM II

Kram — mag. konsu-

Losowanie Dużego Lo-

Studio Sport: Puchar
— skoki narciarskie

i

o-

Dydakt^ka

Sekretarz KK PZPR J. Szczurowski na budowach MPK

Oddano do użytku podstację
trakcyjną i dworzec autobusowy

W piątek 10 stycznia odbyło się robocze
spotkanie dyrekcji Miejskiego Przedsiębior
stwa Komunikacyjnego w Krakowie i przed
stawicieli przedsiębiorstw wykonujących in
westycje na rzecz tego przedsiębiorstwa, z

Udziałem sekretarza KK PZPR Józefa Szczu
rowskiego. Spotkanie to poświęcone było o-

cenie zaawansowania prowadzonych robót,
które w przyszłości mają dać poprawę ko
munikacji miejskiej w naszym mieście. A o-

kazuje się, że ilotóć tych zadań rośnie, gdyż
o ile w minionej pięciolatce 1981—85 oddano
dla MPK 18 obiektów różnego rodzaju, to w

latach 1986—90 przewidzianych ich jest 39
o wartości 6.552.4 min zł (w tym 9 zadań zre
alizowanych z funduszu terenowego na su
mę 4.521,6 min zł). Obecnie idz:e o to, aby in
westycje te zostały uznane za miejskie, a tym
samym tak priorytetowe jak nip. ujęcie wody
dla Krakowa z Raby, czy ciąg ciepłowniczy
ze Skawiny. Tymczasem zespół przyszłych
użytkowników i wykonawców odwiedził o-

biekty, których termin realizacji uległ zbyt
długiemu poślizgowi, jak np. budynki dla za
kładu transportu specjalnego i zakładu sieci
i podstacji, a przede wszystkim myjni i wóz
kowni w zakładzie tramwajowym Nowa Huta.

Nie ze wszystkim jest jednak tak zle. W
obecności sekretarza Szczurowskiego dokona
no uruchomienia podstacji trakcyjnej „pul_
warowa”. która poprawi znacznie pewność za
silania układu komunikacyjnego w Nowej Hu
cie a w szcze -ólności w rejonie pl. Central
nego i na ciągach w kierunku Kombinatu i Ce

mentowni. Nowa podstacja jest wyposażona
w potrójne niezależne zasilanie oraz układ
do telesterowania.

Drugim obiektem oddanym do eksploatacji
był dworzec autobusowy przy ul. Srebrnych
Orłów wyposażony nie tylko w zadaszone pe
rony i stanowisko naprawcze dla autobusów,
ale również w obszerne zaplecze, w ktÓTym
znalazło się miejsce również na pdkój prze
znaczony na wypoczynek kierowców.

Przegląd ten zakończył się na terenie bu
dowy największego i najnowszego obiektu
dla MPK, czyli zajezdni autobusowej przy
ul. Łokietka. Obiekt ten przewidziany na 200
autobusów (w tym 100 przegubowych) budo
wany jest przez Energopnziem, który jaiko ge
neralny wykonawca tej i innych budów dla
MPK (70 proc, wykonawstwa), powołał już
specjalne Kierownictwo Gruipy Robót, zaj
mujące się tylko tymi budowami. (A.Z.)

Dar na odnowę Krakowa
Na konto Społecznego Komitetu Odnowy

Zabytków Krakowa wpłynęło wczoraj 100 tys.
koron, które przekazali pracownicy Przedsię
biorstwa Modernizacji Przemysłu Maszyno
wego „TECHMA” zatrudnieni przy rozbudo
wie Nowej Huty Klementa Gottwalda i O-
strawsko — Karniowskich Koksowni w Ostra
wie. Nie był to pierwszy i, jak się dowiadu
jemy. ortatni datek załogi na tak szlachetny
cel. (bb)

Film
„Pan

dla niesłyszą-
na Żuławach”,

9.45
cych:
ode. 8

10.50
wojskowy film dokum.

Niedziela w „Dwójce1
11.55
12.00
12.15
12.20
12.50

bin Hood”, ode. 1 pt. „Chwila
szczerości” — serial prod. an
gielskiej

13.50 „Brunona Miecugowa
duchy polskie”, cz. 2 pt. „Duch
szczerości” — widów, satyry
czne

14.05 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”.

14.50 „Karnawał”, cz. 1 pt.
„Karnawały wczoraj i dziś”

15.05 Finał przebojów „Dwói-
ki”: Pretty Things

15.50 Karnawał, cz. 2
16.00 „Nowa droga do In

dii”, ode. 4 — serial prod.
franc.

16.55 Nieść płomień krwi —

przed Kongresem. Intelektua
listów

17.15 Przeboje
Kaczyńskiego

18.05 Życie jest
19.00 Wywiady

dzic — wywiad z Eugeniu
szem Tabaczyńskim, dyr. In
stytutu Koniunktur i Cen
Handlu Zagrań.

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport:
Świata w skokach
skich w Libercu

21.00 Wielkie filmy
ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
11 pt. „Złudne szczęście” —

serial film. prod. angielskiej
21.50 „Wielkie tajemnice

muzyki” — program o Gusta
wie Mahlerze

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 „Szpetni czterdziesto

letni”

„Front wyzwolenia”

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — wiadomości
Jutro poniedziałek
Kino Familijne: „Ro-

Bogusława

kinem
Ireny Dzie-

Puchar
narciar-

malego

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Filharmonia Czeska

dzieciom — cz. 1
10 50 Azymut
12.10 Rezerwowane dla pań
13.20 Turnś Bohemia
15.20 Nikt nie przegra —

konkurs
Spotkanie » przyja-

lat) — 12;
tylko aw

16: Czułe miej-
18; Hallo Taxi

WRZOS (Za
leci z nami pi-

pogotowie NIEDZIELA

Me-

NIEDZIELA
KULTURA: Seksmisja -

Duch — 16, 20.15. MŁODA i
18;14,

GWAR
DIA: Imperium kontratakuje (USA
12 lat) — 12.30, 15; Paris Texas

(RFN-fr. 11 lat) — 17.15, 20. PA
SAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Christi
ne — 10, 15, 17, 19 ŚWIT DUŻA
SALA: (12.30 seans zamknięty); po-
poł. jak w sob. ŚWIATOWID

DUŻA SALA: Gremlinsy rozrabia
ją — 13, 15.45; Och, Karol — 18.
20. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13;
popot jak w sob. TĘCZA: Księż
niczka w oślej skórze (radź, b.o .)
15; Superman III — 16.30, 18.45.
UGOKEK: Bajki —

’

14; popoł jak
w sob. UCIECHA: Oćh Karol -

16, 18; Mistrzyni Wu-Dang — 20.33
WANDA: Mały iluzjon (prod.
USA) — 10, 12; popoł. jak w sob.
WOLNOŚĆ: Powrót Je dl (USA 12

la»t — 10); Superpotwór (jap. b .o )
— 12.30; popoł. jak w sob WRZOS:

Bajki — 12; Powrót Jedi (USA 12

lat) — 13; popoł. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Impreza mikoła-

jowo-noworoczna dla dzieci „Król
Herod pojmany” — 11; Bajka o

smoku 1 pięknej królewnie —-

15.30; Miłość z listy przebojów —

17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba; Yesterday
(poi. 15 lat); Tajemniczy Budda

(chin. 15 lat).
Pozostałe kina Jak w sobotę

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10—15) SKAH
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10-15) MUZEUM KATF
DUALNE (10—15). Wystaw* „Wa-

/

22-29-99

7.00, 12.05, 18.00,SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14. teł 999. zachoro
wania i przewozy, tel

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Flowa Huta - tel

Krowodrza (Piastowska)
33-39-99, Białoprądnic-

— tel. 34-37-15 oraz

Krzeszowice - tel.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44 Wieliczka -

22-33 -54 i 78-38-66 tel alarmo-

i

czynne (8—
domowych

Pokoju 4)
gabinet sto-

38-tel
36-tel

11-53-33

44-49-99 .

~ tel.
ka 8)
34-39-99 .

99, Jerzmanowice - tel 48. Pro
szowice - tel 9. Myślenice — tel
999.

go
tel.
teł

wy: 999, Niepołomice — tel alar
mowy 198; teł miejski 210-209.

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(6-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
- tel 11-83-96 (8—19);
matolog (8—14), Skawińska 8
tel 66-34-52, Długa
22-86-77 . Radomska
11-26-44 . Ułanów żlla, tel

NOWA HUTA (os Jagiellońskie
O tel 43-56-26 <6—19), gabi
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska >1
- tel 33-21-97 (8—19); gabinet sto
matolog (8—14); (Kusznikarska 17i
- tel 34-01-27: (os Widok) - tel

37-07-40. (al. Krasińskiego 28) —

lei 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutizeby) —

tęl
' 66-50-11 (8—19);

matolog
55-40-55.

66-33-72,
66-87-00,
>5-16-11

WOJ
SKIE:

guOinet sto-

(8-14), (Teligi ») - tel

(Szwedzka 27) — tel
(Niemcewicza 7) — tel

(ul Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSK ZDRO

WIA (»—14> Jerzmanowice Ska
ta, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj. Dziewln. Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia Czernichów
Liszki, Zielonki. Mogilany. Gdów

Siepraw, Pcim wiśniowa Kocmy
rzów Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa Bi Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz
ka (Zamków, si

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (nlecz.) .

pod
mel.

Kogutkiem,
i pios. 755

Mag. Wojsk,
młode. 10.00

PROGRAM I

DZIENNIKI:

20.00, 23.00.
fi.50 Kiermasz

7.25 Moskwa z

Komun. 8 .00 Radiowy
9.10 Przeboje zawsze

Poznajmy się. 11 .00 Konc. przed
hejnałem. 12.05 W samo poł. 12.45
Muz. nowości tyg.
;tygod.
estrady.
14.3C W

życzeń,
prawdy"
sklego. 16.45 Muz. rozr. 17.15 B.

Horowicza — inscenizacje opero
we. 18.20 Mag Muz. „Rytm”. 19.10
Konc na jeden glos: Neil Dia

mond. 19.30 Radio Dzieciom: „Zi
mowe sypanie bajek” — aurt.

poet. 20.05 Siadem naszych interw.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.06
Komun. 21.05 Słynni wirtuozi: M
Poliankt. 22 .00 Teatr

znania” — monodram
ników czasu wojny”
skiej. 23.20 Jazz dla

13.00 Przegi.
13.10 Z kolekcji gwiazd

14.00 Klasycy operetki.
Jezioranach. 15.00 Konc.
16.00 Teatr PR. „Sens

— słuch. H. Bardijew-

13.35 NURT: Człowiek
świat współczesny

14.00 NURT: Pedagogika
piekuńcza

14.30 NURT:
matematyki

Sobota w „Dwójce”:
15.00 Powitanie
15.10 „5—10—15” — zespół

„DOM” przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

16.30 „Auto Moto Fan Klub”
17.05 Wideoteka
17.35 „Włoska ziemia”, ode.

2 pt. „Zapiski z raju” — film
prod. ang.

18.00 „Gdyby 1000 słońc” —

przed Kongresem Intelektua-
listó^v

18.30, KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis

rozr.

20.40 Filharmonia
Koncert podwójny
Grą Wielka Ork. Symf. PRiTV
w Katowicach,

21.20 Tydzień w polityce
21.30 Ze sztuką na ty
22.25 Opowieści o miłości:

„Klejnot w koronie”, ode. i

pt. „Przez rzekę” — film fab.
prod. angielskiej

23.20 Wieczorne wiadomości
23.25

śpiewa

progr.

„Dwójki":
Brahmsa.

PR: „Wy-
wg „Dzlen-
Z Nałkow-

wszystklch.
Negro spirituals
Collegium Musicum

16.00
ciółmi

18.20
20.00
20.20

powt. z programu II

Wieczorynka
Życie w przyrodzie
Sylwester 1985

PROGRAM II

16.00 Kosz, mężcz.- NHKG
Ostrava — Slavia Żilina

18.30 „W każdym lesie jest
nosorożec” (1)

19.10 Wieczorynka
20.00 Filmy animow.
20.25 Sylwester 1985 —

powt z programu I

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie
„Powiat

z namj
na północy”

Radar
Jubileusz
Auto-moto revue

Ostrawiankj

PROGRAM
T, 13, 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me

lodie przebudzankl. 8.00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata 8.10 Ko
mu plos. 8 43 Kąty widzenia. 9 .03
Muz poranek film. 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”
Wtocl. Mag Rozrywk. 10 50 Bliskio

spotk.: „Świat w zwierciadle”
11.00 Pod dachami Paryża: Rs-
chld Behri. 11.30 Z dziejów kra
kowskiego kabaretu — .Zielony
Balonik”. 12.00 Recital France
Cudat. 12 .50 Bliskie spotk : „Świat
w zwierciadle”. 13 05 Niech gra
muz. 14 .00 Prywatnie u Jerzego

Kamasa 14.15 „Podarunek — no
wa płyta Midge Ure a. 15.00 Zyoie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.30 Odkurzone przeboje. 15.50
Bliskie spotk.: „Świat w zwiercia
dle”. 16.00 Dzieła, interpretacje,

nagrania. 17 .00 Powiększenia. 17 .30
Stare i nowe nagrania Trójkowe.
18.00 „Zycie przed sobą" - Emil

Ajar. 19.05 Baw się razem z nami.
21.00 „Quinta szalonego majora” —

aud. poet. 21.20 Bach po francu
sku. 22 .00 Rozmyślania przed pół-

III NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia
Wszechnica Rodziny

7.30
7.35

Wiejskiej
8.00 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Jack Holborn”

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Kiedy góry drżą” —

film dókum. prod. USA-ja-
pońskiej

12.00 „Następny proszę”, ode.
1 — film fab. prod. ang

12.50 Z muzyką
kach: Żagań

13.20 Kazimierz
wicz (portret artysty)

13.50 Telewizyjny Koncert
Życzeń •

8.30
10.40

- (2)
1140
11.55
12.40
13.10 Turnś Bohemia
15.40 Sport w grudniu
16.00 Kamera na drogach
16.40 ~

‘ ‘

cia” —

18.20
18.30

komu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Cawdor i Fara”

teatr TV
21.30

kundv
22.30

„Szkoła, podstawa ży-
film czeski

Wieczorynka
Wszyscy się pytają,

Bramki, punkty, se-

Muzyka nowego życia

PROGRAM II

w zabyt-

Brusikie-

9.00 TV Klub Młodych
10.30 Siatkówka mężcz.;

CzH Bratysława — Skoda Bu-
dziejowice

15.55 Piłka ręczna kob.r
Start Bratysława — Avtoimo-
bilist Baku

19,10 Wieczorynka
20.05 „Wielka przygoda hi

malajska” (7)
20.30 Rytmy ’85

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia l telewizji — re
dakcja ule bierze odpowiedzial
ności.
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Nr M4
Śledzik

^“dycyJ^Jużaolone He^zię wykorzystuje- o soli do smaku. Usmażone filety pokrywamy zbyt mocno, jeśli miałaby takie tendencje — ozymy ■ dwiema szklankami śmietany, dodaje-
“

usmażoną cebulką, Jeśli mamy, posypujemy je- przykrywamy ją alufolią lub natłuszczonym pa- my do powstałego sosu dwa duże, kwaskowate, 5
*

.. .. ..
_ _

.... obrane i pokrajane w kostkę Jabłka, dwa obra- -

ne 1 pokrajane w drobną kosteczkę kiszone ogór- S
ki, dwie duże cebule pokrajane w talarki, Je- S

szcze listek laurowy 1 3 goździki. Przygotowane S

filety układamy w słoju i zalewamy sosem.
“

Śledzie najlepsze będą po dwóch dniach, kiedy S

.przegryzą się”.
“

my do przygotowywania przekąsek, a przecie*
« tych ryb można też przyrządzać niebanalne

ciepłe dania. Spróbujmy (oczywiście, jeśli ud*
się nam kupić śledzie).

szcza zielonym, siekanym koperkiem. Sos poda-
jemy oddzielnie. Do tego dania znakomite będą
ciemniaki ■ wody 1 zielona sałata.

pierem śniadaniowym.

E
s
|

(csąg dalsay)

ŚLEDZIE SMAŻONE —

SPECJALNOŚĆ KUCHNI SZWEDZKIEJ

Golone śledzie moczymy, jak zwykle — częste
zmieniając wodę — około doby. Oczyszczamy je
starannie, dzielimy na filety, ale uwaga! zosta
wiamy na nich skórkę. Filety panierujemy
(obtaczamy w mące, jajku i tartej bułce), sma
żymy najlepiej na maśle i dobrym oleju, po 4

minuty s każdej strony. Teraz obieramy dwie

średniej wielkości cebule, kroimy na talarki 1

smażymy ją na maśle. Przyrumienioną cebulę
wyjmujemy z tłuszczu i odkładamy na spode
nek (trzymamy w cieple). Na pozostałym ze

smażenia cebuli tłuszczu przygotowujemy lekko
zrumlenioną zasmażkę. Rozprowadzamy ją go
rącą wodą lub wywarem z jarzyn. Jeśli użyliś
my do przyrządzenia zasmażki 3 dag mąki —

użyjemy około 1/2 litra wywaru. Powstały sos

gotujemy 7—8 minut, przyprawiamy go słodką
papryką (wystarczy pół łyżeczki) i sokiem cy
trynowym do smaku. Całość przysmaczamy je
szcze cukrem (około pół łyżeczki), a ukorono
waniem będzie podprawienie sosu dwiema łyżka
mi gęstej 1 kwaśnej śmietany, nie zapominamy

BILLILAATIKKO — CZYLI
ZAPIEKANKA ŚLEDZIOWA PO FINSKU

4—5 solonych śledzi wymoczyć jak zwykle.
Oczyścić je starannie, podzielić na filety, a fi
lety pokroić wzdłuż na cienkie paseczki. Trzeba
też przygotować: dwie średnie cebule, obrane 1

pokrajane w talarki, a także 1 kg ugotowanych
1 pokrajanych w plastry Ziemniaków (kroimy je,
gdy ostygną). Teraz, mając Już przygotowane
wszystkie składniki możemy przystąpić do

przygotowania zapiekanki: rondel lub naczynie
żaroodporne smarujemy wewnątrz masłem i

układamy warstwę ziemniaków, na to warstwę
śledzi, cebuli 1 znowu ziemniaki, śledzie, cebula.
Na wierzch kładziemy warstwę ziemniaków. Za
piekankę skraplamy dwiema łyżkami roztopione
go masła i zalewamy sosem. Sos przygotowuje
my z pół szklanki słodkiego mleka i pół szklan
ki śmietany ubitych starannie z trzema suro
wymi jajkami. Zalaną sosem zapiekankę posy
pujemy jeszcze dość obficie tartą bułką i zapie
kamy w gorącym piekarniku (wkładamy do go
rącego piekarnika) około 45 minut. Musimy uwa
żać, aby powierzchnia nie przyrumieniła się

ŚLEDZIE Z FASOLKĄ SZPARAGOWĄ —

SPECJALNOŚĆ KfUCHNI ŚLĄSKIEJ
4—5 śledzi moczymy, jak zwykle, oczyszczamy

Je 1 dzielimy na filety. Filety skraplamy octem,
a jeszcze lepiej byłoby zaprawą cytrynową 1

pokrywamy je talarkami surowej cebuli (wy
starczą dwie średniej wielkości), wkładamy na

parter lodówki, aby dojrzały, na trzy godziny.
Otwieramy puszkę z fasolką szparagową, fasol
kę podgrzewamy i osączamy. Osączoną fasolkę
polewamy roztopionym masłem I posypujemy
posiekaną, zieloną pietruszką. Na gorącej fasol
ce układamy filety, na nie kładziemy cebulę a

całość polewamy śmietaną. Ten oryginalny
cjał można jeść z ziemniakami z wody
Chlebem.

spe-
lub

BARDZO SMACZNY ŚLEDŹ
W ŚMIETANIE

5—8 śledzi moczymy jak zwykle, oczyszcza
my je 1 dzielimy na filety. Dobrze byłoby, aby
2—3 śledzie były mleczakami: mleczka przecie
ramy, najlepiej przez druciane slteczko, do

przetartych mleczek dodajemy zaprawę cytryno
wą,

* kto ma — sok z całej oytryny, łyżeczkę
octu i łyżeczkę musztardy. Powstały krem łą-

♦
W wielu listach pytacie Państwo, czy można

smażyć na oleju słonecznikowym.
Oleje roślinne jadalne są to płynne

które otrzymuje się z różnych nasion

(np. soja, słonecznik, rzepak). Płynne
roślinne są zdrowe 1 potrzebne dla prawidło
wego rozwoju naszego organizmu 1 prawidłowej
przemiany materii, powodują obniżenie poziomu
cholesterolu we krwi. Do najlepszych należą
olej słonecznikowy i sojowy. Olej słoneczniko
wy uzyskuje się z nasion słonecznika. Na ole
jach roślinnych można smażyć, można też do
dawać je do surówek (bardzo wskazane). Kupu-
jąo olej, trzeba koniecznie zwracać uwagę na

datę ważności spożycia, bo jego trwałość jest
ograniczona, a oleje zjelczałe są szkodliwe. Olej
powinien być sprzedawany w ciemnych butel
kach, przechowywany szczelnie zamknięty, naj
lepiej w lodówce.

tłuszcze,
oleistych

tłuszcze

(LE)

‘PRASY

«
*

t

•

>
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Kto nie chce
AUTO-CASCO?

Wprawdzie z ubezpieczania
gamochodów AUTO-CASCO
rezygnują raczej nieliczni, nie
mniej warto wiedzieć, że w

1986 r. termin zgłoszenia tej
rezygnacji upływa 31 stycznia
(piątek). Kto uważa, że nie
stać go na opłacanie AC lub
jest przeświadczony, iż jego
pojazdowi i tak się nic nie
stanie z winy właściciela, wi
nien przed 31 stycznia br. po
jawić się we właściwym tery
torialnie inspektoracie PZU,
by złożyć oświadczenie o rezy
gnacji z AC i opłacić jednora
zowo składkę za ubezpieczenie
obowiązkowe NW, OC. Warto
wiedzieć, że tylko opłacają
cym ubezpieczenie w pełnym
zakresie NW. OC, AC Pań-

Podatek drogowy
także w dwóch ratach

Podatek drogowy za rok 1986
także można opłacać w dwóch
ratach — do 31 stycznia br. 1

do 31 lipca br. — jednak pod
warunkiem, że należność prze
kracza kwotę 2000 zł.

Praktycznie więc podatek
drogowy mogą opłacać w

ratach właściciele samocho
dów osobowych o poj. skoko
wej silnika 1501—1800 ccm

(roczna opłata 5000 zł) oraz

pow. 1801 ccm (roczna opłata
9000 zł), a także samochodów
osobowych z silnikami nie cha
rakteryzującymi się pojemnoś
cią skokową (roczna opłata
4000 zł). Ale ponieważ ktoś
może dysponować więcej niż

Nasz apetyt na słodycze wydaje się nie do
nasycenia. W ostatniej dekadzie na całym
świecie konsumpcja cukru i jego substytu
tów wzrosła dramatycznie. Ta obsesja niesie
z sobą liczne niebezpieczeństwa. Konsumenci
słodyczy, lekceważąc lekarską stronę dylema
tu, spożywają w dużych ilościach wszystko
co słodkie, poczynając od cukierków i słod
kiej waty aż do silnie osłodzonych napojów.
Bez wątpienia apetyt na słodycze stwarza

poważne problemy zdrowotne. Z tych zagad
nień można wymienić kilka. Na ile bezpiecz
ne są jego substytuty? Dlaczego, pomimo
oczywistych niebezpieczeństw, spożycie cu
kru stale wzrasta i absolutnie nie widać koń
ca tego cukrowego szaleństwa.

stawie nie w pełni udokumentowanych badań.

Cyclamate jest 30 razy słodszy od cukru i nie
daje kalorii.

Z punktu widzenia biochemii cukier posiada
bardzo różne formy i postacie.

Codziennie używany cukier to sacharoza rafi
nowana (oczyszczana), otrzymywana z trzciny
lub z buraków. Laktoza to cukier znajdujący
się w mleku. Maltoza to cukier słodowy. Fruk
toza to cukier owocowy; znajduje się również
w miodzie. Te wszystkie rodzaje cukrów, po
spożyciu ich przez człowieka, są przerabiane w

wątrobie na inny cukier — glukozę — która do
starcza energii. Wydaje się, że człowiek jest tak

zaprogramowany, że lubi słodkie pokarmy od

KWADRAT LOGICZNY

CUKROWE SZALEŃSTWO(1)

atwowy Zakład Ubezpieczeń
kredytuje składkę do końca
marca i umożliwia jej opłace
nie w dwóch ratach.

Kto nie zrezygnuje z ubezpie
czenia AUTO-CASCO w ciągu
I kwartału br. otrzyma za po
średnictwem poczty wezwanie
płatnicze do uiszczenia należ
ności na rzecz PZU. Przypo
mnę tylko, że w 1986 r, termin
zapłaty I raty ubezpieczenia
upływa 1 kwietnia br. (z uwa
gi na to, iż 31 marca br. jest
dniem ustawowo wolnym od

pracy można płacić do 1 kwie
tnia br. włącznie), zaś II

raty — 30 września br. ■
UWAGA! Właściciele pojaz

dów zarobkowych nie mogą
rezygnować z AC!

jednym samochodem osobo
wym i wówczas obowiązuje go

opłata podatku ze zwyżką, więc
1 taka należność może prze
kroczyć kwotę 2000 zł rocizinie.

Dla przypomnienia więc: sa
mochody osobowe do 900 ccm

poj. skokowej silnika — 600 zł

rocznej opłaty. 901—1300 ccm

— 1200 zł rocznej opłaty, 1301—
1500 ccm — 1609 zł rocznej
opłaty. Szczegóły zawiera

Dzfetrmik Ustaw 44/85 poz.
216. Ale do spraw podatku
drogowego wrócę, gdy będzie
zbliżał się termin jego opłaca
nia...

Neandertalski człowiek obżerał się wszyst
kim, co słodkie 1 co można było zerwać z drzew
i krzewów. Szybko nauczył się, że gorzko sma
kujące pokarmy często doprowadzają do po
wstania choroby a nawet śmierci. Ale dzisiaj
nadmierny apetyt człowieka na słodkie pokar
my stwarza coraz poważniejszy lekarski dyle
mat. Wielu specjalistów od żywienia obwinia
cukier o to, że jest czynnikiem sprzyjającym
powstawaniu wielu chorób i stanów, które mo
gą do chorób doprowadzić. Wymienia się tu

próchnicę zębów, cukrzycę, nadkwaśność żołąd
ka a nawet gwałtowne zachowanie. Inni uczeni
dowodzą, że sztuczne słodycze (substytuty cu
kru) są jeszcze bardziej ryzykowne, niż spoży
wanie dużych ilości cukru, gdyż mogą spowodo
wać powstanie raka, uszkodzenie chromosomów
i liczne zaburzenia neurologiczne.

W ostatnich dziesięciu latach obywatele Stanów

Zjednoczonych zwiększyli roczną konsumpcję cu
kru, w różnych postaciach, z 118,1 do 126,8 fun
tów na osobę. Inni podają, że przeciętny Ame
rykanin konsumuje teraz o 11 funtów cukru
rocznie więcej niż czynił to przed dekadą. W

tym ostatnim rachunku wlicza się zarówno cu
kier, jak i jego ekwiwalenty i stąd pochodzi
różnica w podanych liczbach.

Naukowe poszukiwania prowadzone w celu
znalezienia doskonałego słodzika okazały się
nieskuteczne. Większość słodzików jest szkodli
wa dla zdrowia.

SACHARYNA: Nie zawiera kalorii i jest oko
ło 300 razy słodsza niż cukier. Od 1977 roku od
powiednie władze w Stanach Zjednoczonych
stwierdziły ścisły związek podawania sacharyny
z powstawaniem raka pęcherza moczowego u

szczurów. Wydaje się odpowiednie etykietki (na
lepki) informujące konsumentów o tym stanie

rzeczy.
ASPARTAME: Ten związek ma 4 kalorie w

gramie czyli tyle samo co cukier, ale jest około
200 razy słodszy od cukru i dlatego bywa uży
wany w znacznie mniejszych ilościach. Pewna
część konsumentów skanży się i wiąże liczne

dolegliwości (m. in. bóle głowy) z jego używa
niem.

CYCLAMATE: Zakaz używania tego związku
miał być wydany w 1970 roku — po stwierdze
niu, że powoduje on powstawanie raka u zwie
rząt laboratoryjnych. Ale wytwórnie tego sub
stytutu zgłosiły roszczenia utrzymując, że -po
wyższe stwierdzenie zostało ogłoszone na pod-

urodzenia. Przeprowadzono doświadczenia, pole
gające na tym, że niemowlętom podawano bu
telki pełne wody albo roztworów cukru w róż
nych stężeniach. Wszystkie niemowlęta zupeł
nie jasno preferowały słodkie napoje. W szpita
lach często podaje się niemowlętom osłodzoną,
wodę przed karmieniem piersią, aby zachęcić je
do wypicia większej ilości pokarmu. Podawano
również dzieciom między szóstym a osiemna
stym miesiącem życia do wyboru różne pokar
my. Wszystkie dzieci wybierały słodkie, mlecz
ne i owocowe. To samo zjawisko stwierdza się
równeż u dorosłych. Podawano dorosłym słod
kie lemoniady o stężeniu cukru od 4 do. 36 pro
cent i stwierdzono, że większość badanych wo
łała roztwory lemoniady o wyższym stężeniu
cukru.

Uczeni nie mają pełnego obrazu tego, jak lu
dzie odczuwają słodycze. Zgodnie z najczęściej
wygłaszaną teorią; kubki smakowe języka są

wyposażone w „receptory słodyczy”, struktury
chemiczne, które pasują jak klucz do zamka z

molekułami (cząsteczkami) cukru i innych sło
dyczy. Z kolei mózg ocenia charakter „słodkich
bodźców” — czy one są intensywne, czy też ła
godne oraz czy są one połączone z Innymi syg
nałami, które dają kwaśne pokarmy 1 napoje.

Wiele ostatnio piszę się o niebezpieczeństwach
czających się w cukiernicy. Lekarze specjalizu
jący się w klinicznej ekologii utrzymują, źe cu
kier może dawać początek reakcjom alergicznym,
prowadzącym do poważnych zaburzeń umysło
wych, włączając gwałtowne zachowanie się.

W prasie amerykańskiej opisano kilka przy
padków zabójstw, w których obrońcy przyta
czali (na usprawiedliwienie sprawców) „narko
tyczne” oddawanie się jedzeniu dużych ilości

słodyczy. Nie ma natomiast żadnych wątpliwoś
ci, że cukier powoduje próchnicę. Cukier współ
działa z bakteriami w jamie ustnej i wytwarza
kwasy, które niszczą szkliwo, powodując po
wstawanie dziur w zębach.

Amerykańskie Towarzystwo Dentystyczne ra
dzi rodzicom ograniczyć do minimum podawa
nie obfitujących w cukier produktów. Przy tym
podkreśla się, że słodkie napoje są mniej nie
bezpieczne niż czekolady, cukierki itd., gdyż
napoje są szybko połykane, a nie trzymane w

jamie ustnej. Eksperci zalecają mycie zębów mo
żliwie najszybciej po każdym „słodkim” posiłku,

(c.d.n .)
(Oprać, na podst. „Newsweeka") H.K.
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Pięć rodzin mieszka na tej samej ulicy. Każda z nich ma

syna i córkę. Kto z kim... i jak się wszyscy nazywają?
1. Syn Bolesława Michał nie jest bratem Łucji, córki Poli.
2. Gabriela jest żoną Tadeusza i Jola nie jest ich córką.
3. Córka Henryka nazywa się Teresa ale Marek nie jest je

go synem ani Ewa jego żoną.
4. Ewa jest matką Stefana a bratem Leny jest Bogdan.
5. Imię brata Joli nie zaczyna się od litery „M”.
6. Janina i Kasia nie są członkami jednej rodziny.
T. Matka Marka nie jest żoną Adama.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dn. 18. 01. 1986 r. z dopi
skiem „Kwadrat log.: Rodziny”. Wśród tych, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO Z NR. 302 „G.K.”
Ciotka Renata spodnie
Matka Maria namiot

Ojcieć Roman wędka
Siostra Barbarą teczka
Wujek Adam narty

— pióro
— warcaby
— kredki
— czekolada
— książka

Nagrody otrzymują: A. Smołueha — Pilzno, A. Duszka —

— Nowy Sącz, A. Waśkowska — Gorlice, J. Strutyńskl, J.

Nagryś — Kraków.

SPROSTOWANIE
W numerze 302 „GK” z 28 grudnia 1985 r. podaliśmy błęd

nie część rozwiązania kwadratu logicznego „Kwartety” z nr.

292. Przepraszamy. Oto właściwe rozwiązanie:
Dariusz — Lucyna — Harasiewicz — Cesarz — Wojtek
Dawid — Maria — Rzewuski — Sam — Ciapek
Edward — Janina — Biernacki — Sonar — Sułtan
Kazimierz — Irena — Machnicki — Rex — Feliks
Nestor — Renata — Szewczyk — Żak — Smok

Dziękujemy za zwrócenie nam uwagi na błąd. Nagród już
przyznanych nie odbieramy, bo kto daje i odbiera... Ponadto

nagrody otrzymują: W. Niziołek — Kraków, K. Mróz — Tar
nów, B. Gogda — Bochnia, S. Sikora — Wadowice, B. Grisz-
ke — Osielec.

Z MAMĄ DO SZPITALA...

„PRZEGLĄD TYGODNIO
WY” zamieszcza „List otwar
ty do ministra zdrowia”. Je
go autorką jest doc. dr hab.
Irena Obuchowska (specja
lista II stopnia z psychologii
klinicznej). List zawiera dwie

propozycje. Pierwsza to włą
czenie matek hospitalizowa
nych dzieci do opieki i pie
lęgnacji w szpitalu. Podobne

eksperymenty — udane —

znano są w krajach zacho
dnich, m. in. w RFN (w kli
nice dziecięcej w Hanowe
rze). Podyktowane były bra
kiem personelu pielęgniar
skiego a również argumenta
mi większego poczucia bez
pieczeństwa chorych dzieci 1
ich rodziców. Druga propo
zycja dotyczy przywrócenia
do pracy w szpitalach, prze
de wszystkim na oddziałach

dziecięcych, sióstr zakonnych.

ZADRA POD TATRAMI

‘Widoczny na zdjęciu samochód nosi nazwę „vauxhall no-

va swing’’, zaś przy jego pomocy zawodnik Automobilklubu
Krakowskiego KRZYSZTOF SENFTzostał rajdowym samo
chodowym mistrzem Polski na rok 1985 w klasie 1300 ccm.

Ten zaszczytny tytuł zdobył zresztą bardzo szybko — jeszcze
w 1984 r. stawiał pierwsze kroki w sporcie rajdowym. Szyb
ki ogólnopolski awans bez wątpienia nie byłby możliwy gdy
by nie czarny ,,vauxhall" z numerem 50.

Samochód ten wytwarzany w Wielkiej Brytanii w zakła
dach VAUXHALL wchodzących w skład koncernu GENERAL
MOTORS ma w Europie kontynentalnej swój odpowiednik
w poje&dzie „opel corsa” — jako że zakłady OPEL również
wchodzą w skład GM. Silnik o pojemności 1297 ccm rozwija
moc 115—120 KM, lecz nie jest wyposażony w aparaturę
wtryskową (jak „opel corsa”), ale 2 gaźniki WEBER.

Przy tej mocy i napędzanych kołach przednich w wielu
sytuacjach kierowcy trudno utrzymać kierownicę — tak
wielkie działają siły. Krzysztof Senft jest w sytuacji o tyle
dobrej, że jego samochód ma kierownicę po prawej stronie,
więc wolant trzyma się prawą ręką a lewą zmienia biegi.
„Vauxhall nova swing” okazał się samochodem niezawo
dnym w ostatnim sezonie rajdowym. Na trasie imprez nic
się w poje&dzie nie psuło, ale też jest to jeden z nielicznych
w Polsce samochodów przygotowanych specjalnie do sportu.
Na zdjęciu: „vauxhall nova swing” w akcji na trasie odcin
ka specjalnego. fot. RQBERT MAGIERA

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 1

Poziomo: T. twórca dzieła

muzycznego, 8. sztandar bo
jowy pogańskich Słowian, 9.

portowy szynk, 11. w ustach
— znaczy milczenie, 13. po
danie, 15. dramat Mickiewi
cza, 17. na stopie rzymiani
na, 19. sztuka w programie
studiów politechnicznych, 22.
całość ze spódnicą, 25. zespół
norm, reguł, przepisów, 27.

panna spiekła, 28. ponury
drab, 29. dwużeństwo, 30. za
mek hiszpański z okreau
Maurów, 31. mury obronne.

Pionowo: 1. nie w smak pa
sażerowi na gapę, 2. szałas, 8.

wybryk, 4. ekspozycja w mu
zeum, 6. jeden z wieszczów

Wielkiej Emigracji, 6. za
ciekle się procesuje, 10. pro- miły bracie..., 14, czwarty w

wadzi do kłótni, 11. w góry deklinacji, 16. szlachcic był

tu równy wojewodzie, 17. na

kotlety, 18. złośliwiec przy
pina, 20. wyraża wdzięcz
ność. 21 . przeżycie, 23. poło
wy szpital, 24. pustynia azja
tycka, 26. bez wartości arty
stycznej, 27. taksówka na pe
dały.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia 18

stycznia 1086 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 1”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi —

redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 48

Poziomo: 5. świerk, 6. po
łowa, 11. balet, 13. wiorsta,
14. Atlas, 15. Salk, 16. rota,
17. Ateneum, 20. kompas, 23.

Tagore, 25. charakter, 27.
Kobe, 28. Abel, 29. Assam,
30. veto, 31. zlot, 33. logaryt-
my, 35. porada, 37. tetryk,

39. trirema, 43. smar, 44. Na-

na, 48. proza, 47 Osborne, 48.
arras, 49. mazgaj, 50. wia
nek.

Pionowo: 1. owies, 2.
mrówka, 3. pokarm, 4. świta,
7. Kastor, 8. pole, 9. osie, 10.

bajoro, 12. Tana, 14. Atma,
18. Trafalgar, 19. ultimatum,.
21. promesa, 22. Scewola, 23.

tranzyt, 24. Giewont, 26. As-
sur, 32. pokora, 34. wykład,
36. dama, 38. Etna, 39. tro
jak, 40. izba, 41. Ebro, 42.
anemia, 43. szlak, 45. Arsen.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

48 z 1985-12-28,29 książki
otrzymują: K. Rojkowska, J.
Łozińska, D. Kosturkicwicz,
J. Tyszczyk, A. Korczyńska,
T. Meszko — Kraków, J.

Zięba — Bochnia, B. Mróz —

Łazy Brzyńskie, J. Olko, B.
Klink — Myślenice.

Nagrody wyślemy pocztą.
''
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S Adam Ch. ma 33 lata, jest to-

P Harzem, legitymuje się zasadni-
E czym wykształceniem, a mimo
”

racze) ubogiego cenzusu po-
E wierzono mu opiekę wychotoaw-
S "^838 ez<ł nad ludźmi. Ta-
” kadrowe rozwiązanie musi
S zastanawiać, musi nawet budzić
5 sPri’sCiu’- w tym miejscu jednak
5 ~ nie ehcę pisać o roli i kfualifika-
S cjach wychowawcy młodzieży

/ lecz o działalności przestępczej
_ pana Ch. Działalności, która za-

= z Temidą prowadziła go na ławę oskarżo-
£ « nych.
~ Zakłady Metalurgiczne w Skawinie borykając się z

5 trudnościami kadroioymi postanowiły częściowo temu
" zaradzić t-worząc hufiec OHP. Zawarto odpowiednią u-

£ mowę z Komendą Główną OHP i przystąpiono do prac
“

organizacyjnych. Prac skomplikowanych, biorąc pod u-

5 wagę fakt konieczności > zabezpieczenia bazy dla 120
S junaków, zapewnienia im właściwych warunków od-
E poczynku, edukacji itp. Oczywiście tego typu przedsię-
5 wzięcie wymagało sporych nakładów finansowych ze

R strony zakładów, jako że każda umowa zawierana przez
S przedsiębiorstwo z' OHP obwarowana jest witloma wy-
5 mogami, których spełnienie Jest nieodzowne do u-

R ruchomienia hufca. Ostatecznie wszystko załatwione zo-

K stało pomyślnie i w Skawinie zjawiło się 120 młodych

ludzi. Komendantem nowej jednostki OHP mianowano

znanego nam już Adama Ch.
Komendant przystąpił ochoczo do pracy, niestety, jak

to czas miał wykazać, inwencja Adama Ch. ograniczyła
się głównie do czerpania nielegalnych korzyści z peł
nionego stanowiska. W ciągu zaledwie roku — jak wy
nika to z zarzutów zawartych w akcie oskarżenia
— komendant zagarnął do swojej kieszeni sumkę
628.389 zł. Biorąc pod uwagę czas działalności Adama
Ch. przyznać trzeba, że jest to suma godna uwagi.

Metoda zastosowana przez komendanta była tyle
prosta, co brutalna. Oto samodzielnie sporządzał listy
plac junaków, sam je sobie zatwierdzał, a potem wy
płacał należności. Przy takiej operacji wystarczyło zło
żyć fałszywy podpis, pieniądze zagarnąć do własnej
kieszeni, dokumenty złożyć w księgowości Zakładów

Metalurgicznych i udawać, śe wszystką jest „w naj
lepszym porządku”. .

Bezwzględność Adama Ch. polegała na wykorzysty
waniu stosunku przełożony — podwładny, w przypad
ku OHP stosunku specyficznego, gdyż opierającego się
na pełnej zależności junaka od szefa. Młodemu chłopcu
mającemu świadomość kim jest i jakie są jego szanse

dochodzenia słusznych roszczeń, w żadnym razie nie

opłacało się narażanie przełożonemu. Mógł za to zostać
ukarany tak, że długo pamiętałby swoją dociekliwość

tego, gdzie podziały się jego pieniądze. Te kilka czy
kilkanaście tysięcy złotych nie były warte podjęcia aż

takiego ryzyka. Adam Ch. dobrze o tym wszystkim
wiedział i dlatego czuł się tak bezkarny.

Komendant okradał także swoją kadrę nie wypłaca
jąc jej członkom wszystkich należności pobranych na

ich konto. Jeżeli jednak junacy mieli małe, a wręcz
żadne szanse na wygranie sporu z szefem, to szanse

kadry były nieporównywalnie większe. To, dlaczego
wychowawcy nie dochodzili swoich uprawnień, pozo
stanie już ich tajemnicą.

Ujawnienie kantów Adama Ch. normalną koleją rze
czy doprowadziło do wdrożenia śledztwa. W trakcie

jego trwania przesłuchano kilkudziesięciu junaków, któ
rzy zaprzeczyli aby przedstawione im listy płac kiedy
kolwiek widzieli i składali podpisy w odpowiednich
rubrykach. Ekspertyza grafologiczna w pełni potwier
dziła prawdziwość junackich zeznań.

Adam Ch. kiedy przyszło do składania wyjaśnień
przyznał, że coś tam kombinował, twierdził jednak, że
zagarnął co najwyżej ok. 200 tys. zł nie zaś tysięcy po
nad 600, o co się go teraz oskarża. Tłumaczył jednocześ
nie, że wielokrotnie po złożeniu na liście płac podpisu
za Jana czy Andrzeja pieniądze przekazywał ich kole-

_ _ _ gom. Nietrudno zauważyć, że jest to tłumaczenie naiw-

ne, bo skoro można było przekazać forsę koledze, nic
nie stało na przeszkodzie aby otrzymał ją rzeczywiście
uprawniony. Trudno także posądzać komendanta by był
tak „troskliwy” o swych podopiecznych, że w celu u-

sprawnienia procesu wypłat i szybkiego dotarcia go
tówki do junaka w sposób ewidentny naruszał prawo
fałszując podpisy.

Z aresztu śledczego Adam Ch. kilkakrotnie słał wnios
ki do Prokuratury o uchylenie aresztowej decyzji i
stworzenie mu możliwości odpowiadania z tzw. wolnej
stopy. Warto zwrócić uwagę na argumentację pana Ch.,
który w jednym z pism o uchylenie aresztu twierdził
m. in.: „...prośbę swą motywuję tym, że śledztwo zo
stało zakończone, nie zachodzi obawa matactwa, a

przecież mój czyn nie jest znów tak społecz
nie niebezpieczny (podkr. J.H.) abym przeby
wał do zakończenia sprawy w odosobnieniu”.

Wnioski Adama Ch. pozostały bez rezultatu, areszt u-

trzymano a akt oskarżenia skierowano do Sądu Woje
wódzkiego w Krakowie. Jednocześnie do odrębnego po
stępowania wyłączono materiały świadczące o niedopeł
nieniu obowiązku nadzoru finansowego ze strony ska
wińskich Zakładów Metalurgicznych (niedopuszczalna
praktyka komasowania w rękach komendanta upraw
nień do sporządzania list płac, ich zatwierdzania i wy
płacania należności) — jak też nadzoru, tym razem już
merytorycznego, ze strony kierownictwa Komendy Wo
jewódzkiej OHP w Krakowie.

JANUSZ HAŃDEREK

— Jak można wywłaszczyć
spółkę własnościową — py
tają górale. — Nie dopuści
my do kolejnego rozbioru
Tatr — odpowiadają w dy
rekcji Tatrzańskiego Parku

Narodowego. Bardzo źle się
stało, że park został prze
ciwstawiony społeczności gó
ralskiej — tę wypowiedź za
stępcy dyr. parku Jerzego
Zembrzuskiego cytuje Daniel

Tresenberg w „Panoramie”
(nr 1): „...każda ze stron ina
czej widzi Tatry. Dla Związ
ku Podhalan bez owiec 1 ba
cówek są one górami i ce
peliowskiej witryny (...) Nie
da się pogodzić wypasu o-

wiec i wycinki lasu z ochro
ną przyrody — argumentu
ją leśnicy”.

Gdy w latach 50. konty
nuowano proces tworzenia

parku, profesorowie W. Goe
tel i W. Szafer, członkowie

Komisji Organizacyjnej, za
pewniali: „Nie ma mowy o

.jakichkolwiek środkach gwał
tu lub wywłaszczeniach a w

razie potrzeby wymiany hal

czy pastwisk wyższych na

niżej położone, urządzenia
materiału dla zwierzyny, re
zerwatów dla roślin itp.
Wykona się tylko te prace,
na które zgodzi się miejsco
wa ludność 1 to w drobiazgo
wym z nią porozumieniu”.

Te słowa wielkich przy
rodników raz po raz przy
woływane są dzisiaj — gdy
spór na nowo rozgorzał.

I TWOJE DZIECKO
MOŻE ZOSTAĆ

NARKOMANEM...

. . .idź na „Jestem przeciw”
— taka reklama towarzyszy
ła wejściu na ekrany filmu

Andrzeja Trzosa-Rostawiec-

kiego. „KULTURA” omawia
ten film piórem Agnieszki
Baranowskiej i zamieszcza
obok rozmowę z Markiem
Kotańskim — twórcą i prze
wodniczącym młodzieżowego
ruchu MONAR, konsultan
tem filmu, a po części je
dnym z jego bohaterów.

„Aby mówić o przyczy
nach tej choroby, trzeba by
wielce mądrzyć się. Powta
rzać utarte slogany o kryzy
sie wartości, o zachwianiu
autorytetu rodziny. O roz
bieżności między tym, co się
powszechnie robi, a tym co

się deklaruje i mówi (...) W

naszym społeczeństwie były
narkoman to nadal niebez
pieczny facet, który za chwi
lę okradnie dom i zgwałci
córkę. Z kolei alkoholik to

swojaczek...”

CO Z REFORMĄ
W SZKOLE ŚREDNIEJ?

Nie wydrukowane progra
my nauczania, brak nauczy
cieli przygotowanych do nau
czania nowych przedmiotów
to tylko niektóre przeszkody
na drodze do reformowani'1

szkoły. „Wąskim gardłem”
reformy programowej okaza
ła się poligrafia — stwierdza
Stefan Ciepły w „ŻYCIU
LITERACKIM”. Całkowite

wstrzymanie reformy leży
jedynie w uprawnieniach
Sejmu. Zdaniem autora mo
żliwy jest następujący kom
promis: „Odejść od obligato
ryjnego obowiązku wdraża
nia reformy na jeden rok, ale

tylko na jeden, a równocze
śnie zachęcać szkoły, by w

miarę możliwości pozostały
przy jej kontynuacji”.

PONADTO PRZECZYTALI
ŚMY: w cyt. „ŻL” o fran
cuskich nagrodach literac
kich (przyznanie Goncourtów
autorowi jedynie 2 książek
Yann Queffćlec przejdzie do
historii, rok 1985 minął pod
znakiem Simone Signoret) d'
w „ODRODZENIU” wywiad
z Izabelą Cywińską, dyr.
Teatru Nowego w Poznaniu
(„Jeśli stracę słuch społecz
ny będzie to moja klęska.
Społeczeństwo w swej masie

znajduje się na najniższym
ze znarych mi poziomów za
interesowań . konsumpcyj
nych”) w „TAK I NIE"

(nr 1) o problemach wycho
wawczych z dziećmi i Spół
dzielni Pracy Psychologów
w Katowicach („Starzy do
kątai”) w „WIEŚCIACH”
o problemach rodziców dzie
ci chorych na fenyloketonurię.

!


